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Żegnając W ie lk ie g o  S ta lin a  cała postępowa ludzkość 
ślubuje w ie rność  Jego nieśm iertelnym  ideom

U r o c z y s t o ś c i  ż a ł o b n e  w M o s k w i e
Cała postępowa ludzkość złożyła w  dniu wczorajszym ! 

hołd W ie lk iem u Wodzowi mas pracujących całego świata, 
najw iększemu człow iekow i naszych czasów —  Józefowi 
S ta linow i. Setki m ilionów  ludzi we wszystkich kra jach ser­
cem i myślą b y ły  w Moskwie, żegnały ukochanego Wodza, 
ślubując, że oddadzą wszystkie swe s iły  w służbie Jego n ie -, 
śm iertelnego dzieła.

"Wraz z narodem radzieckim , narodam i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, Chińskiej R epub lik i Ludowej, bo jow n ikam i na ca­
ły m  świecie o pokój, postęp, socjalizm  w  tym  żałobnym dniu 
oddał hołd W ie lk iem u S ta linow i naród polski, manifestując 
w  skupieniu swe uczucie głębokiego bólu po stracie swego 
W yzw olic ie la  i największego Przyjaciela.

M O SKW A (PAP). —  W  poniedziałek 9 marca 1953 roku 
naród radziecki odprow adził w  ostatnią drogę genialnego 
Wodza i Nauczyciela mas pracujących całego świata, Prze­
wodniczącego Rady M in is trów  Zw iązku Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich i Sekret arza K om ite tu  Centralnego K o­
m unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego, Generalissimusa 
zw iązku  Radzieckiego Józefa W issarionowicza Stalina.

...Sala K olum now a Domu Zw iązków. Ostatnie chw i­

le pożegnania z Józefem Stalinem... P rzywódcy p a rtii 
i rządu, członkowie kom is ji dla zorganizowania pogrzebu — 
biorą na ram iona trum nę ze zw łokam i Józefa Wissarionowicza 
Sta lina i wychodzą z Sali Kolum now ej.

Z Domu Zw iązków  wynoszą wieńce, na purpurow ych aksa­
m itnych  poduszkach ordery i medale Józefa W issarionowicza 
Stalina.

T rum na ze zw łokam i J. W. S ta lina ustawiona zostaje na 
lawecie arm atn ie j. K ondukt żałobny posuwa się pow oli w k ie ­
runku  Placu Czerwonego centralną ulicą prastarego miasta, 
przeobrażonego geniuszem Stalina — miasta, którego im ię 
stało się dzięki m ądrej po lityce s ta linow skie j, symbolem 
pokoju i szczęścia narodów.

W głębokim  sm utku chylą g łow y przed trum ną ukochanego 
Wodza ludzie pracy sto licy ZSRR, synowie i córki w ielkiego 
mocarstwa socjalistycznego, stworzonego' przez Lenina 
i Stalina. Na Placu Czerwonym zgrom adzili się tłum n ie  przed­
staw iciele robotn ików , urzędników, in te ligenc ji stolicy, de­
legacje re pub lik  zw iązkowych i autonomicznych, k ra jów  
1 obwodów. Obecni są tu  w ysłann icy w ie lk iego narodu ch iń­
skiego i k ra jó w  dem okracji ludowej, w  le j liczbie delegacja 
narodu polskiego, oraz przedstawiciele innych k ra jów . Na

| trybun ie  —  korpus dyplom atyczny. Zastyg ły w  m ilczeniu 
1 szeregi w ojsk garnizonu, moskiewskiego, 
j Pochód żałobny zbliża się do centrum  placu. Trum na usta- 
j w ioną zostaje na postumencie.

Przywódcy P a rtii Kom unistycznej i Rządu Radzieckiego 
wchodzą na trybunę Mauzoleum.

| Rozpoczyna się w iec żałobny, poświęcony pamięci Józefa* 
W issarionowicza Stalina.

i Na wiecu żałobnym  w yg łos ili przem ówienia: Przewodniczą- 
| cy Rady M in is tró w  ZSRR i Sekretarz K om ite tu  Centralnego 

Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego —  Georgij 
M aksym ilianow icz M alenkow, pierwszy zastępca Przewodni- 

J cząeego Rady M in is tró w  ZSRR —  Ł a w re n tij Paw łow icz Beria 
i i pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady M in is trów  ZSRR 

— Wiaczesław M icha jłow icz M ołotow.
Po zakończeniu w iecu przywódcy P a rtii Kom unistycznej 

i Rządu Radzieckiego podnoszą trum nę z ciałem Józefa 
W issarionowicza Sta lina i niosą ją  na ramionach do M au­
zoleum, gdzie ustaw ia ją  obok sarkofagu W. I. Lenina.

Rozlegają się salwy a rty le ry jsk ie .
W tej c h w ili m ilio n y  ludzi radzieckich stojąc w  skupie­

n iu  żegnają swego ukochanęgo Nauczyciela, P rzyjaciela

i Wodza. Na wszystkich torach ko le jow ych Zw iązku Ra­
dzieckiego zatrzym ały się pociągi, na szosach i na ulicach 
miast stanęły samochody. Z a trzym a ły  się także na mo­
rzach sta tk i radzieckie. S tanęły maszyny w fabrykach 
i dźw ig i na budowach.

Głęboką ciszę przeryw ają  jedyn ie  salwy a rty le ry jsk ie  
oraz syreny fabryczne i gw izd lokom otyw  i statków.

Cichną tony m uzyki żałobnej i rozbrzmiewa hym n pań­
stw ow y Zw iązku Radzieckiego — hym n w ie lk iego k ra ju  
socjalizmu, którego wszystkie osiągnięcia są n ie rozerw al­
nie związane z im ieniem  Stalina.

K ie row n icy  P a rtii Kom unistycznej i Rządu Radzieckiego 
wracają na trybunę. W raz z n im i na trybunę wchodzą m ar­
szałkowie i generałowie A rm ii Radzieckiej.

Rozpoczyna się żałobny przemarsz oddziałów garnizonu 
moskiewskiego, które  bra ły  udział w kondukcie pogrzebo­
wym. Nad Placem Czerwonym przelatu ją eskadry samolo­
tów, obok Mauzoleum przechodzą żołnierze A rm ii Ra­
dzieckiej, którą  stw orzył, zahartował w bpjach i pow iod ł 
ku zwycięstwom Generalissimus Józef W issarionowicz 
S ta lin . Oddają oni ostatnie honory wojskowe najw iększe­
mu dowódcy w szystkich czasów i narodów.

P r z e m ó w ie n ie  G. M. M a lenkow a
Drodzy Rodacy, Towarzysze, P rzy j*- f 

ciele!

Drodzy Bracia z zagranicy!

Nasza partia , naród radziecki, cała 
ludzkość poniosły n iezw ykle  ciężką, nie­
powetowaną stratę. Zakończył swą peł­
ną chw ały drogę życiową nasz Nauczy­
ciel i Wódz, na jw iększy geniusz ludz­
kości, Józef W issarionowicz S ta lin .

W tych ciężkich dniach głęboki ból 
narodu radzieckiego podziela cała przo­
dująca i postępowa ludzkość. Im ię  Sta­
lina  jest bezgranicznie drogie ludziom  
radzieckim , najszerszym masom ludo­
w ym  we wszystkich częściach św iata 
Niezmierzona jest w ielkość i znaczenie 
działalności towarzysza* S ta lina dla na­
rodu radzieckiego i dla mas pracu ją­
cych w szystkich k ra jów . Dzieło S talina 
żyć będzie wiecznie i wdzięczni po­
tom ni, tak samo ja k  i  m y wszyscy 
sław ić będą im ię  Stalina.

Towarzysz S ta lin  pośw ięcił swe- życie 
spraw ie w yzwolenia klasy robotniczej 
i  wszystkich ludzi pracy od ucisku 
i  n iew o li wyzyskiwaczy, sprawie w yba­
w ien ia  ludzkości od niszczycielskich 
w ojen, spraw ie w a lk i o,•wolne i szczę­
ś liw e życie na ziem i dla ludu  pracu ją­
cego.

Towarzysz S ta lin , w ie lk i m yś lic ie l na­
szej epoki, twórczo rozw iną ł w  nowych 
w arunkach historycznych naukę m ar- 
ksizm u-len in izm u. Im ię  S ta lina słusznie 
znajduje się w jednym  szeregu z im io ­
nam i najw iększych ludzi w  całej h is to­
r i i  ludzkości — M arksa - Engelsa - 
Lenina.

P artia  nasza k ie ru je  się w ie lką  nauką 
m arksizm u-lcn in izm u, k tó ra  daje pa rtii 
i  narodow i niezwyciężoną siłę, um ie ję t­
ność torowania nowych dróg w  h i­
s torii.

Len in  i S ta lin  w  ciągu długich, la t 
p row adzili w ciężkich w arunkach kon­
spiracyjnych w alkę o wyzwolenie naro­
dów Rosji spod jarzm a absolutyzmu, 
spod ucisku obszarników i kap ita lis tów  
Naród radziecki z Leninem  i S talinem

na czele dokonał największego w dzie­
jach ludzkości zw rotu , położył kres 
us tro jow i kapita lis tycznem u w  naszym 
k ra ju  i w kroczy ł na nową drogę — dro­
gę socjalizmu.

K on tynuu jąc  dzieło Lenina i n ie­
ustannie rozw ija jąc  naukę leninowską, 
ośw ietlającą p a rtii i państwu radziec­
kiem u drogę naprzód, towarzysz Sta lin  
p rzyw iód ł nasz k ra j ku  historycznemu 
w skali św ia tow ej zw ycięstwu socja li­
zmu, co po raz pierwszy- od wielu, ty ­
siącleci is tn ien ia  społeczeństwa ludzkie ­
go zapewniło likw id a c ję  w yzysku czło­
w ieka przez człowieka. .

Len in  i S ta lin  za łożyli pierwsze na 
świecie państwo robo tn ików  i chłopów, 
nasze państwo radzieckie. Towarzysz 
S ta lin  pracował niestrudzenie nad umo­
cnieniem państwa radzieckiego. Moc 
i potęga naszego państwa są n iezw ykle 
ważnym  w arunkiem  pomyślnego Zbu­
dowania kom unizm u w  naszym kra ju .

Nasz św ięty obowiązek polega na 
tym , aby nadal nieustannie i wszech­
stronnie umacniać nasze w ie lk ie  pań­
stwo socjalistyczne, ostoję pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

Z im ieniem  towarzysza Stalina zw ią­
zane jest rozstrzygnięcie jednego z n a j­
bardziej skom plikow anych problem ów 
w  h is to rii rozw oju społeczeństwa — 
kw estii narodowej. Towarzysz Stalin, 
genialny teore tyk kw estii narodowej, 
zapewnił po raz pierwszy w dziejach, 
w ska li ogromnego wielonarodowego 
państwa, likw id a c ję  w iekowych waśni 
narodowościowych. Pod k ierow nictw em  
towarżysza Stalina partia  nasza prze­
zwyciężyła ekonomiczne i ku ltu ra lne  
zacofanie uciskanych dawniej narodów, 
zespoliła w  jednej zgodnej rodzinie 
wszystkie narody Zw iązku Radzieckie­
go i w yku ła  przyjaźń narodów.

Nasz św ięty obowiązek polega na 
tym , aby zapewnić dalsze, umocnienie 
jedności i  p rzy jaźn i narodów K ra ju  
Rad, umocnienie wielonarodowego pań­
stwa radzieckiego. Dzięki przyjaźn i na­
rodów naszego k ra ju  nie jest dla nas

straszny żaden wróg, ani wewnętrzny, 
ani zewnętrzny.

Pod bezpośrednim k ie row nictw em  to­
warzysza Stalina powstawała, rosła i 
krzepła A rm ia  Radziecka. Zwiększenie 
zdolności obronnej k ra ju  i umocnienie 
radzieckich s ił zbro jnych było przed­
miotem nieustannej trosk i towarzysza 
Stalina. Ze swym  w ie lk im . Wodzem — 
Generalissimusem Stalinem  na czele 
A rm ia  Radziecka odniosła historyczne 
zwycięstwo w drug ie j w o jn ie  św iato­
wej i  w ybaw iła  narody Europy i A z ji 
od groźby n iew o li faszystowskiej.

Nasz św ięty obowiązek polega na 
tym , aby ze wszech m iar umacniać po­
tężne radzieckie s iły  zbrojne W inniśm y 
utrzym yw ać je w stanie pogotowia bo­
jowego, by odeprzeć druzgocącym cio­
sem każdą napaść wroga.

W w yn iku  niestrudzonych w ys iłków  
towarzysza Stalina, według opracowa­
nych przezeń planów, partia  nasza 
przekształciła zacofany dawniej k ra j w 
potężne mocarstwo przem ysiowo-koł- 
chozowe, stw orzyła  nowy ustró j ekono­
miczny, nie znający kryzysów i bezro­
bocia.

Nasz św ięty obowiązek polega na 
tym , aby zapewnić dalszy rozkw it so­
cjalistycznej ojczyzny. W inniśm y ze 
wszech m iar rozw ijać przemysł socja li­
styczny, ostoję potęgi i s iły  naszego 
kra ju . W inniśm y ze wszech m iar umac­
niać ustró j kołchozowy, dążyć do da l­
szego rozwoju i rozkw itu  wszystkich 
kołchozów w K ra ju  Rad, zacieśniać so­
jusz klasy robotniczej i chłopstwa ko ł­
chozowego.

W dziedzinie p o lity k i wewnętrznej 
nasza główna troska polega na tym. 
aby nieugięcie dążyć do dalszego pod­
niesienia dobrobytu materialnego ro­
botn ików , kołchoźników, in te ligenc ji 
wszystkich ludzi radzieckich. Prawem 
dla naszej p a rtii i rządu jest obowią­
zek stałego troszczenia się o dobro na­
rodu, o maksymalne zaspokajanie jegr 
potrzeb m ateria lnych i ku ltu ra lnych .

Lenin i S ta lin  s tw o rzy li i zahartowa­
l i  naszą partię  jako w ie lką przeobraża­
jącą siłę społeczeństwa. Towarzysz 
S ta lin  przez całe swe życie uczył, że 
nie ma nic wyższego ponad miano 
członka P a rtii Kom unistycznej. W  u- 
porczywej walce i  w rogam i towarzysz 
S ta lin  obron ił jedność i niewzruszoną 
zwartość szeregów naszej pa rtii.

Nasz św ięty obowiązek polega na 
tym , by nadal wzmacniać w ie lką  Par­
tię  Komunistyczną. Siła i niezwyeiężo- 
ność naszej p a rtii leży w jedności i zwar­
tości je j szeregów, w jedności w o li i 
działania, w  umiejętności członków 
p a rtii zespolenia swej w o li z wolą i p ra ­
gnieniam i oartii. Siła i niezwyciężoność 
naszej p a rtii leży w nierozerwalnej w ię ­
zi z masami ludowym i. Podstawa jedno­
ści p a rtii z narodem polega na tym , by 
partia  niezmiennie służyła interesom 
narodu. Pow inniśm y strzec -jedności 
p a rtii jak  źrenicy oka, wzmacniać je ­
szcze bardziej n ierozerwalną więź pa rtii 
z narodem, wychowywać kom unistów  i 
ludzi pracy- w duchu wysokiej czujno­
ści politycznej, w duchu nieprzejedna­
nia i nieugiętości w  walce z wrogami 
w ew nętrznym i i zewnętrznym i.

Pod przewodem W ielkiego Stalina 
stworzony został potężny obóz pokoju, 
demokracji, i socjalizmu. W obozie tym  
kroczą naprzód w ścisłej jedności b ra­
terskie j wraz z narodem radzieckim 
w ie lk i naród chiński, bratn ie narody 
Polski, Czechosłowacji, B u łgarii, Wę­
gier, Rum unii, A lban ii, N iem ieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej,. Mongolskie.] 
R epublik i Ludowej. W uporczywej 
walce broni niezawisłości swej ojczy­
zny bohaterski naród koreański. W al­
czy mężnie o wolność i niezawisłość 
narodową lud Vietnamu.

Św ięty nasz obowiązek polega na 
tym, by chronić i wzmacniać n a jw ięk ­
szą zdobycz narodów — obóz pokoju, 
dem okracji i socjalizmu, zacieśniać w ię ­
zy przyjaźn i i solidarności narodów 
kra jów  obozu demokratycznego. Po­

w inn iśm y wzmacniać ze wszech m iar 
wieczystą, niewzruszoną, braterską 
przyjaźń Zw iązku Radzieckiego z w ie l­
k im  narodem chińskim , z masami pra­
cującym i wszystkich k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej.

•  N arody wszystkich k ra jów  znają to­
warzysza Stalina, jako w ie lk iego Cho­
rążego pokoju. Ogromne w y s iłk i swego 
geniuszu poświęcał towarzysz Sta lin  
sprawie obrony pokoju dla narodów 
wszystkich kra jów . P o iityka  zagranicz­
na państwa radzieckiego — po lityka  
pokoju i p rzy jaźn i między narodami 
jest decydującą przeszkodą na drodze 
do rozpętania nowej w o jny i odpowia­
da najżywotnie jszym  interesom wszyst­
kich narodów. Związek Radziecki n ie­
zmiennie występował i występuje w 
obronie pokoju świata, a lbowiem  jego ! 
interesy są nieodłączne od sprawy po- j 
koju na całym świecie. Związek Ra­
dziecki prow adził i prowadzi konsek­
wentną po litykę  utrzym ania i u trw a le ­
nia pokoju, po litykę  w a lk i przeciwko 
przygotow yw aniu i rozpętywaniu no­
wej w o jny, po litykę  współpracy m ię­
dzynarodowej i rozw ijan ia  stosunków 
gospodarczych ze w szystkim i k ra jam i, 
po litykę  opartą na tezie leninowsko- 
sta linow skie j o możliwości d ługotrw a łe ­
go .współistnienia i pokojowej ry w a li­
zacji dwóch różnych systemów — ka­
pitalistycznego i socjalistycznego.

W ie lk i S ta lin  w ychow yw ał nas w  du­
chu bezgranicznie ofiarne j służby w in ­
teresie narodu. Jesteśmy w ie rnym i słu­
gami narodu, a naród chce pokoju, n ie­
naw idzi w ojny. Niechaj święte będzie 
dla nas wszystkich pragnienie narodu, 
by nie dopuścić do przelewu k rw i m i­
lionów ludzi i by zapewnić pokojowe 
budownictwo szczęśliwego życia.

W dziedzinie p o lity k i zagranicznej 
główną naszą troską jest nie dopuścić j 
do nowej w ojny, współżyć w pokoju ze 
w szystkim i k ra jam i. Komunistyczna 
Partia Zw iązku Radzieckiego, Rząd 
Radziecki uważają, że najsłuszniejszą, ■

! najspraw iedliwszą i najbardzie j ko ­
nieczną po lityką  zagraniczną jest p o li­
tyka pokoju między w szystkim i naro­
dami, oparta na w zajem nym  zaufaniu, 
po lityka  oddziaływająca, opierająca 
się na faktach i znajdująca po­
tw ierdzenie w  faktach. Rządy po­
w inny  w ie rn ie  służyć swoim na­
rodom, narody zaś pragną poko­
ju, p rzek lina ją  wojnę. Zbrodnicze 
będą te rządy, k tó re  zapragną oszukać 
narody, pójdą w brew  świętemu p ra ­
gnieniu narodów utrzym ania pokoju i 
niedopuszczenia do nowej k rw aw e j rze­
zi. Partia Kom unistyczna, Rząd Ra­
dziecki stoją na stanowisku, że po lityka  
pokoju między narodami jest jedynie 
słuszną po lityką , odpowiadającą żyw ot­
nym  interesom wszystkich narodów.

Towarzysze!

Zgon naszego Wodza i Nauczyciela, 
W ielkiego Stalina nakłada na wszyst­
k ich ludzi radzieckich obowiązek spo­
tęgowania w ys iłków  w realizacji gigan­
tycznych zadań, stojących przed naro­
dem radzieckim , zwiększenia swego 
w kładu do wspólnej sprawy budow nic- 

| tw a społeczeństwa komunistycznego,
1 umocnienia potęgi i zdolności obron- 
i nej socjalistycznej Ojczyzny.

Masy pracujące Zw iązku Radzieckie­
go w idzą i wiedzą, że nasza potężna 
Ojczyzna kroczy ku  nowym  sukcesom. 
M am y wszystko, co jest konieczne do 
zbudowania społeczeństwa w  całej peł­
n i komunistycznego.

Z niezłomną w iarą w swe niewyczer­
pane s iły  i możliwości, naród radziec­
k i tw orzy w ie lk ie  dzieło budownictw a 
kom unizm u. N ie ma w  świecie takich 
sił, k tó re  m ogłyby powstrzym ać marsz 
społeczeństwa radzieckiego naprzód ku 
kom unizm ow i!

Żegnaj Nauczycielu nasz i Wodzu, 
drogi nasz Przyjacielu, ukochany Towa­
rzyszu Stalin!

Naprzód drogą do całkowitego 
triumfu wielkiej sprawy Lenina —  
Stalina!

.
■

Wielotysięczną manifestacją żałobną lud Warszawy żegna największego przyjaciela naszego narodu Józefa Stalina.Na zdjęciu fragm enty pochodu
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J O Z E F  S T A L I N
P rz e m ó w ie n ie  Ł. P. B eri i

Drodzy Towarzysze! P rzyjacie le !

T rudno  w yraz ić  słowam i uczucie 
w ie lk iego sm utku, ja k ie  ogarnęło w 
tych ' dniach naszą partię  i narody na­
szego k ra ju , całą postępową ludzkość.

Zabrakło  S ta lina — w ie lk iego  w spół- 
bo jow n ika  i genialnego kontynuatora  
dzieła Lenina. Opuścił nas człow iek 
najukochańszy i najb liższy dla wszyst­
k ich  ludz i radzieckich, dla m ilionów  
ludz i pracy na całym  świecie.

Całe życie i działalność W ielkiego 
S ta lina stanow i poryw ający p rzykład  
w ierności ide i len in izm u, p rzyk ład  o- 
fia rn e j służby klasie robotniczej i całe­
m u lu d o w i pracującemu, spraw ie w y ­
zwolenia mas pracujących od ucisku 
i  w yzysku.

W ie lk i Len in  założył naszą partię , do­
p row adz ił ją  do zwycięstwa rew o luc ji 
p ro le ta riack ie j.

W raz z W ie lk im  Leninem  jego genia l­
n y  w spó łbo jow n ik  S ta lin  wzm acnia ł 
pa rtię  bolszewicką i budow ał pierwsze 
na świecie państwo socjalistyczne.

Po śm ierci Leh ina  S ta lin  w  ciągu 
prawdę trzydziestu  la t p row adził naszą 
pa rtię  i  k ra j drogą leninowską. S ta lin  
ob ron ił len in izm  przed liczn ym i w ro ­
gami, rozw iną ł i  wzbogacił naukę L e n i­
na w  now ych w arunkach  h is to rycz­
nych. Ś w ia tłe  k ie ro w n ic tw o  W ielkiego 
S ta lina zapewniło naszemu narodow i 
zbudowanie socjalizm u w  ZSRR i  epo­
kow e zw ycięstwo Zw iązku Radzieckie­
go w  W ie lk ie j W ojn ie  N arodowej. W ie l­
k i  budowniczy kom unizm u, gen ia lny 
Wódz, nasz ukochany S ta lin  u zb ro ił na­
szą pa rtię  i naród we w span ia ły  p ro ­
gram  budow y kom unizm u,

Towarzysze! N ieu tu lony  ia l  przepeł­
nia nasze serca, n iezm iern ie  ciężka jest 
nasza strata, ale i pod tym  ciężarem nie 
ugnie się żelazna w o la  p a r t ii kom un i­
stycznej, niezachwiana' pozostanie je j 
jedność i  zdecydowana w o la  w a lk i o 
kom unizm .

P artia  nasza, uzbro jona w  re w o lu cy j­
ną teorię M arksa -  Engelsa -  Len ina- 
S talina, czerpiąc naukę z pó łw iekow e­
go doświadczenia w a lk i o in te resy k la ­
sy robotniczej i  w szystk ich ludz i p ra ­
cy, w ie, ja k  należy działać, by  zapew­
nić zbudowanie społeczeństwa kom un i­
stycznego.

K o m ite t C en tra lny  naszej p a r t ii i 
Rząd Radziecki przeszły w ie lką  szkołę 
Lenina i  S ta lina  w  um iejętności k ie ro ­
w ania kra jem .

W  ogniu w o jn y  domowej 1 in te rw e n ­
c ji, w  trudnych  latach w a lk i z chaosem j 
i  głodem, w  walce o uprzem ysłow ienie 
k ra ju  i  ko lektyw izac ję  ro ln ic tw a , w  
ciężkich latach W ie lk ie j W o jny  N aro­
dowej, k iedy  rozstrzyga ły  się losy na­
szej o jczyzny i  losy całej ludzkości, K o ­
m ite t C en tra lny  p a r t ii  i  Rząd Radziec­
k i, stojąc na czele bohaterskie j w a lk i 
narodu radzieckiego, zdoby ły  ogromne 
doświadczenie w  k ie row an iu  pa rtią  
i k ra jem .

Dlatego też narody Z w iązku  Radziec­
kiego mogą nadal polegać niezawodnie 
na P a rtii Kom unistycznej, na je j K o - | 
m itecie C entra lnym  i  na sw oim  Rządzie 
Radzieckim.

W rogow ie państwa radzieckiego liczą 
na to, że poniesiona przez nas ciężka 
s tra ta  doprowadzi do rozprzężenia i  za­
mieszania w  naszych szeregach.

Daremne są ich rachuby: czeka Ich
okru tne  rozczarowanie.

K to  nie jest ślepy, w idz i, że pa rtia  
nasza w  trudnych  dla n ie j dniach ze­
spala jeszcze ściślej swoje szeregi, że 
jest ona jedno lita  i  niezachwiana.

K to  nie jest ślepy, w idz i, że w  tych 
bolesnych dniach w szystkie narody 
Zw iązku Radzieckiego w  b ra te rsk ie j 
jedności z w ie lk im  narodem  rosy jsk im  
zespoliły się jeszcze śc iś le j' w o kó ł Rzą­
du Radzieckiego i  K o m ite tu  C entra lne­
go P a rtii K om unistycznej. N aród ra ­
dziecki jednom yśln ie  popiera zarówno 
w ewnętrzną ja k  i  zewnętrzną p o litykę  
Rządu Radzieckiego.

Nasza p o lity ka  w ew nętrzna oparta 
jest na n ie rozerw a lnym  sojuszu klasy 
robotniczej i  chłopstwa kołchozowego, 
na b ra te rsk ie j p rzy ja źn i narodów  na­
szego k ra ju , na trw a ły m  zjednoczeniu 
w szystkich narodow ych re p u b lik  ra ­
dzieckich w  systemie jednego, w ie lk ie ­
go państwa w ielonarodowego —  Z w ią ­
zku Socja listycznych R epub lik  Ra­
dzieckich. P o lityka  ta zm ierza do da l­
szego umocnienia potęgi ekonomicznej 
i w o jskow ej naszego państwa, do da l­
szego rozw o ju  gospodarki narodow ej, 
do maksym alnego zaspokajania rosną­
cych potrzeb m a te ria lnych  i  k u ltu ra l­
nych całego społeczeństwa radzieckie­
go.

Robotnicy, chłopstwo kołchozowe, in ­
te ligencja naszego k ra ju  mogą praco­
wać spokojnie i  z ufnością, wiedząc, iż 
Rząd Radziecki tro s k liw ie  i  n ieustan­
nie ochraniać będzie ich prawa, u trw a ­
lone w  K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j.

Nasza p o lity ka  zagraniczna jest w y ­
raźna i  zrozum iała. Od pierwszych 
dn i is tn ien ia  w ładzy radzieckie j Len in

o kre ś lił p o lity kę  zagraniczną państwa
radzieckiego jako  p o lity k ę  pokoju.

Tę p o lity kę  poko ju  nieugięcie re a li­
zował w ie lk i kon tynua to r dzieła L e n i­
na, nasz gen ia lny Wódz S ta lin .

P o lity ką  zagraniczną rządu radziec­
kiego będzie nadal len inow sko -  s ta li­
nowska p o lity k a  u trzym ania  i  u trw a le ­
nia poko ju, w a lk i przeciw ko przygoto­
w yw a n iu  i  rozpętyw an iu  nowej w o jny, 
p o lity ka  współpracy m iędzynarodow ej 
i rozw o ju  stosunków gospodarczych ze 
w szystk im i k ra ja m i na podstaw ie wza­
jemności.

Rząd Radziecki będzie jeszcze b a r­
dziej umacniać b ra te rsk i sojusz i  p rz y ­
jaźń, współpracę we wspólnej walce o 
pokój na całym  świecie, szeroką w spół­
pracę ekonomiczną i k u ltu ra ln ą  z w ie l­
ką . Chińską R epubliką  Ludową, ze 
w szystk im i k ra ja m i dem okracji ludo ­
w ej i z N iem iecką R epubliką D em okra­
tyczną. Nasi bracia i p rzy jac ie le  za gra­
nicą mogą być przekonani, że pa rtia  
kom unistyczna i na rody Z w iązku  Ra­
dzieckiego w ie rne  sztandarow i p ro le ­
tariackiego in te rnac jona lizm u, sztan­
darow i Len ina  -  S ta lina, będą nadal 
umacniać i  rozw ijać  w ięzy p rzy ja źn i z 
masami p racu jącym i k ra jó w  k a p ita li­
stycznych i ko lon ia lnych, w alczącym i o 
sprawę poko ju , dem okracji i  socjaliz­
mu.

G łębokie uczucie p rzy ja źn i łączy
nasz naród z bohatersk im  narodem  ko­
reańskim  walczącym  o swą n iezaw i­
słość.

Nasi w ie lcy  Wodzowie, L en in  i  S ta lin , 
uczy li nas, byśm y n ieustannie podno­
s ili i  zaostrzali czujność p a r t ii i  naro­
du wobec know ań i  in try g  w rogów  pań­
stwa radzieckiego.

Obecnie m usim y Jeszcze bardzie j
wzmóc naszą czujność.

N iechaj n ik t  n ie  sądzi, te  w rogow ie 
państwa radzieckiego p o tra fią  nas za­
skoczyć.

Nasze waleczne s iły  zbro jne w ypo ­
sażone są we w szystkie rodzaje now o­
czesnego uzbrojenia dla obrony ojczy­
zny radzieckie j. Nasi żołnierze i m a ry­
narze, o ficerow ie i generałowie, wzbo­
gaceni doświadczeniem W ie lk ie j W o j­
ny Narodowej, p o tra fią  należycie spot­
kać każdego agresora, k tó ry  ośm ieli się 
napaść na nasz k ra j.

S iła  i  n iezłom na moc naszego pań­
stwa polega n ie  ty lk o  na tym , że ma 
ono zahartowaną w  bojach, okry tą  
chwałą arm ię.

Potęga państwa radzieckiego tk w i w 
jedności narodu radzieckiego, w  jego 
zaufaniu do P a rti i K om unistycznej — 
czołowej s iły  społeczeństwa radzieckie­
go, w  zaufan iu  narodu do swego Rzą­
du Radzieckiego. P a rtia  K om unistycz­
na i  Rząd Radziecki wysoko cenią to 
zaufanie narodu.

Naród radziecki z jednom yślną apro­
batą p rz y ją ł uchwałę K o m ite tu  Cen­
tra lnego naszej p a rt ii, Rady M in is tró w  
i P rezyd ium  Rady Najw yższej ZSRR 
w  spraw ie przeprowadzenia n iezw ykle  
ważnych zarządzeń zm ierzających do 
zapewnienia nieprzerwanego i  w łaści­
wego k ie ro w n ic tw a  ca łym  życiem k ra ­
ju-

Jedną x tych  ważnych uchw a ł jest 
powołanie na stanowisko P rzew odni­
czącego Rady M in is tró w  Zw iązku  So­
c ja lis tycznych R epub lik  Radzieckich 
utalentowanego ucznia Len ina  i  w ie r­
nego w spó łbo jow n ika  S ta lina  —  Geor­
g ija  M aksym ilianow i cza Malenkowa.

U chw a ły  powzięte przez najwyższe 
organy pa rty jn e  i państwowe naszego 
k ra ju  b y ły  w ym ow nym  wyrazem  cał­
ko w ite j jedności i zw artości w k ie ro w ­
n ic tw ie  p a rt ii i państwa.

Ta jedność i  zwartość w  k ie ro w n i­
ctw ie  k ra ju  jest ręko jm ią  pomyślnego 
w cielenia w  życie p o lity k i w ew nętrzne j 
i zagranicznej, w yku te j w  ciągu la t 
przez naszą pa rtię  i rząd pod przewo­
dem Lenina i S talina.

S ta lin , tak  samo jak  Lenin, pozosta­
w ił naszej p a rt ii i k ra jo w i w ie lką  spu­
ściznę, k tó re j strzec należy ja k  źren icy 
oka i n ieustannie pomnażać.

W ie lk i S ta lin ' w ychow ał i s ku p ił wo­
kó ł siebie zespół w ypróbow anych w  bo­
jach przywódców, k tó rzy  opanowali le - 
n inow sko-sta linow ską sztukę k ie ro w n i­
ctwa. Na ich  to b a rk i spadła h istorycz­
na odpowiedzialność za doprowadzenie 
do zwycięskiego końca w ie lk iego dzie­
ła, zapoczątkowanego przez Lenina i  
kontynuowanego pom yśln ie przez 
S talina.

N arody naszego k ra ju  mogą być pew­
ne, że P artia  Kom unistyczna i Rząd 
Zw iązku Radzieckiego nie będą szczę­
d z iły  s ił i życia, ażeby u trzym ać żelazną 
jedność szeregów p a rt ii i je j k ie ro w n i­
ctwa, umacniać niewzruszoną przy jaźń 
narodów  Zw iązku Radzieckiego, umac­
niać potęgę państwa radzieckiego, do­
chować n iezm iennie w ierności ideom 
m arksizm u -  len in izm u i, w  m yśl na­
kazów Len ina  i  S ta lina, doprowadzić 
k ra j socja lizm u do kom unizm u.

Wieczna chwała naszemu ukochane­
mu, drogiem u W odzowi i Nauczycielo­
w i —  W ie lk iem u  S ta linow i!

P rz e m ó w ie n ie  W . M. M o ło to w a
D rodzy Towarzysze 1 P rzy jac ie le ! j

W  dniach tych  przeżyw am y wszyscy j 
w ie lką  żałobę —  zgon Józefa W issa-j 
rionow icza S ta lina, stra tę  w ie lk iego 
Wodza, a jednocześnie bliskiego, uko­
chanego, bezgranicznie drogiego Czło­
w ieka. I  my, starzy i  b liscy przyjacie le.
1 m ilio n y , m ilio n y  ludz i radzieckich, jak  
i  masy pracujące we w szystkich k ra ­
jach na całym  świecie, żegnają dzisiaj 
Towarzysza S ta lina, którego wszyscyś­
m y tak  kocha li i  k tó ry  zawsze żyć bę­
dzie w  naszych sercach.

Towarzysz S ta lin  nazyw ał siebie ucz­
n iem  Lenina, w raz z k tó rym  tw o rzy ł i 
zbudował naszą w ie lką  P artię  K om un i­
styczną, w raz z k tó rym  k ie ro w a ł rew o­
lu cy jn ą  w a lką  ludu przeciwko caratow i 
i  kap ita lizm ow i, o obalenie jarzm a ob­
szarn ików  i ka p ita lis tów  w  naszym k ra ­
ju , w raz z k tó rym  stw orzy ł i  zbudował 
nasze socjalistyczne państwo radzieckie, 
w raz z k tó rym  założył podw a liny  pod 
rozw ija jącą  się w  naszych oczach b ra ­
terską współpracę i  zjednoczenie w ie l­
k ich  i  m ałych narodów. S ta lin  to w ie l­
k i kon tynua to r w ie lk iego dzieła Lenina.

Pod k ie row n ic tw em  P a rtii K o m u n i­
stycznej z Towarzyszem S ta linem  na 
czele naród radziecki zbudował socja­
lizm  w  naszym k ra ju  i pod ją ł realizację 
w ie lk iego program u nieustannego pod­
noszenia dobrobytu m ateria lnego i po­
ziomu ku ltu ra lnego  narodu radzieckiego; 
odniósł epokowe zwycięstwo nad faszy­
zmem w  d rug ie j w o jn ie  św iatow ej i tym  
samym zdecydowanie osłabił s iły  ze­
w nętrznych w rogów  ZSRR; w yp row a­
dz ił Zw iązek Radziecki ze stanu izo la­
c ji m iędzynarodow ej, zapewniając po-

! wstanie niezwyciężonego obozu m iłu ją ­
cych pokój państw , liczących 800 m i- 
lionów  mieszkańców; o tw o rzy ł przed 
naszym k ra jem  prom ienne perspektyw y 
zbudowania społeczeństwa kom un i­
stycznego, opartego na w o lne j pracy, na 
p raw dziw e j równości i  p raw dz iw ym  
b ra te rs tw ie  ludzi. Możemy być słusznie 
dum ni z tego, żeśmy ostatnich 30 la t 
ż y li i  p racow a li pod k ie row n ic tw em  
Towarzysza S talina.

W ychow ał nas Len in  1 S ta lin . Jesteś­
m y uczniam i Len ina i  S ta lina. I  zawsze 
pamiętać będziemy, czego uczył nas do 
ostatnich dn i S ta lin , chcemy bow iem  i 
być w ie rn ym i i godnym i uczniam i, idą­
cym i w  ślady Lenina, w ie rn ym i i god- j 
n ym i uczniam i, idącym i w  ślady Stalina.

Całe życie Towarzysza S ta lina, opro­
m ienione słonecznym blaskiem  w ie lk ich  
idei natchnionego bo jow n ika  ludu  o ko ­
m unizm , jest dla nas żyw ym  i  życ ioda j­
nym  przykładem .

S ta lin  wyszedł z ludu, czuł zawsze 
najściślejszy związek z ludem, z klasą 
robotniczą i  p racu jącym  chłopstwem, 
poświęcał ludow i wszystkie swe potęż­
ne s iły , cały swój w ie lk i geniusz. Bę­
dąc jeszcze młodzieńcem, S ta lin  swym  
św ia tłym  um ysłem  u jrza ł i do głębi zro­
zum iał, że w  naszych czasach lud może 
znaleźć drogę do szczęśliwego życia ty l­
ko na szlaku w a lk i o kom unizm . To 
w łaśnie określiło  jego drogę życiową ! 
S ta lin  pośw ięcił się bez reszty, poświę­
c ił całe swe życie walce o kom unizm , 
o fia rne j walce o szczęście mas p racu ją ­
cych, o szczęście ludu.

S ta lin  um ia ł zawsze łączyć codzien­
ną, n ie ła tw ą  działalność kom un is ty -re -

w o luc jon ls ty  wśród mas robotn iczych z 
g łębokim  stud iow aniem  te o r ii m arks i­
zmu.

T ak im  b y ł w  latach m łodości w  T b i­
lis i, w  Baku. T a k im  b y ł w  b u rz liw ych  
latach re w o lu c ji rosy jsk ie j i  w  tru d ­
nych latach re a kc ji carskie j, k iedy  
zw iązany mocno z robo tn ikam i P eter­
sburga, zna jdow ał się stale pod ciosa­
m i represji, doznając prześladowań 
w w ięzieniach i na zesłaniach.

W y ją tko w y  ta len t Towarzysza 
S talina, jako niezrównanego organiza­
tora naszej p a rt ii i państwa radzieckie­
go oraz genialnego teoretyka m arksiz- 
m u-len in izm u, rozw iną ł się w  pe łn i w 
latach rew o luc ji i budow nictw a soc ja li­
zmu.

W ciągu tych  la t p a rtia  nasza w y ro ­
sła, rozw inęła się i przekształciła się w 
w ie lką  kierow niczą silę re w o lu c ji socja­
listycznej w  naszym k ra ju  oraz nabrała 
znaczenia przew odnie j %s ily  w  całym 
m iędzynarodow ym  ruchu robotn iczym

W  ciągu tych la t w ie lonarodowe pań­
stwo radzieckie, k tó re  stało się wzo­
rem urzeczyw istn ien ia  w  praktyce 
p rzy jaźn i i b ra te rsk ie j w spółpracy na­
rodów, —  w  ciągu tych  la t nasze pań­
stwo, opierając się na klasie robo tn i­
czej i ch łopstw ie kołchozowym , okrze­
pło jako  państwo zwycięskiego socja­
lizm u  i  w kroczy ło  na drogę budowy 
społeczeństwa komunistycznego. G i­
gantyczna ro la w  k ie row an iu  całym 
tym  dziełem, całym  rozwojem  s ił na­
szej p a rt ii i państwa radzieckiego, p rzy­
pada Towarzyszow i S ta linow i.

W  ciągu tych  la t S ta lin  n ie ty lko  
spraw ował codzienne k ie row n ic tw o  bu­

dow nictw em  socja listycznym  w  ZSRR. 
Pracow ał on stale nad teore tycznym i 
p rob lem am i budow nictw a kom un is ty ­
cznego w  naszym k ra ju  i  nad cało­
kszta łtem  prob lem ów  rozw o ju  m iędzy­
narodowego, oprom ienia jąc św iatłem  
nauk i m arks izm u-len in izm u drog i da l­
szego rozw o ju  ZSRR, praw a rozw oju 
socjalizm u i kap ita lizm u  we współczes­
nych w arunkach. U zb ro ił on naszą par­
tię  i  cały naród radziecki w  nowe, n ie­
zw yk le  ważne odkryc ia  nauk i m a rks i­
s tow sko-len inow skie j, k tó re  na okres 
w ie lu  la t ośw ie tla ją  nasz marsz na­
przód do zw ycięstwa kom unizm u.

W latach w o jn y  domowej S ta lin  bez­
pośrednio k ie row a ł tw orzeniem  i  orga­
nizowaniem  s ił A rm ii Czerwonej i je j 
pe łnym i chw a ły  dzia łan iam i w o jenny­
m i na na jbardz ie j decydujących fro n ­
tach. S ta lin , jako  dowódca naczelny w 
latach W ie lk ie j W o jny Narodowej, po­
p row adził k ra j nasz do zw ycięstwa nad 
faszyzmem, k tó re  radyka ln ie  zm ieniło  
sytuację w  Europie i  w  A z ji. W iern ie  
i godnie iść w  ślady S ta lina — znaczy 
zawsze pamiętać i n ieustannie troszczyć 
się o um ocnienie A rm ii Radzieckiej i 
M a ryn a rk i WTojennej, zapew nia jąc na­
leżytą gotowość radzieckich s ił zb ro j­
nych w  razie jak iegoko lw iek  w ypadu 
agresora przeciw ko naszemu k ra jo w i 
Iść w ie rn ie  i godnie w  ślady S ta lina  — 
znaczy rów nież w ykazyw ać należytą 
czujność i h a rt w  walce przeciw ko 
w szelkim  know aniom  naszych wrogów, 
agentów agresywnych państw  im pe ria ­
listycznych.

Nasze państwo radzieckie nłe ma żad­
nych agresywnych celów i ze swej 
strony nie uznaje ingerenc ji w  spraw y

Innych państw . Nasza p o lity ka  zagra­
niczna, znana na ca łym  świecie, jako 
sta linow ska pokojow a p o lityka  zagra­
niczna, jest p o lity k ą  obrony pokoju  
m iędzy narodam i, jest niewzruszoną po­
lity k ą  u trzym an ia  i  u trw a len ia  pokoju, 
w a lk i przeciw ko p rzygo tow yw an iu  i 
rozpętyw aniu  nowej w o jny , p o lityką  
w spółpracy m iędzynarodow ej i rozw o­
ju  stosunków gospodarczych ze wszyst­
k im i k ra jam i, k tó re  rów nież do tego 
dążą. Taka p o lityka  zagraniczna odpo­
w iada podstawowym  interesom, narodu 
radzieckiego, a jednocześnie interesom 
w szystkich innych  m iłu jących  pokój 
narodów.

W  k ra ju  naszym stworzono na zasa­
dzie radzieckie j tak ie  w ie lonarodowe 
państwo, którego trwałość, n ieustan­
ny wzrost potęgi m ate ria lne j i  roz­
w ój k u ltu ry  narodów  nie ma p rzy ­
k ładu w  dziejach. W  tym  wszyst­
k im , a zwłaszcza w  rozw o ju  nowych 
przy jaznych stosunków m iędzy naro­
dam i naszego k ra ju , Towarzyszow i 
S ta linow i przypada szczególna, w y ją t­
kowo ważna r\>la. S ta lin  p rzy  tym  nie 
ty lk o  k ie row a ł rozw ojem  naszego w ie ­
lonarodowego państwa radzieckiego w  
ciągu w ie lu  la t, lecz rów nież ośw ie tli! 
z teoretycznego p unk tu  w idzenia n ie ­
zw yk le  ważne współczesne prob lem y 
kw es tii narodowej i ko lon ia lne j, p rzy ­
czyniając się i  tu ta j do rozw oju  nauko­
wych podstaw m arksizm u-len in izm u.

W obecnych w arunkach wszystko to 
ma szczególnie ważne znaczenie, zwłasz­
cza w  zw iązku z powstaniem  państw 
dem okracji ludow ej i rozw ojem  ruchu 
narodowo -  wyzwoleńczego w  koloniach

1 k ra jach  zależnych. W ierne zasadom
pro le tariack iego in te rnac jona lizm u na­
rody  ZSRR ro zw ija ją  i n ieustannie  
um acniają braterską p rzy jaźń i w spół­
pracę z w ie lk im  narodem  ch ińskim , 
z masami p racu jącym i w szystkich k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, w ięzy p rzy ­
jaźn i z masami pracu jącym i k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych i ko lon ia lnych, walczą­
cym i o sprawę poko ju , dem okracji 
i socjalizmu.

D rodzy Towarzysze, P rzy jac ie le !
W  tych  ciężkich dniach wszyscy 

w id z im y  szczególnie dobrze i stale od­
czuwamy, ja k  potężną, niewzruszoną 
i  w ierną ostoją narodu radzieckiego 
jest nasza P a rtia  Kom unistyczna, je j 
żelazna jedność, je j n ierozerw alna w ięź 
z masami pracu jącym i. Nasza pa rtia , 
w  m yśl nakazów W ie lk iego S ta lina, 
w skazuje nam jasny k ie runek dalszej 
w a lk i o w ie lką  sprawę zbudowania ko­
m unizm u w  naszym k ra ju . Pow inn iśm y 
jeszcze bardzie j, jeszcze s iln ie j zespolić 
się w okó ł K om ite tu  Centralnego na­
szej p a rtii, w okó ł rządu radzieckiego.

N ieśm ierte lne im ię  S ta lina  żyć bę­
dzie zawsze w  naszych sercach, 'w ser­
cach narodu radzieckiego i  całej po­
stępowej ludzkości. S ława Jego w ie l­
kich czynów dla dobra i szczęścia na­
szego narodu i mas pracu jących całe­
go św iata żyć będzie w iecznie!

N iech żyje w ie lka  zwycięska nauka 
M arksa-Engelsa-Lenina-S ta lina!

N iech ży je  nasza potężna ojczyzna 
socjalistyczna, nasz bohaterski naród 
radziecki!

N iech ży je  w ie lka  Komunistyczna 
P artia  Z w iązku  Radzieckiego!

Przybycie delegacji rządowych do M oskwy
(f) M O SKW A (PAP). Agen- j 

cja TASS donosi: Dnia 8 marca 
br. dla wzięcia udziału w  po- j 
grzebie Przewodniczącego Rady ; 
M in is trów  Zw iązku S ocja li­
stycznych Republik Radzieckich 
Józefa W issarionowicza Stalina, 
przyby ły  do M oskwy następują­
ce delegacje rządowe:

Delegacja chińska z prem ie­
rem Państwowej Rady A d m in i­
stracy jne j i  m in is trem  spraw 
zagranicznych Czou E n -la i‘em 
na czele. Delegację po w ita li: za­
stępca przewodniczącego Rady : 
M in is trów  ZSRR A. M iko jan  | 
oraz w icem in ister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. Kuzniecow.

Delegacja rum uńska z prze­
wodniczącym Rady M in is trów  
G. Gheorghiu -  Dejem na czele. 
Delegacja została powitana
przez zastępcę przewodniczące­
go Rady M in is trów  ZSRR
M. P ierwuchina, -wiceministra 
spraw zagranicznych ZSRR B . '

Podceroba i  zastępcę sekretarza 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR A. Gorkina.

Delegacja czechosłowacka z 
prezydentem K. Gottwaldem  na 
czele. Delegację p o w ita li: za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR N. Bulganin i 
w icem in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR J. M a lik .

Delegacja mongolska z pre­
mierem J. Cedenbalem na czele 
Delegację po w ita li: zastępca 
przewodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR A. M iko jan  i  w ice­
m in is ter spraw zagranicznych 
ZSRR W. Kuzniecow.

Delegacja polska z Prezesem 
Rady M in istrów . B. Bierutem  
na czele. Delegację pow ita li: za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR N. Bulganin 
i w icem in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR J. M alik .

Delegacja węgierska z prze­
wodniczącym Rady M in is trów

| M. Rakosim na czele. Delega-
I cję pow ita li: zastępca przewod­
niczącego Rady M in is trów  
ZSRR M  Saburow i  w icem in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
G. Puszkin.

Delegacja N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej z prem ie­
rem O. Grotewohlem  na czele. 
Delegację w ita li:  sekretarz KC 
KPZR  M. Susłow i  w icem in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
G. Puszkin.

Delegacja fińska z prem ierem 
U. Kekkonenem na czele. Dele­
gację pow ita li: zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR A. M iko jan , w icem in ister 
spraw zagranicznych ZSRR 
J. M a lik  oraz poseł ZSRR w  
F in land ii Lebiediew.

Delegacja bułgarska t  prze­
wodniczącym Rady M in is trów  
W. Czerwenkowem na czele. 
Delegację p o w ita li: zastępca

przewodniczącego Rady M in i­
strów  ZSRR M. P ierwuehin i 
w icem in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR B. Podcerob.

Rządy W ie lk ie j B ry tan ii, No­
wej Ze land ii i  Cejlonu upoważ­
n iły  o fic ja ln ie  ambasadora 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  ZSRR do 
reprezentowania ich na pogrze­
bie Przewodniczącego Rady M i­
n is trów  ZSRR Józefa W issario- 
nowlcza Stalina.

Rządy F rancji, Stanów Z jed­
noczonych A m eryk i Północnej, 
In d ii, B urm y, Szwajcarii, A u ­
s tra lii, L ibanu, Egiptu, Danii, 
Norwegii, A u s trii, Szwecji, K a ­
nady, Pakistanu, Syjam u i  Ho­
la nd ii o fic ja ln ie  upoważniły a- 
kredytowanych przy rządzie 
Zw iązku Radzieckiego szefów 
swych placówek dyplom atycz­
nych do reprezentowania rzą­
dów tych k ra jó w  na pogrzebie 
Józefa Wissarionowicza Stalina.

Głęboki  ból K o re i
Na środek zbombardowanej 

szosy wybiegł starzec i rozkazu­
jącym  ruchem ręki powstrzymał 
jadący samochód.

— S ta lin ! — powiedział stary 
Koreańczyk, trzym ając czapkę 
w ręku. Po jego tw arzy c iekły 
palące łzy. Tak płakać mógł ty l­
ko człowiek, k tó ry  u trac i! ko­
goś najbliższego.

Szofer gw ałtow nie przyspie­
szył bieg maszyny, pragnąc jak 
najszybciej dojechać do na jb liż ­
szego aparatu radiowego. A mo­
że starzec pom ylił się? A le na 
nasze spotkanie biegła drogą 
kobieta z oczyma pełnym i łez i 
dziewczynka ze s k a m ie n ie j z 
bólu twarzą.

Radio potw ierdziło wiadomość 
— zm arł Józef S talin, genialny 
kontynuator nieśmiertelnego 
dzieła Lenina, W ie lk i Wódz A r­
m ii Radzieckiej, k tó ry  w yzw o lił 
Koreę z jarzm a okupantów ja ­

pońskich. Choć gazety jeszcze 
się nie ukazały, żałobna wieść 
lotem b łyskaw icy obiegła już 
cały kra j,

Nie ma w  Korei im ienia droż­
szego nad im ię Stalina. W im ie­
niu tym  czerpie naród koreań­
ski natchnienie do bohaterskiej 
pracy na zapleczu i do bezprzy­
kładnego męstwa n >olu b itw y.

2o!nierze A rm ii Ludowej no­
szą na piersi, tuż kolo serca, fo­
tografię Stalina. S ta lin  naucz.ył 
ich nienawiści do wroga i żar­
liw e j m iłości ojczyzny.

W idziałem na froncie słynne 
wzgórze N r 1211, na którego 
zboczach poległo niemało na­
jeźdźców amerykańskich. Na 
tym  niedostępnym, ja k  tw ie r­
dza, wzgórzu nie ma ani piędzi 
ziemi, na którą nie spadłaby 
bomba lub pocisk. Żołnierze A r­
m ii Ludowej nazwali je Wzgó­
rzem Stalina,

W chw ili, gdy piszę te słowa, 
nad Koreą zapadła noc. Bomby 
św ietlne jarzą się nad ru inam i 
Pbenjanu. Ziemia drży od dale­
kich wybuchów bomb. Na pla­
cach 1 ulicach, przy głośni­
kach stoją z i  bnażonymi gło­
wam i mężni, s iln i ludzie 
i, zaciskając z bólu zęby, 
słuchają apelu, k tó ry  został w y ­
dany przez K om ite t C entra lny 
Koreańskiej P a rtii P racy i  Radę 
M in is trów  Koreańskiej Republi­
k i Ludowo -  Dem okratycznej w 
związku ze zgonem Józefa Sta­
lina. Młoda kobieta w ypow ia ­
da m yś li zebranych przy głoś­
n iku :

— Stalin był najgorętszym
obrońcą Korei. N ienaw idził w o j­
ny i  by ł Chorążym Pokoju.

— Oddałbym kilka lat żyda, 
żeby choć na m inutę przedłu­
żyć Jego żyda — zdławionym

ze wzruszenia głosem szepce 
m łody żołnierz.

Na zebraniu ko le ja rzy  prze­
m aw iał maszynista, k tó ry  za go­
dzinę m ia ł poprowadzić pociąg 
tow arow y na fron t. Pow iedzia ł:

— Gasną gw iazdy na niebie, 
ale im ię S talina świecić będzie 
wiecznie, ogrzewając, ja k  słoń­
ce, pokolenia ludzi na wszyst­
k ich kontynentach.

Jeden po drug im  w chodzili 
na trybunę robotn icy i, po­
wstrzym ując łkanie, ś lubow ali 
jeszcze bardziej zespolić się w o­
kó ł Koreańskie j P a rtii Pracy.

Ludzie ci do trzym u ją  słowa. 
W yzwolą Koreę od najeźdźców. 
Zwycięstwo to będzie na jp ięk­
niejszym  pom nikiem , ja k i na­
ród koreański w ystaw i Józefo­
w i S talinow i.

S. BORZENKO 
(„Prawda", 8 bm.)



EFG H TRYBUNA LUDU J -

J Ó Z E F  S T A L I N
Ludność s to l icy  w h o łdz ie  W ie lk ie m u  S t a l i n o w i

•  marca 1953 roku, w  dniu w którym  naród radziecki że- 
fn a l na Placu Czerwonym największego Człowieka naszych 
czasów, Józefa Stalina —  myśli i uczucia wszystkich Polaków 
biegły ku dalekiej, a jednocześnie bliskiej i drogiej sercom 
ludzi pracy całego świata Moskwie —  stolicy pokoju i przy­
jaźni narodów.

O godzinie 10-tej rano na ca­
łe j polskie j ziemi, od Odry i 
Nysy do Bugu, od B a łtyku  do 
K arpa t u m ilk ła  praca, zamarł 
w  żałobie wszelki ruch, zasty­
gła Polska w  surowej ciszy — 
w hołdzie Temu, którego nie­
śm ierte lne Im ię  jest i będzie na 
Bawsze pochodnią, rozjaśniającą 
ludzkości drogę do szczęścia i 
pokoju. N ieruchom ieją maszyny
fab ryk , zatrzym ują się autobusy,
•amochody, tram waje. W zakła­
dach pracy, na ulicach, na d ro­
gach w ie jsk ich  i  dworcach ko­
le jow ych stają z odkry tym i 
g łowam i setki, tysiące, m iliony  
ludz i — naród.

*
W  dntu żałoby narodowej 9 

marca br. potężna 350-tysięczna 
rzesza ludności stolicy w  m an i­
festacyjnym  pochodzie złożyła 
ho łd  pamięci W ielkiego Stalina.

Na trybun ie  przed gmachem 
K om ite tu  Centralnego PZPR, za­
ję l i  miejsca członkowie B iu ra 
Politycznego KC PZPR, członko­
w ie  Rady Państwa i  Rządu, 
członkowie najwyższych władz 
s tronn ic tw  politycznych, przed­
staw iciele W ojska Polskiego, 
tw ią zków  zawodowych 1 organi- 
sacji społecznych.

Na trybun ie  obecny by ł A m ­
basador ZSRR A. A. Sobolew 
w  otoczeniu członków Ambasa­
dy. Obecni b y li również przed­
staw iciele dyplom atyczni In­
nych państw obozu pokoju.

K ilk a  m in u t po godzinie 18-ej 
czoło pochodu ustawia się przed 
trybuną.- Zapada cisza. O rkie­
stra  gra „M iędzynarodówkę“ , 
k tó rą  podchwytują tłum y.

Przemawia Wiceprezes Rady 
M in is trów , członek B iu ra  P o li­
tycznego KC  PZPR — tow. Jó­
zef Cyrankiew icz, a następnie 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR m in is te r K o n tro li Państ­
wow ej tow. Franciszek Jóźw iak- 
W ito ld . (przemówienia zamie­
szczamy obok).

Po przemówieniach rozpoczął 
się w ie lk i pochód ludu  Stolicy. 

&
D źw ięki marsza pogrzebowe­

go padają w  skupioną c i­
szę ulicy. Przed trybuną 
popiersie W ielkiego Stalina 
wśród kw ia tów  i  czerwieni. K ir  
żałobny zasnuwa czerwone i 
biało-czerwone ba rw y tła  1 
sztandarów, szturm Awek 1 flag.

A le  żałoba rewo. acyjna to 
nie słaby smutek, n ie  załam y­
wanie opuszczonych rąk. Żało­
ba w y k w it ła  czerw ienią opa­
sek na ram ionach przedstaw icie, 
l i  p a rtii i  członków rządu, 
czerwonym  znaczkiem na p ie r­
siach w ielotysięcznych tłum ów,

m anifestujących dziś nie ty l­
ko swój bó l po stracie u - 
kochanego Wodza, ale i swo­
ją  gotowość do dalszej w a l­
k i o sprawę, k tó re j On by ł 
sztandarem. Ludzie idą w  tak t 
M iędzynarodówki, zaciskając 
mocno spracowane dłonie na 
drzewcach sztandarów, na 
drzewcach transparentów gło­
szących;

„Ś lubu jem y umacniać więzy 
przy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim “ .

„Ś lubu jem y nieugięcie w a l­
czyć o zwycięstwo socjalizmu 
w  Polsce“ .

Przepływa fa la ludzka przed 
trybuną. Idą obok siebie, ra ­
m ię przy ram ieniu ludzie wszy­
stkich zawodów: robotnicy, de­
legacje chłopów, inżynierow ie, 
naukowcy, lite rac i, żołnierze, 
artyści, m łodzież szkolna, m at­
k i z m a łym i dziećmi...

Idzie naród, wypełn ia  ca­
łą  szerokość ulicy, ja k  potężna 
fala. Idą  w  ta k t wspólnego r y t ­
m u serc, z jedną myślą, je d ­
nym  uczuciem: S ta lin  jest z na­
mi. Bo sprawa, k tó re j służył, bo 
partia , k tó re j przewodził — są 
nieśm iertelne. Bo brygady 
szturmowe socjalizm u — w a l­
czą I zwyciężają.

*
Na czele pochodu — budow­

niczowie Pałacu K u ltu ry  i  Na­
uk i, Pałacu, k tó ry  nosić będzie 
im ię Stalina, Pałacu, k tó ry  jest 
symbolem niewzruszonej p rzy­
jaźn i narodów polskiego i  ra ­
dzieckiego. W  las polskich 
transparentów  w p la ta ją  się ro ­
syjskie, jeden z n ich przema­
w ia  słowam i hym nu radzieckie­
go:

„M y  a rm łju  naszu rastiU to 
srażeniach.

Zachwatczikow podłych s 
dorogl sm ietiom ."

(„O krzepła nam  arm ia w  b i­
tew nym  mozole.

Najeźdźców zmieciemy, ze­
trzem y  ich flad !").

I  oto idzie młodzież polska, o 
k tó re j losach zdecydowała n ie­
zwyciężona, wychowana i  za­
hartowana przez W ielkiego Sta­
lin a  A rm ia  Radziecka, w yzw a­
la jąc ziemie polskie wraz z po l­
skim  żołnierzem, k tó ry  szedł 
u je j boku. To A rm ii Stalina 
zawdzięcza dziś młodzież po l­
ska wo lną ojczyznę, szerokie 
horyzonty, p iękną drogę rozwo­
ju.

Idą  studenci P o litechn ik i, idą 
ju trze js i budowniczowie naszych 
fa b ryk  i hut, naszych, domów i 
kopalń — dzieci sta linowskie j 
epoki.

Idą budowniczow ie W arszaw­

skiego M etro 1 M DM -u, hu ty  
„W arszawa“ , robotn icy Żerania 
i  „O dzieżów ki“ , idą ch łop i ze 
wsi okolicznych, niosący ja k  
symbol lepszych urodza jów  i 
radzieckich wzorów, po rtre ty  
M iczurina. '

Idą ci, k tó rzy  zebrali się na 
placach W arszawy: gospodynie 
domowe, emeryci, szkolne dzie­
ci.

K tóżby ich w y liczy ł, tych 
wszystkich, dla k tó rych  każdy 
dzień, każda godzina znaczy 
wcie lanie w  życie nauk S ta li­
na, znaczy realizację wskazań 
naszej pa rtii.

Obok rzesz robotniczych i 
pracowniczych — ludzie nauki. 
Oto m łodzi naukowcy: In s ty tu t 
Kształcenia K ad r Naukowych— 
kuźnia tych, k tó rzy  naukę sta­
linowską poniosą w  masy.

Raz po raz z tłu m u  odrywa 
się ktoś, by złożyć wiązankę 
kw ia tów  u popiersia Stalina, by 
tym  drobnym  symbolem w y ra ­
zić miłość i wierność dla spra­
w y socjalizmu. Bo przestało bić 
serce Stalina, ale b iją  serca 
m ilionów  ludzi na całym świę­
cie bezgranicznym oddaniem 
sztandarom p a rtii Lenina - 
Stalina.

*
Godzinami przepływa w ie lo ­

tysięczna fa la  ludzka. Zapada 
zmierzch. Trasa pochodu roz ja ­
rza się setkami lam p i  pocho­
dni, strzelają w  górę snopy 
św iateł, re flektorów . O św ietlają 
po rtre ty  wodzów międzynarodo. 
wego i  polskiego ruchu robot­
niczego, niesione nad pocho­
dem. Twarze B ie ru ta  i  Mao Tse- 
tunga, Thoreza i  Tog lia ttfego , 
K im  Ir-sena i  G ottwalda, Piecka 
i Rakosi‘ego — w ie rnych  ucz­
n iów  Stalina. W  św ietle jaśnie­
ją  p o rtre ty  członków Prezy­
dium  K om ite tu  Centralnego 
KPZR  — M alenkowa, Berii, 
Mołotowa, W oroszyłowa, Chru- 
szczowa, Bułganina, Kaganow l- 
cza, kon tynua to rów  n ieśm ier­
telnego dzieła Stalina.

Na tras ie  pochodu coraz gę­
ściej jarzą się pochodnie. I  jest 
coś symbolicznego w  ich jas­
nym  płom ieniu, podsycanym 
przez u jia tr. Rozgorzały w 
Październiku piom ień w a lk i o 
wolność ludów  rozszerza się z 
niepowstrzym aną siłą. M yśl Sta­
lin a  jasna i  dalekosiężna jak  
re fle k to r ośw ietla drogę w  przy­
szłość, uczy czujnie, ja k  źren i­
cy oka, strzec zdobyczy ludu 
pracującego.

dc
Dzień żałobny, dzień ostatniej 

drogi Józefa S talina zbliżał się 
ku  końcow i. W dn iu tym  lud 
po lski ślubował wypełn ić Jego 
testament:

pod przewodem Polskie j Z je­
dnoczonej P a rtii Robotniczej, 
pod przewodem B ie ru ta  — w ie r­
nie służyć sprawie Lenina - 
Stalina, sprawie socjalizmu.

Ślubował lud  po lski:
być godnym sta linowskie j e- 

poki, w  k tó re j wszystkie dro­
gi w iodą do kom unizmu. (C. K.)

Na budowie Pałacu Kultury
Jego imienia

Załoga radzieckich budowni­
czych Pałacu K u ltu ry  i Nauki 
im. Józefa Stalina murarze, 
montażyści, cieśle, technicy i in ­
żynierowie z Pełnomocnikiem 
Rządu ZSRR dla spraw budowy 
Pałacu w icem inistrem  tow. Ka- 
rawajewem  na czele na zaiob- 
nym zgromadzeniu — z!r?naj 1 
swego ukochanego Wodza Jozefa 
Stalina. W zebraniu wzią!_ udział 
wiceprezes Rady M in is trów  Ję- 
drychowski. . . . .

Gdy o godz. 8.30 z głośników 
popłynęły pierwsze słowa tran­
smitowanego z M oskwy sprawo­
zdania z uroczystości żałobnych 
—- nieprzerwanie tętniący pracą

plac budowy Pałacu um ilk ł. 
I  ’zestaty poruszać się w ie lk ie  
dźw igi. M urarze zeszli ze swo­
ich miejsc pracy. Skom plikowa­
ne urządzenia i maszyny zatrzy­
mały się. Robotnicy zdejmują 
czapki z głów. Na ich twarzach 
m aluje się głęboki smutek. 
Wszyscy gromadzą się obok 
przyszłego Pałacu Młodzieży, na 
którego czerwonym jeszcze m u­
rze w idn ie je  obram owany kirem  
w ie lk i portre t Józefa Stalina. 
Budowniczowie Pałacu K u ltu ry  
i N auki — sym bolu przyjaźn i 
polsko - radzieckiej w  głębokim 
skupieniu słuchają transm isji. Z 
głośników padają słowa przy­

wódców Zw iązku Radzieckiego, 
żegnających Józefa Stalina. Po1 
chylają się głowy. W ielu robot­
n ików  plącze. Gdy z M oskwy 
biegnie na cały św iat wieść, że 
trum na ze zw łokam i W ielkiego 
S talina spoczęła w  Mauzoleum 
— na w ie lk im  placu budowy 
w b ra tn ie j Warszawie słychać 
ty lko  łopot powiewających na 
w ietrze czerwonych flag.

Aby uczcić pamięć W ielkiego 
S talina budowniczowie Pałacu 
przyrzekają jeszcze bardziej 
wzmóc swe w y s iłk i i zakończyć 
budowę Pałacu K u ltu ry  i Nau­
k i przed zaplanowanym te rm i­
nem. (PAP)

Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza
Bracia —  Polacy!

Dziś w  dn iu  w ie lk ie j żało­
by, gdy pełne bólu serca setek 
m ilio n ó w  ludz i na całym  
świeoie żegnają W ielk iego 
S ta lina  —  lud  W arszawy, da­
jąc w yraz  sw oim  uczuciom — 
m anifestu je  zdecydowaną w o ­
lę całego narodu polskiego, 
aby n ieśm ierte lne i funda­
m entalne zdobycze ludzkości i 
zdobycze naszego narodu, 
k tó re  przyn iosła  nam epoka 
stalinowska, aby dzieło W ie l­
kiego S ta lina w  sercach, u - 
m ysłach i czynach naszych, 
czynach m ilio n ó w  Polaków 
ponieść dalej drogą, k tó rą  
w y tyczy ł nam Stalin .

Jest to droga n ieustęp liw e j 
w a lk i z w rogam i, droga da l­
szego u trw a lan ia  n iepodległo­
ści, droga podnoszenia s iły  
naszego państwa, droga pod­
noszenia dobrobytu i k u ltu ry  
najszerszych mas, droga da l­
szej w spólnej i so lidarne j z 
in n ym i narodam i w a lk i o n a j­
świętsze w artości ludzkiego 
życia —  o spraw iedliw ość spo­
łeczną, o w yzw olen ie  człow ie­
ka, o wolność narodów  — o 
socjalizm , o pokój.

Jest to  droga ku  k tó re j po­
przez dziesiątk i la t ucisku i 
n iew o li p rzeb ija ł się w  o fia r­
nej ' i  k rw aw e j walce z w yzy­
skiwaczam i i  zaborcam i lud  
pracujący.

Jest to droga po lskie j bo­
haterskie j k lasy robotniczej,

droga p ro le ta ria tczyków  i  mę­
czenników  w arszawskie j cy­
tadeli, droga k tó ra  prow adzi­
ła  poprzez sanacyjne w ięzie­
nia i  Berezę K artuską, droga 
k tó rą  p rze b ija li się na czele 
ludu  pracującego przez m rok i 
h itle row sk ie j okupacji ku  P o l­
sce Ludow ej Nowotko, F inder 
i Fornalska.

Jest to  droga polskich chło­
pów walczących z pańszczyz­
ną i  obszarniczym uciskiem, 
jest to ta sama droga, k tó rą  
k ro czy li Kościuszko, Staszic i 
Ściegienny, Dem bowski i  Ja­
rosław  Dąbrowski.

Jest to droga, na k tó re j n a j­
bardziej pokrzyw dzeni i upo­
śledzeni w a lczy li o swoje w y ­
zwolenie, równocześnie droga 
na jbardzie j pa trio tycznych  i  
na jbardzie j św ia tłych  um y­
słów naszego narodu.

Jest to droga, na k tó re j b ra ­
tersko i n ierozerw aln ie  sprzę­
g ły  się w a lk i polskich i ro ­
syjsk ich  rewolucjonistów '.

B y ło  jednak tak, ja k  m ó w ił 
S ta lin , że w  te j w ie low ieko ­
w ej walce wyzwoleńczej „ k a j­
dany n iew o li pozostawały n ie ­
tkn ię te  albo też stare ka jda ­
n y  zm ien ia ły  się w  nowe jed ­
nako ciężkie i  upokarzające“ , 
dopóki w reszcie ,w  Rosji car­
skiej nie udało się uciemiężo­
nym  i  zgnębionym masom 
pracującym  zrzucić z barków  
panowanie obszarników i ka­

p ita lis tó w  i w prow adzić na 
jego miejsce panowanie ro ­
bo tn ików  i chłopów.

K ie ro w a li tą  ty tan iczną w a l­
ką Len in  i  S ta lin  i ich Partia .

K on tynuow a ł tę walkę, 
zbudował pierwsze państwo 
socjalizm u i ob ron ił na czele 
P a rtii przed w śc iek łym i fa la ­
m i im peria lis tyczne j in te r­
w enc ji i  h itle ro w sk ie j agre­
s ji -— gen ia lny Wódz i Nau­
czyciel —  Józef S TA L IN .

W  ciężkich latach w o jn y  
nadzieją w szystkich narodów 
zduszonych ja rzm em  h it le ­
row sk ie j okupacji b y ł potęż­
ny  K ra j Rad. Stamtąd p rzy ­
szło dla naszego narodu oca­
lenie, w yku te  ciosami zada­
w anym i h itle row com  przez 
niezwyciężoną A rm ię  Ra­
dziecką i W ojsko Polskie, 
k tó re  Towarzysz S ta lin  ota­
cza! tak  serdeczną opieką.

Dzie łu Józefa S ta lina za­
wdzięczamy, że u jarzm ione od 
w ieków  prastare ziemie po l­
skie n ierozerw a ln ie  złączyły 
się z ojczyzną i że naród nasz 
poniósł wysoko i  zwycięsko 
sztandar budow y nowego ży­
cia na drodze w a lk i o socja­
lizm .

Po raz p ie rw szy w  h is to rii 
ludzkości tw ó rcam i i  bohate­
ram i tego nowego życia są te­
raz —  ja k  stale podkreśla ł 
to Józef S ta lin  —  m ilionow e 
masy pracujące, robo tn icy  i 
chłopi.

Oto dziś bohaterzy i  tw ó r­
cy nowego życia —  robo tn icy  
i  chłopi, in te ligencja  p racu ją ­
ca, pracujące kob ie ty, k tó rym  
socjalizm  p rzyw ró c ił godność,’ 
k tó re  walczą o szczęście 
swych dzieci, młodzież, k tó re j 
socjalizm  o tw iera  drogę w  
przyszłość, polskie masy p ra ­
cujące za swoje p rzy jm u ją  
słowa wypowiedziane dziś na 
Placu Czerwonym  przez Prze­
wodniczącego Rady M in i­
strów  Zw iązku Socjalistycz­
nych R epublik  Radzieckich, 
towarzysza M alenkowa, k tó ry  
żegnając za zawsze Józefa 
S ta lina pow iedzia ł: „Ś w ię ty  
nasz obowiązek polega na 
tym , by chronić i  wzmacniać 
najw iększą zdobycz narodów 
— obóz pokoju, dem okracji 
i socjalizmu, zacieśniać w ię ­
zy p rzy jaźn i i solidarności 
narodów k ra jó w  obozu demo­
kratycznego“ . Polskie masy 
pracujące oddając hołd nie­
śm ierte lnem u Budowniczem u 
epoki w yzw olen ia  człowieka 
ślubują:

—  że strzec będą ja k  źre­
n icy  oka zdobyczy ludu 
pracującego,

—  że jeszcze bardziej j 
umacniać będą serdeczne 
w ięzy p rzy jaźn i i so lidarno­
ści z narodam i radzieckim i
i  z bohaterską K o m u n i­
styczną P a rtią  Zw iązku Ra­
dzieckiego,

—  że jeszcze bardzie j 
ńmacniać będą solidarność 
z w szystk im i narodam i bu­
du jącym i nowe życie, z 
w szystk im i w alczącym i o 
pokój, wolność i postęp, 
ludźm i na całym  świecie, z 
w szystk im i, dla k tó rych  
S ta lin  i  Jego dzieło jest 
uosobieniem w yzw olen ia  i 
szczęśliwego życia, d la k tó ­
rych  potężny 7 wiązek Ra­
dziecki oraz siła i  zwartość 
całego obozu poko ju  i  po­
stępu —  jest realną gw a­
rancją, że n ieśm ierte lna 
sprawa S ta lina —  jest spra­
wą zwycięską.

Masy pracujące Polski ślu­
bują, że pod wodzą Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej i w iernego ucznia S ta lina  
—  Towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  — jeszcze tw ardszy 
będzie nasz k ro k  ku dalszym 
zwycięstwom, że jeszcze żar­
liwsza będzie nasza codzien­
na praca, jeszcze mocniejsza 
w a lka  o pokój, jeszcze głęb­
sza miłość naszej ojczyzny, 
jeszcze większa troska o je j 
siłę obronną, o um acnianie 
niepodległości, że jeszcze w ię ­
ksza będzie nasza czujność 
wobec w rogów  i  jeszcze pe ł­
niejsza jedność narodu w 
walce o pokój i socjalizm, w 
walce, w  k tó re j natchnieniem  
będzie n ieśm ierte lne im ię 
W ielk iego Stalina.

Przemówienie tow. Franciszka Jóźw iaka-W ito lda
Towarzysze!
Drodzy przy jac ie le !

W  M oskw ie, na P lacu Czer­
w onym , p o ch y liły  się dziś k i ­
rem okry te  czerwone sztanda­
ry  nad trum na  największego 
geniusza naszych czasów, 
Człowieka na jbardzie j uko­
chanego przez w szystkich 
prostych ludz i na świecie —  
Józefa Sta lina.

Pochyla ją się dziś czerwo­
ne, k ire m  okry te  sztandary 
na całej k u li ziem skiej, odda­
jąc hołd pam ięci Wodza — 
Nauczyciela p ro le ta ria tu  św ia­
towego.

Pochyla ją  się dziś nasze 
okry te  żałobą sztandary od­
dając hołd w ie lk iem u  W y­
zw o lic ie low i narodów, Czło­
w iekow i, k tó rem u zawdzię­
czamy wolność naszej Ojczyz­
ny, zjednoczenie z macierzą 
prastarych ziem polskich, w y ­
zwolenie z jarzm a ucisku, n ie ­
w o li i poniżenia.

Na całym  świecie, wszę­
dzie, gdzie b ije  serce proste­
go cz łow ieka,,chylą  się g łow y 
przed Tym , którego n ieśm ier­
te lne im ię  by ło , jest i na za­
wsze pozostanie symbolem 
wolności, spraw ied liw ości i 
pokoju.

W tym  dn iu  łączym y się w  
uczuciach głębokiego bólu, 
ale i  g łębokiej b ra te rsk ie j so­
lidarności z narodam i Zw iąz­
ku Radzieckiego. Bó l nasz jest 
wspólny i wspólna jest nasza 
pewność, że w ie lka  sprawa 
S ta lina —  sprawa kom uniz­
m u i poko ju  —  zwycięży.

O kryc i żałobą, zw arci — 
ram ię p rzy ram ien iu  z naro­
dami radzieckim i —  narody 
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
ludzie pracy i ludzie pragną­
cy poko ju  na całym  świecie 
—  oddajem y dziś hołd w ie l­
k iem u W odzowi rew o luc ji, 
Budowniczem u kom unizm u,

Chorążemu pokoju. Jednocze­
śnie m an ifestu jem y swą nie­
rozerwalną więź ideową i so­
lidarność z bohaterską K om u­
nistyczną P artią  Zw iązku Ra­
dzieckiego, swą niezłomną 
wolę w a lk i o realizację idei, 
k tó rym  poświęcone było  w ie l­
kie, ofiarne życie Józefa 
Stalina.

Życie W ie lk iego S ta lina — 
to n ieprzerwane pasmo boha­
te rsk ie j, pełnej poświęceń, 
o fia rne j w a lk i o w yzwolenie 
cżłowieka, o obalenie prze­
mocy i wyzysku, to .w ie lk i 
w k ład  w  rozw in ięcie  idei 
m arksizm u - lenin izm u.

W ie lk ie  im ię S ta lina łączy 
się n ierozerw aln ie  z walka, o 
sprawę p ro le ta ria tu , z walką 
o wolność i spraw iedliwość 
społeczną, z w a lką  o . socja­
lizm  i pokój.

T rudno pogodzić się z m y­
ślą, że przestało bić w ie lk ie , 
gorące serce człowieka, k tó ­
rego im ię  stało się symbolem 
szczęścia, wolności, pokoju.

N ieśm ierte lne im ię S ta lina 
jest szczególnie drogie naro­
dow i polskiemu. N ie ma ta­
kiego zakątka ziem i polskie j, 
n ie ma takiego miasta, nie 
ma tak ie j fa b ryk i, h u ty  czy 
kopaln i, k tó ra  by nie odczuła 
serdecznej tro sk i W ielkiego 
Serca Stalina, w ie lk ie j po­
mocy naszych braci radzie­
ckich. N ie ma tak ie j dziedzi­
ny  życia narodu polskiego, 
nie ma takiego odcinka p ra ­
cy i w a lk i naszej P a rtii, gdzie- 
by nie b y ły  nam pomocne 
nauki S talina, rady Stalina, 
ciepłe i serdeczne słowo Sta­
lina.

Przestało bić serce w ie lk ie ­
go geniusza S ta lina —  ale 
jednym , s iln ym  i potężnym 
ry tm em  b iją  dziś serca m i­
lionów  prostych ludz i na ca­

łym  świecie, k tó rzy  pochyla­
jąc swe sztandary ś lubu ją  
n iezłom nie walczyć o zw ycię­
stwo n ieśm ierte lnej spraw y 
Stalina.

Przesta ły patrzeć czujne, 
o rle  oczy S ta lina  —  ale o r li 
i ostry jest w zrok w ie lk ie j 
P a rti i Len ina - S ta lina — 
Kom unistycznej P a rti i Z w ią ­
zku Radzieckiego. M ocniej 
zacisnęły się ręce w ypróbo­
wanego k ie row n ic tw a  K o m i­
te tu  Centralnego K PZR  i 
Rządu Radzieckiego. M ocniej 
zacisnęły się pięści p ro le ta ­
r ia tu  całego św iata, mocniej 
zw a rły  się w okó ł sztandaru 
S ta lina narody budujące so­
cja lizm .

Grubo się m ylą  p ira c i z 
W a ll S treet je ś li przypuszcza­
ją, że śmierć S ta lina  zm n ie j­
szy naszą gotowość bojową, 
naszą czujność, naszą b ra te r­
ską, n ierozerw alną jedność.

S ta lin  nie żyje, ale żyje, 
w alczy i zwyciężać będzie w  
te j walce w ie lka  P artia  Le­
nina -  S ta lina. D w aj n a j­
w ięksi geniusze naszej epoki 
Len in  i S ta lin  w yp iastow ali 
potężną, silną i zw artą  ja k  
m onolit, zahartowaną ja k  stal 
P artię  — nauczycielkę i prze­
wodniczkę w szystkich kom u­
n istycznych i  robotn iczych 
p a rtii. S iła  W ie lk ie j K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego jest niezwyciężona 
ja k  nieśm ierte lne są idee W o­
dzów re w o lu c ji, p ro le ta ria ­
ckich Lenina i S talina.

N ieśm ierte lne nauki S ta li­
na, n ieśm iertelna siła jego 
idei ow ładnęła m ilionam i lu ­
dzi i stała się potężną ma­
te ria lną  siłą, zdolną zw ycię­
sko kontynuow ać Jego w ie l­
k ie dzieło, aż do pełnego 
zwycięstwa w szystkich ludz i 
pracy.

Gangsterzy amerykańscy 
n iezdoln i są nawet zrozumieć 
w  czym tk w i potęga i n ie ­
śmiertelność S ta lina —  cóż 
bow iem  mogą wiedzieć o nie­
śm iertelności ci, k tó rzy  za ży­
cia są już  trupam i, rozkłada 
się bow iem  i  gn ije  ustró j, 
k tó rem u służą, um iera jący 
jest system, k tó ry  us iłu ją  
uratować od zagłady.

System kap ita lis tyczny  gn i­
je i  rozkłada się, ale tym  n ie ­
bezpieczniejsze, tym  bardziej 
groźne i  tru jące  są jego w y ­
ziewy, tym  bardzie j zw yrod­
n ia łych  i zbrodniczych metod 
chw yta się kap ita lizm  w 
walce przeciwko k ra jom  so­
c ja lizm u i pokoju. Oto d la ­
czego trzeba, towarzysze, 
wzmóc czujność.

S ta lin , geniusz ludzkości, 
uczył nas, abyśmy b y li czuj­
n i, abyśmy n igdy  nie pod­
daw a li się nastro jom  samo- 
uspokojenia, abyśmy bez lito ­
śnie zwalczali b rak  czujności 
—  gapiostwo.

Zewrzem y jeszcze mocniej 
nasze szeregi. Zaostrzym y na­
szą czujność wobec nikczem ­
nych zakusów am erykań­
skich podżegaczy w o jen­
nych, wzmacniać będziemy 
silę i  gotowość bojową nasze­
go Ludowego W ojska. Podno­
sić będziemy obronność na­
szej ukochanej O jczyzny. De­
maskować i unieszkodliw iać 
będziemy w rogów  i  dyw er- 
santów, szpiegów i sabotaży- 
stów.

Skup ien i w okół naszej P ar­
t i i  i naszego K om ite tu  Cen­
tralnego, w okó ł towarzysza 
B ie ru ta , biorąc w zór z w ie l­
k ie j Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego —  bę­
dziemy nieustannie pogłębiać 
i rozszerzać naszą w ięź z w ie ­
lo m ilio n o w ym i masami bez­

pa rty jnych . K ie ru ją c  naro­
dem, ucząc masy pracujące — 
będziemy się uczy li od mas, 
będziemy p iln ie  p rzys łuch i­
wać się głosowi mas —  pom­
n i nauk S ta lina, że au to ry te t 
i s iła  P a rtii opiera się na zau­
fa n iu  klasy robotniczej, na 
poparciu p a r t i i  przez masy 
bezpartyjne.

Towarzysze.
Skup ien i w okó ł naszej P ar­

t ii,  w okó ł Rządu Ludowego, 
w okó ł w iernego ucznia Sta­
lina  —  towarzysza Bolesława 
B ieru ta , m y członkowie Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej i każdy, komu dro­
ga jest sprawa budow nictw a 
socjalizm u i  w a lk i o pokój —  
ślubu jem y, że r.a wieczne 
czasy zachowamy w  pam ięci 
n ieśm iertelnego Stalina. W ie­
cznie żywa i głęboka będzie 
nasza m iłość do W ielk iego 
P rzy jac ie la  N arodu Polskie­
go. Z jego genialnych dziel 
czerpać będziemy wiedzę i 
natchnienie w  naszej codzien­
nej pracy i  walce.

Umacniać i pogłębiać bę­
dziemy braterską, wieczystą 
przyjaźń narodu polskiego z 
narodam i Zw iązku Radzie­
ckiego.

Uczyć się będziemy czuj­
ności i ha rtu  od W ie lk ie j K o ­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego. Jeszcze s iln ie j 
kochać będziemy naszą spra­
wę, jeszcze mocniej n ienaw i­
dzić będziemy naszych w ro ­
gów.

W szystkie swe s iły, wszyst­
k ie swe zdolności, wszystkie 
swe m yśli i uczucia poświę­
cim y walce o ca łkow ite  zw y­
cięstwo w ie lk ich  idei M arksa- 
Engelsa - Len ina - Stalina.

Sprawa S ta lina jest nie­
śm iertelna.

Sprawa S ta lina zwycięży.

W sal' Kolumnowe! Domu Związków 8 marca 1953 roku. U tru m n y  towarzysza J. W. S T A L IN A . Na zdjęciach od lew ej: 1. Przewodniczący Chińskiej A kadem ii Nauk Kuo Mo-żo. 2. P rem ier Państwowej Rady A d m in is tra cy j­
ne! i iv rn is te r Spraw  Zagranicznych Chińskiej R epub lik i Ludowej Czou En-lai. 3. M in is te r Obrony Narodowej Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j, Marszałek Polski Konstanty Rokossowski. 4. Prezes Rady M in is tró w  Polskiej 
n . j  M m  Ludow ei n ie w ó d n ic z a c v  K Ć  Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej Bolesław Bierut. 5. P rezydent R epub lik i Czechosłowackiej, przewodniczący KC Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji Klement Gottwald. 6. P re-
- L  RaPd°v M in is tró w  W ^ ie r ^ ie j  R epub lik i Ludow ej, sekretarz generalny W ęgierskie j P a rtii P racujących Matyas Rakosi 7. P rem ier Rządu N iem ieckiej R epub lik i D em okratycznej, przewodniczący Socjalistycznej P a rtii Jedno- 

ay ści N iem iec Otto Grotewohl. 8.’ Sekretarz generalny KC Socjalistycznej P a rtii Jedności Niemiec W alter Llbricht. 9. Sekretarz generalny K om unistycznej P a rtu  W łoch Palm iro Toghattizes
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Narody ZSRR wyrażają zdecydowaną 
wolę wzmożenia walki o zbudowanie 

komunizmu

Narody świata składają hołd pamięci Wodza ludzkości
C H I N Y

Depesze cio KC KPZR. Rody M in is trów  ZSRR|“ g “  *  wlelk,«g0
i Prezydium  Rady N ajwyższej ZSRR

M O SKW A (PAP). Bezgrani- i Komunistycznej^ P a rtii, towa- 
czny jest ból narodów Związku | rzysza S talina —■ głosi telegram

Dem okratycznej. W  tych dniach 
bólu — głosi odezwa — wzy- 

P E K IN  (PAP). Z całych Chin i wam y wszystkich członków p a r.
t ii,  ca ły naród, wszystkich żoł-donoszą, że chińskie masy pra- 

hołd pamięci

Radzieckiego. K om ite ty  Cen­
tra lne  P a rtii Komunistycznych.

Kazachskiej SRR — przekształ­
ci! się Kazachstan w  latach

Rady M in is trów  oraz Prezydia : w ładzy radzieckiej w  kw itnącą
Rad Najwyższych Republik 
Zw iązkowych w  dalszym ciągu 
przesyłają do K om ite tu Cen­
tralnego Kom unistycznej P artii 
Zw iązku Radzieckiego. Rady 
M in is trów  ZSRR i Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR depe­
sze, wyrażające głęboki ból lu ­
dzi radzieckich i ich zdecydo­
waną wolę wzmożenia w a lk i o 
zbudowanie komunizmu.

repub likę k ra ju  socjalizmu. W 
tych ciężkich dniach, gdy par­
tia  nasza, naród radziecki, cała 
postępowa ludzkość pogrążone 
są w  żalu z powodu zgonu na­
szego Ojca, Nauczyciela i Wo­
dza, Józefa Stalina, masy p ra ­
cujące Kazachstanu ślubują je­
szcze bardziej zewrzeć swe sze­
regi wokół K om ;tetu C entra l­
nego P a rtii Kom unistycznej,

KC Kom unistycznej P a rtii i wykazać niewzruszoną jedność 
Azerbejdżanu, Rada M in is trów  I i zespolenie, ha rt ducha i czuj- 
i Prezydium  Rady Najwyższej j ność, zmobilizować wszystkie 
Azerbejdżańskiej SRR piszą m. swe siły i energię do w a lk i o 
In.: „Towarzysz S ta lin  stworzył zbudowanie kom unizmu w  na- 
ł w ychow ał organizację pa rty j- szym k ra ju “ , 
ną Azerbejdżanu — jeden z na j- j Kom uniści Tadżykistanu piszą 
starszych, w iernych oddziałów i w swej depeszy m. in .: „D z ięk i 
naszej pa rtii. K ie ru jąc bezpo- sta łe j pomocy i tro sk liw e j opie- 
średnio ruchem rew olucyjnym  ; ce Kom unistycznej P a rtii, Rzą- 
w  Baku, towarzysz S ta lin  har- du Radzieckiego i osobiście to - 
tow a i i w ychow ał p ro le ta ria t i |

P rzyjacie la narodu chińskiego, 
Wodza 1 Nauczyciela narodu ra­
dzieckiego, i całej postępowej 
ludzkości. Gorącą miłość do 
S talina i głęboki żal z powodu 
Jego zgonu zamanifestowała 
ludność pracująca m iast W u- 
han-u, Kantonu, P ortu  A rtu ra , 
Dalniego, Czungkingu, T ien ts i- 
nu, Szanghaju, Mukdenu, Nan- 
k inu  itd. W  licznych przemówie­
niach podkreślano, że lud ch iń­
ski skupia się wokół K om uni­
stycznej P a rtii Chin, że zdecy­
dowany jest zacieśniać n iew zru­
szoną przyjaźń między naroda­
m i Chin i ZSRR.

W Pekinie przedstawiciele 
różnych warstw  ludności od­
w iedza li tłum n ie  ambasadę ra ­
dziecką, by złożyć tam wyrazy 
najgłębszego współczucia. Wśród 
odwiedzających ambasadę znaj­
dowali się robotnicy i pracow­
nicy um ysłow i, chłopi i m ło­
dzież szkolna, weterani w ojen- 
,ni i s ław ni generałowie, pra­
cownicy pa rty jn i.

Pekińsk i „D z ienn ik  Lu du “ 
stw ierdza w  a rtyku le  wstęp-| warzysza Stalina, Tadżycka So-

wszystkich ludzi pracy Azer-1 c ja listyczna Republika Radziec- i nym, że Kom unistyczna Partia 
bejdżanu w duchu in ternacjo- ka stała się przodującą re p u b li- : Chm i cały naród chiński nie 
nalizm u. bra terskie j przyjaźni . ką Zw iązku Radzieckiego. K o - ; zapomną mgdy szczególnej tro- 
narodów, m obilizow ał ich do ; m uniści Tadżykistanu będą j sk i ja *ą  okazywał przez całe 
w a lk i ze wszystkim i wrogami i strzec jedności p a r ti i ja k  źren i- życie Towarzysz S ta lin  o rewo- 

- - ■ - | --------  >— i ucj ę chińską i o naród chiń-

nierzy i  oficerów, by wznosili 
wysoko sztandar in te rnacjona­
lizm u, um acniali przy jaźń z 
w ie lk im  narodem radzieckim  i 
z k ra ja m i dem okracji ludowej.

masy ludzi na całym  śwlecie 11 in n i członkowi« rządu IraA - 
pragną gorąco doczekać się I skiego, liczn i posłowi« do M e- 
chw ili, k iedy  cała klasa robo t- i dżlisu i  b y li senatorowie, przed- 
nicza uw o ln i się od n iew o li i  staw icie le kó ł artystycznych,
okrutnego wyzysku i  k iedy  po­
łożony będzie kres c iągłym  w o j­
nom kap ita lis tycznym . Ci spo­
śród nas w  Stanach Zjednoczo­
nych, k tó rzy  znoszą codziennie

Postać Stalina, w ie lk iego Cho- j cierpienia spowodowane bezro- 
rążego Rew olucji, jest symbo- ! bociem, głodem i  nędzą, życzą 
lem zwycięstwa narodu koreań- | sobie z całego serca, by wzm a- 
skiego, k tó ry  powstał do w a lk i j cniała się kie row nicza rola

Zw iązku Radzieckiego w  im ię 
stworzenia lepszego św iata nie 
znającego wojen, świata, w  k tó -

wyzwoleńczej.

A L B A N I A
T IR A N A  (PAP). Albańska ! U rr! uspoko jen ie  potrzeb czło- 

Agencja Telegraficzna donosi, , w ieka me będzie zalezeć od o-

klasy robotniczej 
Azerbejdżańtka organizacja

cy oka, będą jeszcze bardzie j 
umacniać łączność z masami

pa rty jna , w ierna ok ry tym  chwa- : pracującym i, pomni, że w  tjmn 
łą tradycjom  sta linowskim , bę- tk w i,  ręko jm ia  s iły  i  m ezwycię- 
dzie rów nież nadal strzec świę- zoności naszej pa rtu  . 
cle jedności naszej pa rtii, będzie i „  Kom um sei K are lo  - F ińsk ie j 
umacniać łączność z m asam i.: R epub lik i s tw ierdzają m. .. 
wychowyw ać robotników , ko ł- ' - Z  .im ieniem  towarzysza Stalina 
choźników i in te ligencję  Repu- j związane są wszystkie sukcesy 
b lik i w  duchu w ysokie j czuj- lu dz i pracy K are lo  -  F ińsk ie j 
ności rew olucyjne j, umacniania Repubhki ^ d ^ e c k ie j^ o s ią ^ m ę -  
przyjaźn i narodów, w duchu 
bezgranicznej m iłości i oddania 
dla Kom unistycznej P a rtii, dla 
naszej w ie lk ie j O jczyzny Ra­
dzieckie j".

W depeszy KC Kom unistycz­
nej P a rtii, Rady M in is trów  i 
Prezydium  Rady Najwyższej 
A rm en ii przesłanej do KC KPZR 
czytam y m. In .: „W szystkie
osiągnięcia narodu orm iańskie­
go, związane są z im ieniem  Le­
n ina i  S talina — w ie lk ich  w o­
dzów p a rtii kom unistycznej.
Robotnicy, kołchoźnicy, in te li­
gencja- i wszyscy ludzie pracy 
A rm en ii Radzieckiej zapewnia­
ją  K om ita t C entra lny K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Radzie­
ckiego i Rząd Radziecki, że je - j

te pod k ie row n ic tw em  P a rtii 
Kom unistycznej.

W  im ien iu  organ izacji p a r ty j­
nej, robotn ików , kołchoźników  
i  in te lig e n c ji K are lo  -  F ińsk ie j 
R epub lik i Radzieckiej zapew­
n iam y w  tych  sm utnych dniach 
K om ite t C entra lny K om u n i­
stycznej P a r t ii Zw iązku Radzie­
ckiego i  Rząd Radziecki, że na­
ród kare lo  -  f iń s k i jeszcze ści­
śle j zespoli się w okó ł p a r ti i ko ­
m unistycznej, stworzonej i  w y - j 
chowanej przez Lenina i  Stalina, | 
zm obilizu je  w szystkie swe s iły  i 
do w ie lk ie j spraw y zbudowa- j 
nia kom unizm u w  naszym 
k ra ju “ .

„ Im ię  towarzysza S talina jest 
bezgranicznie drogie narodow i 

łzcze bardzie j wzmogą czujność m ołdawskiem u" — czytam y m.
in . w  depeszy M ołdaw skie j SRR.

kiego Wodza narodu radzieckie­
go, genialnego Nauczyciela całej 
postępowej ludzkości, na jdroż­
szego przyjacie la narodu a lbań­
skiego Józefa Stalina, Rada 
M in is trów  A lbańsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej postanowiła na­
zwać główną ulicę T iran y  A le ­
ją  Stalina.

KC A lbańskie j P a rtii Pracy i 
Rada M in is tró w  A lbańsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej zarządziły, by 
w  poniedziałek w  c h w ili po­
grzebu Józefa Stalina 
honorową salwę a rty le r ii w  T i­
ranie i w  innych miastach oraz 
wstrzym ano ruch u liczny i d ro­
gowy i wszelką pracę na pięć 
m inut.

W Ł O C H Y

dzieck i!“
„Ja i  m oja rodzina w strzą­

śnięci jesteśmy nieszczęściem, 
ja k ie  spotkało Związek Radziec­
k i  i  w yzyskiwane ludy  św ia ta“ 
— oświadcza A m erykan in , k tó ­
ry  podpisał swój lis t słowam i: 
„R obo tn ik  am erykański i  jego 
rodzina“ .

„P ragnę stw ierdzić — pisze 
ten A m erykan in  — że S ta lin  
wejdzie do h is to r ii obok in -  

oddano nych w ie lk ich  ludz i za swe 
' dobrodzie jstwa wobec klasy 
robotniczej“ .

„W yrażam  najgłębsze współ­
czucie z powodu śm ierci w ie l-

polityczną, nieprzejednanie w a l­
czyć będą z w rogam i w ew nętrz­
nym i i zewnętrznym i oraz jesz­
cze bardzie j zwarcie zespoleni 
w okół K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego — oddadzą wszy­
stk ie  swe siły w ie lk ie j walce 
o zbudowanie kom unizmu w na­
szym k ra ju “ .

„D z ięk i nieustannej trosce 
P a rt ii K om unistycznej, tow a­
rzysza S ta lina o losy narodu 
mołdawskiego, masy pracujące 
M o łda w ii wyzwolone zostały 
spod w ielow iekow ego ucisku i 
w  zgodnej rodzin ie narodów ra ­
dzieckich kroczą niezachwianie 
drogą do kom unizm u“ .

Uczucia mieszkańców boha-KC Kom unistycznej P a rtii . . .  . , T „ „ ¡ . „ . » j ,,
Uzbekistanu, Rada M in is trów  : Orskiego miasta ^ i n g r a d u  
Prezydium Rady Najwyższej i ^ r« *  depe^a^ Lem ngiadzK ie j 
Uzbeckiej SRR podkreślają w 
swej
tro sk liw e j opiece p a rtii komuni 
stycznej, towarzysza 
zacofany ongiś naród 
m ógł wkroczyć na drogę roz­
k w itu  k u ltu ry  socjalistycznej i 
potężnego rozwoju gospodarcze­
go".

K om ite t Centralny, Rada M i­
n is trów  i Prezydium Rady N a j­
wyższej Uzbeckiej SRR zapew­
n ia ją  kom ite t C entra lny Kom u­
nistycznej P artii Zw iązku Ra­
dzieckiego i Rząd Radziecki, że 
„kom uniści i wszyscy ludzie 
pracy Uzbekistanu jeszcze ści­
ślej zewrą swe szeregi 
Kom ite tu Centralnego KPZR

depeszy: , ^ f k o  dzięki j Delegatów Ludu  Pracującego
om uni- i »z  im ien iem  towarzysza 
S talina i Sta lina — głosi m. in. depesza 
uzbecki i — związana jest cała okry ta  

1 chwałą h is to ria  rewolucyjnego 
P io trogradu i  budow nictw o so­
cjalistycznego Leningradu. Le- 
ningradczycy n igdy nie zapom­
ną, że towarzysz S ta lin  dw u­
kro tn ie  u ra tow a ł Leningrad od 
śm iertelnego niebezpieczeństwa 
— najazdu im peria listycznych 
zaborców. Dzięki sta łe j i tro sk li 
w ej opiece i  ogromnej osobistej 
pomocy towarzysza Stalina, Le­

ski. Kom unistyczna Partia 
Chin — pisze dziennik — w y ­
rosła, zahartowała się i odnio­
sła w ie lk ie  zwycięstwo pod 
przewodem towarzysza Mac 
Tse-tunga, w ykonując wskaza­
nia Stalina. Partia  nasza i ca­
ły  naród fchiński, wyrażając 
głęboki ból z powodu śmierci 
Towarzysza Stalina, uświada­
m ia ją  sobie jeszcze lepiej nie­
rozerwalną więź łączącą je z 
Kom unistyczną Partią. Zw iązku 
Radzieckiego i narodem radzie­
ckim .

Agencja Nowych Chin ogła­
sza uchwalę KC Kom unistycz­
nej P a rtii Chin, C entra lnej Lu ­
dowej Rady Rządowej i Ogól- 
nochińskitgo K om ite tu  Ludo­
wej Politycznej Rady Konsulta­
tyw ne j, stwierdzającą, że w  
związku ze zgonem Towarzysza 
S ta lina we wszystkich miastach, 
osiedlach i wsiach Chin ulega 
wstrzym aniu wszelki ruch i 
praca w dniu 9 marca o godzi­
nie 17. W tymże czasie za­
brzm ia ły  na znak żałoby wszy­
stk ie  syreny fabryk, kopalń, lo-. 
kom otyw i statków.

K  O .R  E A
M O SKW A (PAP). Jak dono­

si z Phenjanu agencja TASS, 
przewodniczący gabinetu m in i­
s trów  K oreańskie j R epublik i 
Ludowo - Dem okratycznej i 
przewodniczący KC Koreań­
skie j P a rtii Pracy marszałek 
K im  Ir-sen złożył w izytę  w 
ambasadzie ZSRR. by wyrazić 
współczucie z powodu zgonu 
Przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR i Sekretarza KC 
KPZR  Generalissimusa J. W.
Stalina

Na głównej u licy  Phenjanu, 
noszącej im ię Stalina, w idn ie ją  
obramowane czernią i z ie lony­
m i gałęziami po rtre ty  Józefa 
S talina — drogiego każdemu 
Koreańczykow i człowieka, k tó ­
ry  w y z w o lił Koreę spod cięż­
kiego jarzm a im peria lizm u ja ­
pońskiego i u to row a ł narodowi 
koreańskiem u drogę do nowe- j 
go życia. W przedsiębiorstwach,
ins tytuc jach s io ła c h  jedn<^t- i lecz również w t
kach A rm ii Ludowej odbywają ■>

RZYM  (PAP). W dn iu po­
grzebu Józefa Wissarionowicza 
S talina o godz. 10 przed połud­
niem, t j. w  czasie, gdy w  M o­
skw ie składano trum nę ze 
zw łokam i Wodza mas pracują­
cych w  Mauzoleum, robotnicy 
wszystkich bez w y ją tk u  fa ­
b ryk  w łoskich oraz urzędnicy 
w licznych biurach i urzędach 
przerw ali pracę na 20 m inut. 
Ruch tram w a jow y i autobuso­
wy we wszystkich miastach 
Włoch został wstrzym any na 10 
m inut. W te j potężnej m anife­
stacji żałobnej, w  k tóre j masy 
pracujące Włoch złożyły hołd 
pamięci w ie lk iego Zmarłego, 
uczestniczyły m inony ludzi pra­
cy bez względu na ich przyna­
leżność pa rty jną  i na przekona­
nia polityczne.

O godzinie 10 rano rozpoczę­
ło się w Rzynrt- publiczne ze­
branie K om ite tu Centralnego 
W łoskiej P artii - Kom unistycz­
nej z udziałem . deputowanych 
komunistycznych i socjalistycz­
nych oraz przedstaw icieli 
wszystkich postępowych orga­
n izacji i stowarzyszeń stolicy 
w łoskie j. Przemówienie po­
święcone nieśm ierte lnej pamię- 
c  Józefa Stalina wyg łosił za­
stępca sekretarza generalnego 
W łoskiej P a rtii Kom unistycz­
nej, L u ig i Longo.

STAN Y ZJEDNOCZONE
W ASZYNGTO N (PAP). Na 

ręce ambasadora ZSRR Z arub i- 
na i pod adresem ambasady ra ­
dzieckiej w  W aszyngtonie na­
p ływ a ją  liczne depesze, i lis ty ,

naukowych, handlow ych i prze­
m ysłowych.

E G I P T
M O S K W A  (PAP), Agencja 

TASS donosi z K a iru , że spo­
łeczeństwo egipskie, podobnie 
ja k  cała postępowa ludzkość, 
wyraża głęboki ból z powodu 
zgonu J. W. Stalina. Posel­
stwo radzieckie w  K airze od­
w iedzają przedstaw icie le wszy­
stk ich w a rs tw  ludności Egiptu, 
składając w yrazy współczucia 
dla narodu i rządu Zw iązku 
Radzieckiego. W iele osób w p i­
suje do księgi w yrazy gorącej 
m iłości do W ielkiego Stalina.

W  dziennikach opublikowano 
oświadczenie prem iera Egiptu 
Nagiba, k tó re  m. in. głosi: 
„ Im ię  S talina pozostanie im ie­
niem  n ieśm ierte lnym  w  szere­
gu w ie lk ich  bohaterów histo­
r ii,  obdarzonych n iezw yk łym  
talentem. N ik t i nigdzie nie 
zapomni w ie lkości i  chwały, 
ja k im i uw ieńczył On swój k ra j 
podczas drug ie j w o jn y  św iato­
wej. N ie pójdzie też n igdy w 
niepamięć Jego um iłow an ie  po­
l i ty k i pokoju. Sądzę, że cały 
św iat jest głęboko wstrząśnię­

te g o  bo jow nika o pokój, Józefa j ty  wiadomością o śm ierci tego 
Stalina. Naród am erykański | w ie lk iego bohatera,_ k tó ry  po-
s trac i! w iernego przyjacie la ' 
depeszuje z Los 
Corm ick.

św ięc ił życie służbie swemu 
Angelos Mac | k ra jo w i i  na rodow i“ .

D la złożenia kondo lencji na

Depesza KC Partii Ludowej Iranu do KC 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

Ambasada radziecka o trzy - j rodowi, radzieckiem u, posel- 
m ała też od arcyb iskupa A da- j Kt wo ZSRR odw iedz ili prem ier 
ma lis t z w yrazam i głębokiego j generał Nagib, m in is te r spraw 
współczucia i  z życzeniami | zagranicznych E g ip tu  M ahm ud
szczęścia d la  ZSRR. Kondolen- 
cje z łoży li szefowie i członko­
w ie w ie lu  ambasad i poselstw 
zagranicznych w  Waszyngtonie.

A M E R Y K A  P O ŁU D N IO W A
NOW Y JO R K  (PAP). Z M on­

tevideo donoszą, że ze wszyst- ! 
k ich  stron U rugw a ju  nadcho- |NRD I  
dzą do poselstwa ZSRR liczne

Fawzi, genera ł-gubem ator K a i 
ru , przedstaw icie l regenta E- 
g ip tu . W ieczorem 7 marca 
członkow ie kom is ji powołanej 
dla opracowania nowej kon ­
s ty tu c ji uczcili pamięć J. W. 
S talina m inu tą  m ilczenia.

N IE M C Y  ZA C H O D N IE  

B E R L IN  (PAP). M iasta 1 wsie

ningrad przekszta łcił się w ! się masowe zebrania żałobne 
' "  ' M ówcy stw ierdzają, że im ięwokół ! kw itnące m iasto socjalistyczne., .

rwPZR i i Masv pracujące Leningradu Towarzysza S talina Dędzle życ 
Rządu Radzieckiego, oddadzą i obwodu leningradzkiego nadal j wiecznie w sercach Koreańczy- 
wszystkie swe siły wzniosłej będą umacniać braterską przy - 1  kow. 
sprawie zbudowania spoleczeń-| jaźń narodów naszego k ra ju  z 
stwa
szym k ra ju ".

„D zięki nieustannej

7 marca prasa koreańska za- 
komunistycznego w  na- i masami pracującym i wszystkich , mieściła odezwę KC  Korean

1 • . r i _______ł _ „In „ł L) n i D o mr i ył o n 11 k H.I k ra jów , walczącym i o pokój, 
pomocy ' socjalizm  1 dem okrację".

w yrażają głęboki ból z powodu 
zgonu Józefa Stalina. „P rosim y 
o przekazanie rządow i 1 naro­
dom ZSRR najszczerszych w y ­
razów współczucia tysięcy tu ­
tejszych postępowych i m iłu ją ­
cych pokój A m erykanów “  — p i­
sze przewodniczący oddziału 
Towarzystwa P rzy jaźn i A m ery­
kańsko -  Radzieckiej w Chica­
go Terman. „Piszem y do Was 
nie ty lk o  w  im ien iu  tych Am e-

im ie -
n iu  ogromnej większości całego 
narodu am erykańskiego“ .

G łęboki ból zna jduje wyraz 
w  listach prostych obyw ate li 
USA. „N iech m i wolno będzie 
w yraz ić  smutek z powodu zgo­
nu w ie lk iego Wodza Zw iązku 

skie j P a rtii Pracy 1 rządu K o - j Radzieckiego"— pisze z Bosto- 
reańskie j R epub lik i Ludowo- ' nu M ik le  D. Shee. „Ogrom ne

czucie narodow i . radzieckiemu. 
Do gmachu poselstwa ZSRR w  
M ontevideo przybyw a ją  n ie­
przerwanie przedstaw iciele
wszystkich w ars tw  ludności dla 
złożenia kondolencji. Prasa i  
rad io urugw a jsk ie  poświęciły w  
tych dniach główną uwagę do­
niesieniom z M oskwy i m ate­
ria łom  o życiu i działalności Jó­
zefa Stalina. P o rtre t S ta lina za­
mieszczony został na p ie rw ­
szych stronach dzienników  u - 
rugw ajskich .

Z Buenos A ires donoszą o 
głębokim  sm utku mas p racu ją­
cych A rgentyny. 8 marca ro ­
botnicy i urzędnicy fab ryk  i 
zakładów przem ysłowych w 
Buenos A ires i  na p ro w in c ji 
na znak żałoby przerw ali pra- 

w  k tó rych  ludzie pracy USA j Cę na 5— 10 m inut. O dbywają

lis ty  i  depesze, w  k tó rych  na- (N iem ieckie j R epub lik i Demo- 
ród u rugw a jsk i wyraża giębo- ;k ra tyam e j  okry te  są żałobą. W  
k i ból z powodu śm ierci genia l- j B eri in ie  na gmachach przedsię- 
nego Wodza mas pracujących i t>io rstW 1 In s ty tu c ji oraz na do- 
całego świata, J. W. Stalina. mach mieszka lnych zw isają f la -  
Robotnicy fabryczni, kolejarze. iaJobne Nad B ram ą B ran - 
urzędnicy. chłopi, rożne organ i- denburską opuszczona została 
zacje społeczne w yrażają współ- d }owv masztu flaga zatkn ię-

się wiece żałobne i pogadanki
0 życiu i działalności Józefa 
Stalina.

I R A N
M O SKW A (PAP). Z Tehera­

nu donosi agencja TASS, że 
setki prostych ludzi udają się 
do ambasady radzieckiej, by 
wyrazić współczucie z powodu 
zgonu J. W. Stalina. P rzyby­
w a ją  do ambasady mężczyźni
1 kobiety, n iektóre z dziećmi, 
oraz liczne delegacje.

W im ien iu  chorego prem iera 
Mossadeka i chorego przewod­
niczącego M edżlisu — Kaszani 
złożyli kondolencje ich syno­
wie. Poselstwo odw iedzili dla 
wyrażenia współczucia m in i­
ster spraw  zagranicznych Fate- 
m i, m in is te r dw oru Hosein A lą

ta tam  w  1945 roku  przez w a­
lecznych żołnierzy w ie lkiego 
Wodza -  W yzw olic ie la  Józefa 
Stalina. Liczne delegacje robot­
n ików , pracow ników  i  m łodzie­
ży szkolnej z łożyły wieńce u 
stóp posągu W ielkiego S talina w 
alei nazwanej Jego im ieniem .

W  dn iu  pogrzebu S talina od 
godziny 10 do 10.05 w strzym a­
ny został na te ry to riu m  NRD 
w szelki ruch u liczny 1 drogo­
wy.

Z Duesseldorfu donoszą, że w 
loka lu  Centralnego Zarządu 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec 
odbyło się zebranie żałobne po­
święcone pamięci Józefa Stalina. 
Na zebraniu obecni b y li człon­
kow ie i współpracownicy sekre­
ta ria tu  Centralnego Zarządu 
KPD, współpracownicy dzienni­
ka „Freies V o lk “ , członkowie za­
rządu organ izacji K P D  w  Nad­
re n ii Północnej i  W estfa lii oraz 
przedstaw iciele różnych organ i­
zacji postępowych. M inu tą  m il­
czenia uczczono pamięć W ie lk ie ­
go Wodza mas pracujących ca­
łego św iata i najlepszego p rzy­
jaciela narodu niemieckiego, 
J. W. Stalina.

Drodzy Towarzysze! Z uczu­
ciem głębokiego bólu p rz y ję li­
śmy smutną wiadomość o zgo­
nie  w ie lk iego nauczyciela i  uko­
chanego wodza Józefa W łssa- 
rionow icza Stalina.

N ie ma więcej wśród nas u- 
kochanego Józefa Stalina.

Zgasła pochodnia, k tó ra  o- 
św ietla ła  nasze stulecie p ro­
m iennym  blaskiem.

Z m arł Józef W issarionowicz 
S ta lin  — w ie lk i geniusz wszyst­
k ich  czasów i  narodów, w ie lk i 
człow iek naszej epoki, w spół- 
bo jow n ik  i  genialny kon tynua­
to r nieśm iertelnego dzieła Le­
nina, człowiek, którego wszech­
stronny i p rze n ik liw y  um ysł o- 
św ie tla ł drogę w a lk i mas p ra ­
cujących całego świata, czło­
w iek, k tó ry  rozgrom ił hordy fa ­
szyzmu, człowiek, k tó ry  wyso­
ko wzniósł sztandar obrony po­
ko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy naro­
dam i i  natchnął narody całego 
św iata do w a lk i przeciw  szatań­
skim  zakusom podżegaczy wo­
jennych.

Zaiste, w ie lk i to bó l 1 ciężka 
strata! Towarzysz S ta lin  wraz 
z Leninem  stw orzył, w ychował i 
zahartował w ie lką  i okry tą  
chwalą Kom unistyczną Partię 
Zw iązku Radzieckiego,' przewo­
dził zw ycięskie j W ie lk ie j Paź- 
dziern ikow ej R ew oluc ji S ocja li­
stycznej i s tw orzy ł pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne.

Geniusz Józefa W issarionow i­
cza S talina zapewnił wspaniałe 
zwycięstwo us tro ju  socjalistycz­
nego w  K ra ju  Rad, um ocnił na 
podobieństwo skały z gran itu  
władzę radziecką, przekszta łcił 
Zw iązek Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich w  w ie lk ie  
m ocarstwo socjalistyczne, w  n ie ­
zwyciężoną tw ierdzę pokoju i 
p rzy jaźn i narodów, w  nieza­
wodną ostoję dem okracji i  so­
cja lizm u.

Geniusz Józefa W issarionow i­
cza S ta lina stw orzy ł wszystkie 
niezbędne w a ru n k i zwycięstwa 
kom unizm u w  Zw iązku Ra­
dzieckim , zapewnienia zwycię­
stwa s ił pokoju i  postępu nad 
siłam i w o jny  i  reakcji.

Geniusz Józefa W issarionow i­
cza S ta lina po m istrzow sku 
rozw iną ł w  nowych warunkach 
historycznych rew o lucy jny  św ia­
topogląd p ro le ta ria tu  m arks izm - 
len in izm , w n iós ł ogrom ny w kład 
do skarbnicy zwycięskich idei 
M arksa-Engelsa-Lenina.

Geniusz Józefa W issarionow i­
cza S talina ośw ie tlił drogę w y ­
zwolenia narodów k ra jó w  ko­
lon ia lnych i  pó łko lon ia lnych.

Zwycięstw o W ie lk ie j Paź­
dziern ikow ej R ew oluc ji Socja­
lis tycznej, k ie row anej przez Le­
nina i  S talina, zbudziło z od­
wiecznego snu narody k ra jó w  
ko lon ia lnych i  zależnych. Skoń­
czyła się era niezakłóconego n i­
czym wyzysku ko lon ii, niespo­
tykanego rozmachu nabra ł ruch 
wyzwoleńczy w  kra jach  ko lo­
n ia lnych i  zależnych. D la naro­
dów tych k ra jó w  W ie lk i S ta lin  
jest słońcem, ośw ietla jącym  ich 
drogę, jest najlepszym  i  n a j­
bliższym przyjacie lem  i  obroń­
cą.

H istoryczne przem ówienie to­
warzysza S ta lina na X IX  Z jeź- 
dzie Kom unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego, zwróco­
ne do p a r ti i kom unistycznych 
i  robotniczych całego świata, I  
n iezw ykłą  w n ik liw ośc ią  nakre­
ś liło  zadania tych p a r ti i w  o - 
becnych konkre tnych w a run ­
kach historycznych, wskazało, 
że w in n y  one stanąć na czele 
ruchu w  obronie dem okracji i  
niezawisłości swoich k ra jó w  i  
prowadzić swe narody do cał­
kow itego zwycięstwa.

Obecnie, po zgonie naszego 
w ielkiego wodza, te natchniona 
słowa, ja k  ostatnie wskazani« 
wielkiego przewidującego nau­
czyciela, nabierają szczególnego 
znaczenia.

Nie będziemy szczędzić s ił w 
walce aż do ostatecznego zwy­
cięstwa o sprawę, którą wska­
zał nam nieśm ierte lny S talin, 
Pozostaniemy w ie rn i do końca 
w ie lk ie j, niezwyciężonej nauce 
Marksa - Engelsa - Lenina - Sta­
lina, która uzbraja nas we 
wspaniały oręż w a lk i o urze­
czyw istn ienie prom iennych ma­
rzeń człowieka — pokoju i so­
cja lizm u.

Z najgłębszym bólem p rzy ją ł 
naród irańsk i wiadomość o zgo­
nie Józefa W issarionowicza 
Stalina, albow iem  w ie  dobrze, 
że Towarzysz S ta lin  b y ł jego 
w ie lk im  i szczerym przyjacie­
lem, najlepszym obrońcą jego 
żywotnych interesów. Św ietlana 
postać W ielkiego S talina wiecz­
nie żyć będzie w  sercach naro­
dów naszej ojczyzny.

Obecnie spojrzenia całej po­
stępowej ludzkości k ie ru ją  się 
ku K om ite tow i Centralnem u 
w ie lk ie j, ok ry te j chwałą Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, ku w ie rnym  i na j­
bliższym współbojownikom  Jó­
zefa W issarionowicz Stalina.

W yrażam y bezgraniczne zau­
fan ie i  n iezłom ną wierność K o ­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego i je j s ta linow skie­
mu k ie row n ic tw u .

Kom unistyczna Partia  Zw iąz­
ku Radzieckiego, stworzona 1 
wychowana przez Lenina i 
S talina, zahartowana w bojach 
partia, k tó re j najwyższym  pra­
wem jest służba narodowi — 
to najlepsza 1 niezłomna opoka 
wszystkich narodów  k u li ziem­
skiej.

Niech żyje niezwyciężona nau­
ka M arksa - Engelsa - Lenina - 
S ta lina!

Niech żyje Kom unistyczna 
Partia  Zw iązku Radzieckiego 
— partia  Lenina-S ta lina!

Niech żyje sta linowski K om i­
tet C entra lny Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego!

Niech rozkw ita  w ie lk i obóz 
pokoju, dem okracji i socjaliz­
mu z potężnym Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  na czele!

W im ieniu KC P a rtii Ludo­
wej Iranu : Reza Radmanesz, 
Ehsan Tabari, Feridun Kesza-. 
verz, M ahm ud Bograti, Ahmed 
Kasemi, Golamhosein F rutan, 
A li A m ir-H lz i, A rdeszir Avone- 
sian.

Obrady Komisji Politycznej ONZ
(f) NOW Y JO RK (PAP). W 

dniu 6 marca na porannym  po­
siedzeniu K o m is ji Po litycznej 
Zgromadzenia Narodów Z jedno­
czonych przem aw iali przedsta- 

stacjach żałobnych z powodu : w iciele M eksyku, B o liw ii, F il i -  
zgonu Józefa S talina nap ływ a- pin, F ranc ji, Jugosław ii t ito w - 
ją  z Londynu, Paryża, Delhi, J skiej, Indonezji i  R epub lik i

Dalsze wiadomości o m anife-

Kopenhagi, W iednia, Helsinek, 
B rukse li, A ten, Sztokholmu, 
Oslo, Rzymu, Budapesztu, B u ­
karesztu 1 innych stolic róż­
nych k ra jó w  świata.

N ie ś m ie rte ln e  im ię  S ta lin a  
żyć b ęd z ie  w ie c zn ie

A r ty k u ł wstępny dz ienn ika  „P raw da“

rżeń. Lenin w swych ostatnich | przyjaźni z w ie lk im  narodem 
artyku łach mądrze nakreślił | ch ińskim  i z masami pracują-

M O SKW A (PAP). „P raw da" | ne pokolenia sław ić będą To- 
z dnia 9 bm zamieszcza arty-1 warzysza Stalina jako człowie- 
kut wstępny pt „N ieśm ierte lne ka, k tó ry  zbaw ił cyw ilizację  
im ię S talina żyć będzie wiecz- św iatową od hord faszystow- 
nie". Podajemy pełny tekst a r- j skich. 
ty k u łu : H istoria

Naród radziecki, cała postę- i na jest 
powa ludzkość żegnają dziś | k rw i 
W ielkiego Stalina, współbojow 
n ika i genialnego kontynuatora ■■ 
dzieła Lenina, wodza i nauczy-1 cujących w im ię panowania i 
L  ia nar t ii kom unistycznej i na- bogacenia się gars.ki wyzyski-

kap ita lizm u naplsa- 
język iem  miecza, 

1 ognia. Jest to h i-
- | s toria  ucisku i  gw ałtu  

tosnego ujarzm iania mas
bezli-

pra-

ciela p a rtii kom unistycznej 
rodu radzieckiego. W ostatnią j 
drogę odprowadzamy wodza. 
k tń rv  poświęcił całe swe życie t ią  w a lk i o wyzwolenie i szczę- Ktory poświęcił J „ it in n A w  historia n esnn-

waczy.
H istoria socjalizmu jest histo-

sprawie narodu, walce o jego 
wolność i szczęście, i poprzez 
wszystkie burze i nawałnice po­
prowadził naszą ojczyznę do 
epokowych zwycięstw.

Św ietlane im ię  Stalina życ 
będzie wiecznie obok im ion na j­
większych geniuszów ludzkości 
— Marksa. Engelsa i Lenina.

Towarzysz S ta lin . ' tak samo 
Jak n ieśm ierte lny Lenin, by i 
przywódcą na największą m ia­
rę. orłem  górskim nieustraszo-

ście m ilionów , h istorią niespo 
tykanych w dziejach przemian 
dla dobra mas pracujących, 
h istorią  rozkw itu  twórczej dzia­
łalności mas ludowych, które 
zerwały kajdany n iew o li i- sta­
ły  się panami swego losu.

Epoka Lenina i S talina Jest 
w

la t temu pisał: „...nadal gotów 
jestem oddać sprawie klasy ro­
botniczej, sprawie rew oluc ji 
pro le ta riack ie j i światowego ko­
m unizm u wszystkie swoje siły, 
wszystkie swoje zdolności, a je ­
ś li zajdzie potrzeba, wszystką 
krew  swoją, krop lę po k ro p li“ .

Lenin i S ta lin  uczą partię, aby 
w  całej swej polityce kierowała 
się żywotnym i intefesam i klasy 

j robotniczej, wszystkich ludzi 
I pracy. Cała działalność Towa- 
| rzysza Stalina — od pierwszych 
| kółek robotn ików  kole jow ych w 
i T y flis ie  do kierowania sztur­
mem październikowym  i gigan­
tycznych zwycięstw  socjalizmu 
— przepojona była w ie lką tro ­
ską o naród, o los m ilionów  
prostych ludzi.

plan zbudowania socjalizmu w 
K ra ju  Rad. Pod k ierow nictw em  
Towarzysza S talina w  k ra ju  na­
szym wcielone zostały w życie 
te w ie lk ie  wskazania, zbudowa­
ny został wspaniały gmach spo­
łeczeństwa socjalistycznego. To­
warzysz S ta lin  wszechstronnie 
opracował oparty na ściśle nau­
kowych zasadach plan prze j­
ścia od socjalizmu do kom uni­
zmu i natchnął naród radzie­
cki do wcielenia w  życie bu­
downictwa komunistycznego.

cymi k ra jów  dem okracji ludo' 
wej, rozw ija ją  się stosunki 
przyjaźn i z masami pracujący­
m i k ra jów  kapitalistycznych i 
kolonialnych.

W ie lk i S ta lin  uczył ludzi ra ­
dzieckich rozumieć olbrzym ie 
m iędzynarodowe znaczenie bu­
dowy socjalizmu w  naszym 
kra ju . Naszym obowiązkiem wo­
bec narodu i  całej ludzkości 
jest wszechstronne umacnianie 
potęgi państwa radzieckiego, 
jego zdolności obronnej, rozw i-

,,..:plany pa rtii na przyszłość ( 
— powiedział towarzysz G. M
M alenkow na X IX  Zjeździe 
P artii — określające perspekty­
wy i drogi naszego ruchu na­
przód opierają się na znajomo­
ści praw ekonomicznych, na

i ku ltu ry , podnoszenie czujno­
ści politycznej, przejaw ianie 

I stanowczości i nieprzejednania 
| w walce z wrogam i wew nętrz- 
| nyrni i zewnętrznym i.

Promotorem i organizatorem
nauce o budownictw ie społe- i wszystkich zwycięstw narodu 
czeństwa komunistycznego oprą- ■ radzieckiego w walce o komu- 
cowanej przez Towarzysza Sta- : nizm jest bohaterska partia ko
lina".

Klasyczne dzieło ..Ekónomi- 
I czne problemy socjalizmu w

munistyczna. Lenin i S ta lin 
stw orzy li partię nowego typu, 
która okrzepła .i zahartowała

: C!Le Ä Ä Ä  ! ZSRR“  jest gigantycznym pro- j * *
i gramem budowy komunizmu.

walce. W ie lk i m istrz I zostały do

bi i pełni wydarzeń, pod wzglę­
dem napięcia w a lk i nowego ze ( 
starym, pod względem siły. z 
jaką masy ludowe wciągnięte

nym 
kierów 
patrzai 
mądi te
najbardzie j skomplikowane pro- 2;gantyczną

się na dziełach Lenina i Stalina, j 
„  całej h is to rii świata epoką i znajdując w  nich odpowiedzi na 
najbogatszą pod względem glę- j na jbardzie j skom plikowane za- i Naród radziecki, uzbrojony w

' ----- gadnienia współczesności, czer-I genialne idee Towarzysza Sta- '
piąć z nich bezgraniczną w ie r­
ność ideom komunizmu, spra­
wie narodu. Polityka partii

aktyw nej historycz- ; ustalona prze/ Lenina i Stalina, wyspą otoczoną przez kraje ka-
• ' ' "  -------------  " ------ : są kra je

w  walkach przeciwko licznym  
wrogom socjalizmu.

„N ie  ma na świecie 1 nigdy 
, . . . ____ , , , nie było — m ów ił Towarzysz

przyszłość. Państwo radzieckie 
nie jest już obecnie samotną

nictwa rewolucyjnego j nej twórczości. Walka narodów \ zmierzaiąca do dalszego zwięk- pitalistyczne. Z nami są kraje
On daleko naprzód, i 0 szczęście i wolność, o socja- | szenia potęgi socjalistycznej oj- ( dem okracji ludowej, te „bryga-

. , odważnie rozw iązywał U/m wydala przywódców na | czyzny. odpowiada najbardzie j j dy szturmowe“ , które powstały
skalę, uosabiają- podstawowym, na jbardzie j ży- ; dziś na obszarze od Chin i Ko

blemv od którvch zależały losy i cycb w swej działalności najlep- wotnyi 
c a t e i ' ’ ludzkości. Geniuszowi SZe cechy ludu — jasność, tną- , jących

ym interesom mas pracu-

calej
S talina zawdzięcza 
„r iu m f socjalizmu w 
Wszyscy uczciwi ludzie 
łym  świecie, wszystkie następ-'

ludzkość ! drość jego m yśli, żelazną wolę 
ZSRR. ( i konsekwencję w walce, boha- 
na c a - ! terską odwagę i hart.

Towarzysz S ta lin  przeszło 20

Stalin by! w ie lk im  budowni 
czym społeczeństwa socjalisty

cej się tak  w ie lk im  autoryte­
tem p a rtii Jak nasza partia ko­
m unistyczna".

Partia komunistyczna wie 
dokąd zdąża i kroczy pomyśl­
nie naprzód. Partia jest silna 
i niezwyciężona wiernością ide-

że-
Towarzysz Stalin w ! lazną jednością swych szere-

Czechosłowacji i Wę- 
o których tak pięknie I om m arksizm u-lenin izm u,

rei do 
gier, a 
m ów i!
swym historycznym przemówię- | gów. niewzruszoną zwartością, 

cznego, realizującym  mocną dło- | niu na X IX  Zjeździł Partii. Za- nierozerwalną więzła z naro- 
nią plany gigantycznych żarnie- i cieśniają się więzy braterskie j j d«m.

Ludzie radzieccy, cała postę­
powa ludzkość wiedzą, że 
sztandar Lenina-S ta lina  jest w 
niezawodnych rękach p a rtii ko­
munistycznej, je j Kom ite tu 
Centralnego. W spółbojownicy 
Stalina, jego uczniowie prowa­
dzą nasz naród drogą w y tkn ię ­
tą przez Stalina. K om ite t Cen­
tra ln y  P a rtii Kom unistycznej i 
Rząd Radziecki opierając się 
na wskazaniach Towarzysza 
Stalina, k ie ru ją  mądrze całą 
działalnością p a rtii i państwa, 
zapewniają pomyślne wcielanie 
w życie opracowanej przez na­
szą partię i nasz rząd po lityk i, 
zarówno w  sprawach we­
wnętrznych naszego kra ju , jak 
w sprawach międzynarodo­
wych.

Gigantyczna postać Stalina 
wznosi się po wsze czasy jako 
symbol wielkości i niezwycię­
żonej s iły  idei komunizmu. W 
m iłości do wodza, w bezgranicz­
nym zaufaniu i wdzięczności 
dla niego w idz im y wyraz tego, 
że idee kom unizmu przenika­
ją  coraz głębiej do mas ludo­
wych, stając się coraz większą 
i aktywnie jszą siłą w  walce o 
pokój, demokrację i socjalizm.

Żegnając w ielk iego Stalina 
partia i naród składają uro­
czystą przysięgę: jeszcze bar­
dziej zewrzeć szeregi, wykonać 
nakazy ukochanego wodza, po­
święcić wszystkie swe s iły  i 
twórczą energię spraw ie zbu­
dowania komunizmu w  naszym 
kraju.

N ieśm iertelne im ię S talina 
żyć będzie wiecznie w  sercach 
narodu radzieckiego i całej po­
stępowej ludzkości, porywając 
je do w ie lk ich  czynów w  w a l­
ce 1 pracy,

B ia ło ruskie j.
Przem ówienia delegatów k ra ­

jó w  wprzęgniętych w  rydw an 
agresywnej p o lity k i am erykań­
skie j, m. in. F ranc ji, F ilip in  i 
Jugosław ii titow sk ie j dow iodły, 
że delegacje te popierają zamia­
ry  Stanów Zjednoczonych, k tó ­
re chcia łyby nie dopuścić do 
powzięcia na obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego uchwa­
ły  w  sprawie uregulowania p ro­
blemu koreańskiego.

Delegat R epub lik i B ia ło ru ­
skie j, K is ie lew  zw rócił uwagę 
członków K om is ji na fak t, że 
dowództwo am erykańskie stosu­
je w  K ore i bandyckie metody 
prowadzenia w o jny i że wojska 
am erykańskie dopuszczają się 
tam niesłychanych bestialstw.

Jedynie w  okresie od 3 g ru ­
dnia 1952 r., t j.  od ch w ili u - 
chwalenia rezo lucji w  sprawie 
koreańskiej — do 1 stycznia 
1953 r. według o fic ja lnych, nie- 
w ątp liw  ie znacznie pomniejszo­
nych danych am erykańskich — 
strażnicy amerykańscy zamor­

dowali lub  z ra n ili 230 koreań­
skich i chińskich jeńców w o jen­
nych. Ogółem, ja k  podaje p ra ­
sa amerykańska, od czerwca 
1951 r. do 6 stycznia 1953 r. 
zamordowano lub  zraniono 3.089 
jeńców koreańskich i  chińskich. 
W  rzeczywistości liczba bez­
bronnych jeńców, k tó rzy  zginę­
l i  z rą k  in te rw en tów  am ery­
kańskich lu b  zostali rann i, jest 
znacznie wyższa niż podaje p ra ­
sa amerykańska.

In te rw enc i amerykańscy 
wzmagają barbarzyńskie bom ­
bardowania spokojnych m iast 
koreańskich, prowadząc p o lity ­
kę masowej zagłady narodu ko ­
reańskiego.

W  zakończeniu K is ie lew  o- 
św iadczył: — Delegacja BSRR 
jest przekonana, że propozycje 
radzieckie wskazują jedyną 
słuszną drogę położenia kresu 
n iespraw ied liw e j, agresywnej 
w o jn ie  przeciwko narodow i ko­
reańskiemu i chińskiem u, jedy­
ną słuszną drogę osiągnięcia 
spraw iedliwego pokoju w  Kore i, 
czego pragną tak  gorąco nie  ty l­
ko naród koreański i  chiński, 
lecz także wszystkie m iłu jące 
pokój narody. T y lko  p rzy jm u jąc 
słuszne propozycje radzieckie 
K om isja  Polityczna spełni swój 
obowiązek wobec narodów ca­
łego świata.

W a lk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  w  Phenjanie w  dniu 9 bm. 
donosi, iż oddziały Koreańskiej 
A rm ii Ludow ej i  ochotników 
chińskich w  ciągu dnia ubiegłe­
go prow adziły w a lk i o znacze­
niu  loka lnym  z w o jskam i in te r­
wentów amerykańsko - angiel­
skich i oddziałam i lisynm anow - 
skim i.

W nocy z dnia 8 na 9 bm. lo t­
n ic tw o amerykańskie dokonało 
nalotu na wsie i osiedla powia­
tu Tedon, zrzucając ponad 500 
bomb burzących i zapalających. 
W w yn iku  bom bardowania jest i

W dniu 9 bm. oddziały a rty ­
le r ii przeciw lotn iczej i  s trze l- 
ców-niszczycieli samolotów ze­
strze liły  sześć samolotów nie­
przyjacie lskich, k tóre b ra ły  u -  
dział w  tych nalotach.

Now e zbrodnie 
am erykańskich ludobójców  

w  obozach jenieckich

(f) LO ND YN (PAP). .Tak do­
nosi to k ijs k i korespondent a- 
gencji Reutera, dowództwo ame­
rykańskie  podało do w iadom o­
ści, iż w  dn iu 7 marca w  obo-

k ilkase t zabitych i rannych | z ię na wyspie Jonczhodo (w  po
wśród dzieci, starców i kobiet. 
W iele domów m ieszkalnych zo­
stało zburzonyri

b liżu Kożedo) zabito 23 i ran io­
no 42 jeńców północno-koreań« 
skich.
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J Ó Z E F  S T A L I
Naród polski żegna swego największego Przyjaciela

W S TA L IN O G R O D ZIE

9 marca 1953 r, godz. 10. Pracownice W arszawskich Z akła­
dów Przem ysłu Odzieżowego w  skupieniu  { uroczystej ciszy 

czczą pamięć W ielkiego S talina  F o to  C A F

Stalina kochają ludzie pracy 
na całym  świecie

G DAŃSK. Zagrała basowym
głosem syrena okrętowa. Jest 
godzina 10. W  Stoczni Gdań­
skie j stanęły maszyny. Junak, 
k tó ry  w y trw a le  prostował b la ­
chę, opuścił ciężki m łot. Prze­
jeżdżający nabrzeżem wózek 
e lektryczny zatrzym ał się. Na 
gotowym  Już p raw ie  statku 
przerwano próbę w indy. Zaw ie­
szone u ram ion dźw igów zachy- 
botały. w  połow ie drogi ciężkie 
b lachy kadłubów . Z powagą 
stoją robotnicy i technicy na 
statkach, na nabrzeżach, w  w a r­
sztatach, w  halach i na pochyl­
niach. Stocznia Gdańska oddaje 
ho łd W ie lk iem u ukochanemu 
P rzy jac ie low i narodu polskiego, 
W odzowi obozu pokoju.

Na twarzach ludzi zastygł w y ­
raz bolesnej powagi. Ludzie są 
teraz m yślam i przy Stalinie. 
Ś lubu ją: ...Twoje słowa przeku­
jem y w  czyn, coraz lepie j budu­
jąc statki, przynosząc chwałę 
Ojczyźnie. I  chociaż przestało 
b ić Twe serce, dla nas żyjesz 
i  żyć będziesz wiecznie.

W św ie tlicy  w ydzia łu  m onta­
żu kad łubów  stoczni, przed por­
tre tem  W ielkiego S talina spowi­
ty m  w  krepę, przez cały dzień 
*— w arta  honorowa — przodow­
n icy  pracy.

W skazówki zegara szybko
przesuwają się po tarczy. Dzie­
siąta... Rozlega się przeciągle 
wycie syren. Ponad kom inam i 
stojących w  porcie s ta tków  w y ­
k w ita ją  białe obłoczki pary. Sa­
lu t Towarzyszowi S ta linow i od­
dają: po lski statek „K u tn o “ , ra ­
dzieckie parowce „K a re t“  i 
„K a r i“ .

S ta lina kochają wszyscy lu ­
dzie pracy. Kochają go m ary­
narze, p ływ ający pod wszyst­
k im i banderam i świata. Z sy­
reną „K u tn a “  i  „K a re t“  łączą 
swój głos syreny „Szwedów“  — 
„N o ran i“  i „Skarpo".

Na pokładach stoją wyprosto­
w an i na baczność, czarni od py­
łu węglowego trym erzy, obok 
nich — marynarze. Na w ysre­
brzonej słońcem wodzie kanału 
portowego kołyszą się zatrzy­
mane w  biegu k u try  i  m oto­
rów ki.

T rym erzy: . Kwaśniewski, Cie- 
■sielski i L idz — przodujący lu ­
dzie ze zm iany Zawadzkiego, 
stoją zwróceni w  k ie runku  ło ­
pocącej na w ietrze, spuszczonej 
na radzieckim  statku do pół 
masztu czerwonej bandery z 
sierpem i młotem.

5. B.

STALINO GRÓD. Godz, 10-ta.
Nad Śląskiem, nad wojewódz­
twem  sta linogrodzkim  od k ra ń ­
ca do krańca niesie się głos 
żałobnych' syren. W  kopalniach, 
hutach i  fabrykach stanęły m a­
szyny.

Na gwarnych zazwyczaj u l i­
cach Stalinogrodu — cisza. Z 
g łośn ików  słychać ty lko  głuche 
odgłosy arm atn ich salw. To 
Warszawa w  im ien iu  całego na­
rodu polskiego, żegna salutem 
Przyjacie la Polski, na jw iększe­
go człow ieka naszych czasów 
Józefa Stalina. Na chodnikach 
stoją ludzie z obnażonymi gło­
wam i. W olno m ija ją  m inuty. 
Ciężkie, żałobne. Huczą syreny.

Za chw ilę  m ilkną . Kopalnie, 
huty, fa b ry k i wojew ództw a sta- 
linogrodzkiego rozpoczynają na 
nowo prącę. Trzeba teraz praco­
wać szybciej i lepie j. Uparcie 
realizować Jego nauki. N ieugię­
cie walczyć z wrogami. Z na­
szej w o li, czujności i hartu  zbu­
dować dla  W ielkiego Stalina 
na jp iękn ie jszy pom nik.

W  dn iu pogrzebu S talina gór­
n icy oddziału I  kopaln i „K leo­
fas“  postanowili, że wydobędą 
ponad plan m arcowy 50 ton wę­
gla.

W  dn iu  pogrzebu S ta lin« w  
hucie „Jedność“  brygady stalo­
wnicze na wniosek m istrza Jó­
zefa Rurańskiego postanowiły 
przeprowadzić w  m arcu 12 w y ­
topów szybkościowych.

W  dniu pogrzebu S talina ślu­
sarze Augustyn Rzepka 1 W alter 
Paw lica z e lek trow n i „Łaziska“  
zobowiązali się skrócić czas ka ­
pitalnego rem ontu kompresora 
o 50 roboczogodzin.

W dniu pogrzebu Stalina.*
*

O 10-tej huta „B a ildo n “  przer­
wała pracę wraz z całą Polską. 
T y lko  brygadę Jana K u li, k tó ­
ra w łaśnie przyspieszyła wytop, 
dziesięć uderzeń zegara zastało 
przy spuście stali.

N ie przerywając pracy h u tn i­
cy, w  najgłębszym m ilczeniu, co 
chw ila  spoglądają na ścianę. Z 
portre tu  patrzą na nich oświe­
tlone stalową łuną oczy Stalina. 

*
W" hucie im . S talina 0 czoło­

wych przodowników pracy

wniosło prośbę o przyjęcie w
szeregi partii.

— Proszę o przyjęcie m nie do 
p a rtii — powiedział Franciszek 
D rewniak, I-szy wytapiacz — 
pragnę w  je j zdyscyplinowa­
nych szeregach jeszcze lepie j 
służyć w ie lk ie j sprawie budowy 
socjalizmu w  naszym kra ju . Dla 
potw ierdzenia m oje j zdecydo- 
nej w o li realizowania tego przy­
rzeczenia zawsze i  na każdym 
odcinku pracy, zobowiązuję się 
ku  czci pamięci Józefa S talina— 
dziś, ju tro  i pojutrze przepro­
wadzić po jednym  szybkościo­
w ym  wytopie.

W  Zakładach Mechanicznych 
im. S talina zgłosiło się do par­
t i i  50 przodujących robotn ików  
w  tym  15 kobiet. Prosi o przy­
jęcie m. in. szlifie rz Józefa Czer­
w ińska, in ic ja to rka  stosowania 
metody Żandarowej i  Agafono- 
wej.

Dzięki o lbrzym ie j m ob ilizac ji 
załogi Zakładów do 8 bm. w y ­
konały one 45 procent planu
miesięcznego.

Na godzinę przed w ie lką  ma­
n ifestacją żałobną mieszkańców
w oj. stalinogrodzkiego drogam i i 
szosami ściągali tłum n ie  do sto­
lic y  województwa. Czerwone 
sztandary, przepasane czarnym i 
szarfami. Nad głowam i napisy 
transparentów:

„W ieczysta chwała Józefowi 
S ta linow i, W yzw olic ie low i naro­
du polskiego“ .

„Z m a rł W ie lk i S ta lin  — Jego 
nauka żyje i zwycięża“ ,

„Codzienną pracą będziemy 
wcielać w  życie nieśm iertelne 
idee Towarzysza S ta lina“ .

Plac Dzierżyńskiego w  S ta li- 
nogrodzie w ita  m anifestujących 
o lbrzym im  portretem  Towarzy­
sza Stalina, okolonym  żywym i 
kw iatam i. U góry hasło: „P ro ­
letariusze wszystkich k ra jów  
łączcie się“ . Pod portre tem  pło­
ną trzy  znicze. Dookoła poczty 
sztandarowe pa rtii, wojska, 
górn ików  i organizacji społecz­
nych.

Na mównicę wstępuje I se­
kretarz stalinogrodzkiego Ko­

m ite tu  Wojewódzkiego PZPR, 
tow, Olszewski.

—  Przesyłamy — oświadcza 
tow. Olszewski w  zakończeniu 
— wszystkim  żołnierzom spra­
w y pokoju i  socjalizmu zapew­
nienie, że stalinogrodzki oddział 
polskie j szturm owej brygady 
socjalizmu pod kierow nictw em  
swojej pa rtii, pod przewodem 
Bolesława B ie ru ta  walczy i na­
dal walczyć będzie z ofiarnością, 
hartem  i  niezłomną energią o 
zwycięstwo w ie lk ie j sprawy 
nieśmiertelnego Stalina.

Sekretarz K om ite tu  W oje­
wódzkiego PZPR w  Stalinogro- 
dzie, tow. G ierek odczytuje w  
im ien iu  80 tysięcy zgromadzo­
nych lis t do K om ite tu  Centra l­
nego KPZR i  Rządu ZSRR:

Z głęboką dumą i  wzrusze­
niem  przy ję liśm y uchwałę Rady 
Państwa i Rady M in is trów  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
k tó ra  nadała stolicy przemysło­
wego Śląska — Katow icom  m ia­
no — Stalinogrodu, a w o je­
wództwu katow ick iem u — wo­
jewództwa stalinogrodzkiego. 
M y, robotnicy, górnicy, h u tn i­
cy, chłopi 1 Inte ligencja pracu­
jąca, wszyscy ludzie pracy, par­
ty jn i i  bezparty jn i, wojewódz­
tw a stalinogrodzkiego

ślubujem y na pamięć Wodza 
postępowej ludzkości — docho­
wać w ierności Jego naukom 
jeszcze s iln ie j zacieśnić więzy 
przy jaźn i m iędzy naszymi na­
rodami, zewrzeć szeregi wokół 
stalinowskiego k ie row n ictw a 
w ie lk ie j Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego

ślubujem y na pamięć W ie lk ie ­
go Budowniczego . kom unizm u 
wzmóc w ys iłek  i  ofiarność w 
walce o przedterm inowe w yko ­
nanie planów produkcyjnych — 
w  walce o zwiększenie mocy go­
spodarczej i  obronnej naszej O j. 
czyzny

ślubujem y na pamięć nie­
złomnego Wodza rew o luc ji moc­
n ie j skupić nasze szeregi strze­
gąc p iln ie  czujności rew o lu cy j­
nej, bezkompromisowo rozpra­
w iając się z wrogami.

Pod sztandarem Lenina i  Sta­
lina, pod przewodem Bolesła­
wa B ie ru ta  — naród po lski pó j­
dzie naprzód do zwycięstwa po­
ko ju  i socjalizmu.

Oczy wszystkich k łe m  ją  się 
ku  pobliskiem u gmachowi, 
gdzie w idn ie je  nowoodsłonięta 
tab lica „Prezydium  W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  S ta li- 
nogrodzie“ .

Dumna, zobowiązująca nazwa.

Tadeusz G rabarz — przodow­
n ik  pracy hu ty  „Kościuszko“
m ówi:

Jestem obywatelem  woje­
wództwa stalinogrodzkiego. To 
b rzm i dumnie, to zobowiązuje.

Ta zaszczytna nazwa będzie 
nam robotn ikom  zawsze p rzy­
pominać, że jesteśmy przodują­
cą siłą narodu, że na nas prze- 
de wszystkim  ciąży obowiązek 
wcie lania w  życie m ądrych 
nauk i  wskazań . Towarzysza 
Stalina. A  obowiązek ten — to 
codzienne przodowanie w  w a l­
ce o plan 6-le tn i, bo to p rzy­
śpiesza zwycięstwo socjalizmu 
w  naszej Ojczyźnie, bo to u - 
macnia św iatowy pokój, bo to 
służy sprawie, k tó re j W ie lk i 
S ta lin  oddał bez reszty całe 
swoje życie,

W ik to r K ła ja  — casołowy
przodownik pracy kop. „K a to ­
w ice“  m ów i;

To zaszczyt mieszkać w  w o ­
jewództw ie, k tó re  będzie nosiło 
im ię największego człowieka na­
szych czasów — W ielkiego 
Stalina. Stalinogród, w  k tó rym  
mieszkam i  pracuję okaże się 
godnym te j nazwy — przyrze­
kam y to m y wszyscy: górnicy 
i hu tn icy, robotnicy i  inżynie­
row ie, starzy i  m łodzi.

Będę starał się nie ty lk o  sam 
podnieść wydobycie swojej b ry ­
gady, ale także przekazując swe 
doświadczenia innym , przyczy­
n ić się do podniesienia produk­
c ji całej naszej kopalni. Taka 
będzie moja odpowiedź za za­
szczytne wyróżnienie, k tóre spo­
tka ło  nasze miasto i  nasze wo­
jewództwo. K.P.

Salut w  Moskwie 
i w  W arszawie

Obrońcy naszej Ojczyzny, I menda „A gon!“  — oni podadzą 
żołnierze okrytego chwałą W oj- swym  kolegom przy dziaiacn 
ska P o lsk ie go ' w raz z całym  j komendę „O gnia!“ . Złączy się 
narodem po lskim  żegnali u k o - ! salut a r ty le ry js k i w  W arszawie 
chanego Wodza i  Nauczyciela;?, salutem radzieckich dział w 
postępowej ludzkości. Moskwie, Stalingradzie, K g  o w ie,

O godz. 10.00 we wszystkich ! Leningradzie, Odessie, Sewasto-
oddziałach W ojska Polskiego I polu i Chabarowsku — tak ja k
przerwano zajęcia. Żołnierze z | m yś li i uczucia narodu polsKis- 
przyp ię tym i na piersi odznaka- j go łączą się i jednoczą z uczu- 
m i żałobnym i z w izerunkiem  j ciam i ludzi radzieckich, 
bliskiego i  drogiego Generalis- W da lek ie j Moskw ie radziec- 
simusa Stalina, zgrom adzili się 
przed głośn ikam i rad iow ym i.
Stojąc w  głębokim  skupieniu — 
złożyli ho łd najw iększem u czło­
w iekow i naszych czasów.

Pododdziały, k tó re  odbywały 
ćwiczenia w  polu, przerw ały 
zajęcia punk tua ln ie  o godz.
10.00. Żołnierze stanęli na bacz­
ność tani, gdzie ćw iczyli.

k i  oficer, radziecki towarzysz 
bron i — arty le rzysta  podał og­
niową komendę. I  w  te j sómej 
c h w ili grzm i również pierwsza 
salwa a rty le ry jska  Warszawy.

D rży ziemia... co dziesięć se- 
kund b ije  w  górę ogień z a r­
m atnich lu f.

Salutem a rty le ry js k im  żegna 
W ojsko Polskie Józefa Stalina. 
Pamięć o N im  będzie zawsze 

Opodal P lacu Dzierżyńskiego j żywa. S ta lin  będzie w  sercach 
w W arszawie przy m ałej polo- j tych, k tórzy  budują nowe ju tro  
wej rad iostac ji p o chy lili się j swej ukochanej Ojczyzny, i w  
dw a j żołnierze arty le rzyści — j sercach tych, k tórzy  w  żołnier- 
W ink le r i  Lewandowski. Słucha-1 skich m undurach, z bronią w  
ją Moskwy. W  chw ili, gdy n a  j r ę k u  strzegą nowej, jasnej przy- 
P lacu Czerwonym  padnie ko-1 szłości narodu. (PAP)

Łódzka klasa robotnicza
ślubuje

Poniedziałek godzina 9.45 | robotn ików  i robotnic łódzkich 
W ielką halę nowej tk a ln i ZPB i ślubowało wierność sprawie Sta» 
im. S talina wypełn ia  n ieu s ta n - i lina. ślubowało na każdym kru- 
ny łoskot krosien. Tkaczki śle- j ku wprowadzać w czyn Jego 
dzą m iarow y ruch czółenek, las j naukę.
zerwonych proporczyków drży 

ponad krosnami. Jest nastrój 
wytrw a łego w ys iłku  i głębokie­
go milczenia.

Chodnikam i u iicy P io trko w ­
skie j płyną tłum y  przechodniów. 
Dochodzi 10. Duża wskazówka

C h łop i u stóp 
P om n ika  W dzięczności

Z IE LO N A  GÓRA. O godz. 10
przed jednym  z głośników przy 
u l. S talina w  Z ielonej Górze 
z od k ry tym i głowam i stanęła 
grupa chłopów z czerwonym 
wieńcem. Salwy a rty le ry jsk ie  
oddawane w  M oskwie, żałobny 

- -dźw ięk syren zastały ich w  dro­
dze ku pom nikow i Wdzięczności 
i  grobom Radzieckich Żołnierzy, 
gdzie spełniając uchwałę gro­
m ady m ie li złożyć wieniec.

K iedy u m ilk ły  syreny Anna 
Andrzejewska, W ładysław  Łu- 
feasiak oraz P io tr i Jan M a li­
nowscy w im ien iu  chłopów gro­
mady ' Czarna, z łoży li w ieniec

przed pom nikiem  tych, którzy
pod dowództwem Generalissi­
musa S talina w y z w o lili naszą 
ojczyznę z n iewoli, a chłopów 
z wiekowego ucisku społeczne­
go.

Chłopi ślubowali w  te j u ro­
czystej chw ili, że zawsze będą 
szli drogą, k tórą wskazał Józef 
Stalin.

Podobnie w  gromadach, w  
spółdzielniach produkcyjnych i 
PGR-ach województwa zielono­
górskiego ludzie pracy na wsi 
— tak  ja k  w  całym  k ra ju  — 
złożyli hołd W ie lk iem u S ta li­
nowi. (PAP).

Dzięki Stalinowi budujemy Mowq Hutę
W  całym kom binacie Nowa 

Huta, na poszczególnych ob iek­
tach podczas przerw  w  pracy 
odbyw ały się w  dn. 9 bm. k ró t­
kie zebrania poświęcone złoże­
niu  hołdu Józefowi S talinow i. 
Ze wzruszeniem m ó w ili robot­
nicy o W ie lk im  Wodzu mas 
pracujących całego świata, pod­
kreślając Jego przyjaźń dla na­
rodu polskiego. Na naradach 
zapadły postanowienia zaciąga­

nia w a rt dla uczczenia pamięci 
Józefa Stalina.

Na budowie W ytw órn i M ate­
ria łów  O gniotrwa łych — jedne­
go z ważnych obiektów  kom bi­
natu, pierwsza rzuciła hasło 
w a rt brygada Józefa F ia łkow ­
skiego, podejmując zobowiąza­
nie podwyższenia swej w yd a j­
ności o 20 proc. „Śm ierć Jego 
pogrążyła nas wszystkich w ża­
łobie. A le  nie wolno nam usta­
wać w  pracy; trzeba jeszcze le­

p ie j pracować. Budując Nową 
Hutę, — m ów ił F ia łkow ski — 
budujem y pom nik Józefowi Sta­
lin o w i; pracując lepie j doku­
mentujemy, że w ie rn i jesteśmy 
Jego nauce“ . Za przykładem  
Fiałkowskiego, w a rty  zaciągnę­
ło kilkanaście brygad m ura r­
skich, beconiarskich i m onter­
skich.

Narady robotn ików  odbywały 
się również na budowie s iłow ­
ni. Pierwsza zaciągnęła tu  w ar­

tę brygada Sylwestra Stodolne­
go, która postanowiła skrócić 
czas uruchomienia suwnicy por­
ta lowej, niezbędnej dla rozpo­
częcia montażu pierwszego ko­
tła  siłowni.

W arty  zaciągnęło również 
już około 30 zespołów Z jedno­
czenia Robót Wodno - Inżyn ie­
ry jnych  oraz cała załoga Z jed­
noczenia Ins ta lac ji Przemysło­
wych. (PAP).

M yś li skupione biegną te ra z 1 ma do przebycia jeszcze k iU a  
daleko do bratniego K ra ju  R ad ,) kresek. Przed megafonami przy- 
do M oskwy, gdzie za chw ilę w stają grupy ludzi. Na P io trko w - 
Mauzoleum spoczną zw łok i — ! sklej, na u licy  nazwanej Jego 
największego w  naszej epoce | im ieniem, przy al. Parkowej, 
człowieka. P ^ y  A le i ZM P -

Na chw ilę  przed godz. 10 se- W dźw ięki marsza żałobnego 
kretarz oddz ia łow e j'o rgan izac ji | wplata się suchy, odgłos w erb li, 
pa rty jne j A leksander Wierszeń 1 ’ S
złożył w  im ien iu  tkaczy _  ...dziesiąta, 
członków p a rtii zobowiązanie: j 
„Codziennie przez cały marzec

Syreny fa b ryk  łódzkich dają 
sygnał halom fabrycznym, b iu ­
rom, szkołom, uczelniom, urzę­
dom. stają tram w ąje, samocho-

Wander U s ta n o w il i  °  podnieść I ^ ło d a  listonoszka na baczność

na każdym z 208 krosien damy 
o tysiąc w ątków  więcej. M aj

Godzina 10. Ręce zatrzym ały ja k  struna, sierżant ze straży
krosna. Znieruchom ie li ludzie. ! m iejsłciei.

Stały wśród swoich krosien: i Ulica P iotrkowska, za ciasna 
Helena Godos, Cecylia W crcho- zazwyczaj dla ludzi i pojazdów 
lińska, stała w  ganku M ar .a Ję- | _  nieruchomieje, 
drasik. W te j ciszy, ogarn ia ją- . M ija  pięć długich m inut. Z 
cej wszystko i wszystkich, serca | głośnika brzm ią dźw ięki M ię- 
robotnicze b iły  zgodnym ry t- j dzynarodówki. 
mem solidarności wszystkich h i- Roztapiają się w  powietrzu 
dzi pracy na całym świecie. ostatnie tony syren. Głoszą w ie-

W łódzkich zakładach pracy czystą chwalę S ta lin o w i! 
o te j godzinie dziesiątki tys ię cy1 B. O.

W  S T O L I C Y  — P R Z E D  P O C H O D E M

Jego d z id o  zapa liło  nasze serca
RZESZÓW. W  skupieniu, w 

poczuciu nierozerwalnej solidar­
ności z narodami Zw iązku Ra­
dzieckiego, w  wytężonej pracy 
m ija  dzień w ie lk ie j żałoby w 
rzeszowskich miastach i wsiach.

Przed Pomnikiem Wdzięczno­
ści w Rzeszowie wojsko zacią­
gnęło wartę honorową. W zło­
żonych u stóp Pomnika wień­
cach z czerwonymi i czarnymi 
wstęgami, zakwitły bukiety czer­
wonych róż.

*
Gdy przebrzm ia ły tony „M ię ­

dzynarodów ki“ , gdy skończyła 
się chw ila  skupienia — przodu­
jące ZM P -ów ki „Czerwonej Zo­
rzy “  w Przemyślu Franciszka 
Smakówna, Teresa Sabuk i Sta­
nisława Woźniczek zgłosiły uę 
do sekretarza organizacji p a rty j­
nej z prośbą o przyjęcie ich do

partii. To samo postanowienie 
powziął Kazim ierz Boczoń — 
przodujący techn ik w  F ąbry- 
ce Maszyn w  G lin ik u  M ąriam - 
poiskirń.

„Jako członkowie p a rtii k ro ­
czyć chcemy w  pierwszych sze­
regach budowniczych socjaliz­
mu w naszym k ra ju  i w iern ie  
realizować wskazania S ta lina“  — 
piszą w  liście do zakładowego 
kom ite tu p a rtii ZM P-owcy hu ty 
Stalowa Wola. 79 m łodych przo­
dujących hu tn ików  prosi o przy­
jęcie 'ich w  szeregi pa rtii.

Chłopi z gromady Lesków w  
pow. Lubaczów, czcząc pamięć 
Śtalma, postanow ili założyć spół­
dzielnię produkcyjną i u tw orzy­
l i  kom ite t założycielski.

I  i,dz'e nracy RzeszowsZCzyzny
powiadają^ • -  S talina nie stało,
ale Jego dzieło zapaliło nasze 
„ „ „ „ „  C.B.

Jeden z na jbardzie j ru c h li­
wych punktów  W arszawy — to 
skrzyżowanie A lei Jerozolim ­
skich z Nowym Światem.

9 marca 1953. Godzina 9.50 
rąno. Samochody, tram waje, 
autobusy, tłum y pieszych. Ro­
botnicy przygotow ują trybunę 
na południe, insta lu ją  • re fle k ­
tory.

Godzina 10-ta.
To wszystko, co przed chw i­

lą śpieszyło się, dążyło dokądś, 
pracowało, nagle zamiera.

. Robotnicy odryw a ją  się od 
pracy, przechodnie stają w 
miejscu. Odsłaniają się głowy. 
Zgrzyta ją hamulce samochodów, 
autobusów, tram w ajów . W ysy­
pują się z nich pośpiesznie pa­
sażerowie, kierowcy, kondukto­
rzy. Stają na ulicy, mnąc czap­
ki i kapelusze w ręku. M ilic ja n ­
ci, żołnierze, oficerow ie salu­
tują.

Raz po raz salwy armatnie. 
Syreny huczą bez przerwy. L u ­
dzie patrzą na budynek K om i­

tetu Centralnego PZPR, ną 
w ie lk i portre t Tego, który w 
tej chw ili odbywa swą ostatnią 
drogę. M atka, która  stanęła z 
dzieckiem, ociera łzy. S iwy mo-< 
torniczy „dwudziestki p ią tk i“ 
pochylił głowę i mocno zaci­
snął zęby.

Taka cisza... I w ciszy jeszcze 
ty lko  ostatnie a rty le ry jsk ie  sal­
wy.

M ilkn ie  ich odgłos. Z głośni­
ków, płyną dźw ięki „M iędzyna­
rodów k i“ , pieśni w a lk i i chwa­
ły  klasy robotniczej, klasy 
dla k tó re j żył, dzia ła ł i
walczył.

Powoli, jakby niechętnie, ru ­
szają samochody, tram waje, 
autobusy. Ludzie patrzą na 
transparent:

„Z m arł W ie lk i Stalin. Jego 
nauka żyje i zwycięża“ .

Do żalu serdecznego dołącza 
się m yśl: dzieło Wielkiegc
Stalina przetrwa, zwycięży.

I. G.

przód
Zobowiązanie 

ujqreqo robotnika „Ursusa u

URSUS. — W dn iu 9 marca,
,v  dzień pogrzebu V7ielkiego zadania 
S talina robotn ik  „U rsusa“  K a ­
zim ierz Żychlińsk i, pierwszy w 
te i fabryce realizator szeseiołat- 

nnd ia ł nowe zobowiązania.
W im ię idei w ie lk iego  S ta li- 

¡a Żych lińsk i, przystępuje 
rio ’ współzawodnictwa o ty tu ł 
O s trz a  jakości produkcji. 
W zywam wszystkich w iertaczy 
w  Ursusie“ i w  całej Polsce do 
w a lk i o zdobycie tego zaszczyt­
nego ty tu łu .

Zobowiązują się: 
wykonywać każdą pracę w 

pierwszorzędnej jakości, 
braków:

bez

wykonać po raz d rug i swoje 
o lana 6-letniego do 

'dn ia  22.VII.1953 r.;
przeszkolić na swojej maszy­

nie nowoprzy jętego robotnika 
tak, a b y  za 3 miesiące w yko ­
nyw ał już 200 procent norm y;

opracotćać do dnia 1 czerwca 
br. dwa pomysły racjonalizator 
skie, k tó re  przyczynią się do u - 
sprawnienia p rodukc ji w  na­
szym zakładzie;

zobowiązuję się do systema­
tycznego studiowania dzieł Jó­
zefa S talina“ .

M. R.

W Zakładach im. Komuny Paryskiej
v Powoli i uroczyście padają z ną burzę w  życiu i mężnie sta- 

radiowęzła Zakładów im: Ko- w i l i  je j opór, m ają teraz łzy w 
m uny Paryskie j w  Warszawie
słowa: >

— U m arł Geniusz, Nauczyciel
narodów, nasz Ojciec, W ie lk i 
S talin. Oddajmy Mu hołd.

Za chw ilę  w yb ije  godzina 
10-ta. Robotnicy zgromadzili się 
w duże grupy. Wszyscy patrzą 
ną portret, w  ukochane oblicze 
Towarzysza Józefa Stalina. M y­
ślą i sercem są przy N im , z ra ­
dzieckim i ludźm i na Placu 
Czerwonym w  Moskwie.

Z głośników dobiega warkot 
werbli. Głucho dudnią salwy 
armatnie, w p rzen ik liw ym  
dźwięku syren fabrycznych w i­
bru je nieutu lony smutek. M i­
liony prostych serc robotn i­
czych nurtu je  żal. Starzy robot­
nicy, którzy przetrw ali, niejed-

Dochodzi godz. 10. Ciszą ta r­
gnęła pierwsza salwa a rty le ry j­
ska. Obnażają się głowy pro fe­
sorów i studentów, chylą  się 
czoła.

W m ilczeniu, nieruchomo 
stoją młodzi studenci. W nie­
jednych oczach zjaw ia ją się łzy, 
których n ik t nie ociera, których 
n ik t się nie wstydzi.

Czy przypuszczałeś W łodzi­
mierzu Godek, że ty, syn pro­
stego kolejarza, będziesz stu­
diował filozofię, że będziesz 
m iał możność studiować? To ci 
da! Stalin.

Pamiętasz Januszu K u lik  
swe dzieciństwo w walącej się 
chacie chłopskiej, ojca sterane­
go przedwcześnie i ból niepew­
ności o chleb dnia jutrzejsze­
go? O nauce wolno ci było je­
dynie marzyć. Dziś jesteś stu­
dentem, przodownikiem  nauki. 
Tó ci dał Stalin.

Czy wiedziałeś o tym  Pio­
trze W ierzb icki, że ty, syn w ie j­
skiego nauczyciela spod Pu łtu ­
ska, tak szeroko będziesz chło­

nął wiedzę w polskiej wyższej będą one rosły, ucieleśniając | W  kroku tysięcznych tłum ów  
jczęlni? To ci da! S talin. w betonie i żelazie w ie lką  myśl j w stuku k ie ln i m urarskich w

Tego, przed k tó rym  dziś lud j ry tm ie  budowy — wszędz:e b:je 
śródmieścia W arszawy schy la ! Jego nieśm iertelne serce, 
czoło. I L - G<

S ta linow i zawdzięczają wolną 
ojczyznę, wolną młodość i sze­
roko otw arte  drzw i uniwersy­
tetów, politechnik, akademii. 
W łaśnie oni, synowie i córki ro­
botn ików  i chłopów.

W ielu z nich teraz w łaśnie 
zdecydowało związać swe życie 
ź partią. Poprosiła o przyjęcie w 
je j szeregi przodownica nauk i i 
pracy społecznej z wydzia łu f i ­
lo logii K rystyna Zawistowska, 
studiująca język bratniego na­
rodu rosyjskiego, proszą o po­
moc w przygotowaniu się do tak 
ważnego momentu w  życiu in ­
ni, ci, którym  brak jeszcze k i l­
ku miesięcy do wymaganego 
statutem w ieku przyjęcia do 
partii.

W chw ili, kiedy postępowa 
ludzkość żegnała swego Wodza, 
studenci Uniwersytetu W ar­
szawskiego składali ciche ślu­
bowanie — wspólnie z klasą 
robotniczą walczyć w y trw a le  
o zrealizowanie ide i W ielkiego 
Stalina. R.

oczach.
Gdy przebrzm iały dźwięki 

„M iędzynarodówki“  i robotnicy 
powoli w racali do maszyn, ś lu­
sarz Zdzisław Ponichtera, któ­
ry do 22 lipca ub. r. wykonał 
swoje zadanie w planie 6-let- 
nim, zatrzymał jednego ze 
swych przyjació ł i powiedział 
cicho:

— Wiesz, o czym myślałem 
wtedy, gdy tak staliśmy 
przed chw ilą  z ciężkim ser­
cem? Przyrzekłem towarzyszo­
w i S talinow i, że na pewno do­
trzymam zobowiązania i do 
końca 1955 roku wykonam dru­
gi plan 6-letni. Postanowiłem 
wstąpić do partii, do naszej 
partii, k tóre j sztandarem jes- 
S talin. S. W.

Hołd MDM-u

Na uniwersyteckim dziedzińcu
M ija ją  ostatnie m inu ty  — 

przed pogrzebem W ielkiego 
Człowieka Saie wykładowe 
Uniwersytetu Warszawskiego 
pustoszeją powoli, potok ludzi 
sph wa na obszerny dziedzi­
niec, obramowany sztandarami 
i kirem. Z góry, z olbrzymiego 
portretu, patrzą dobre, lekko

zmrużone oczy największego 
Przyjaciela młodzieży, nieśm ier­
telnego Stalina.

Cicho ustaw iają się na dzie­
dzińcu profesorowie, studenci 
ze wszystkich wydziałów  uczel­
ni. Czarne pasemka k iru  widać 
na czerwonych krawatach, na 
znaczkach ZMP-owskich,

W ie lk i, b ia ły  plac K onstytu­
c ji spowity jest k irem  żałoby. 
Czarne welony otu la ją la tarnie 
kandelabrów, na pięknych fron ­
tonach bloków mieszkalnych 
w idn ie ją  okolone żałobną szarfą 
portre ty Józefa Stalina.

Ludzie warszawskiego zagłę­
bia budowlanego, przodujący 
murarze, betoniarze, szlifierze 
gładkich bloków piaskowca od­
kładają narzędzia pracy, otrze­
pują dłonie z kurzu, fo rm ują  ko­
lum ny pochodu.

Trzy dn i temu, gdy z głośni­
ków radiowęzła dotarła do nich 
tragiczna wieść, do kom ite tu 
partyjnego przyszedł zespół mu­
ra rsk i ^Władysława Góreckiego.

— Postanow iliśm y złożyć hołd 
W ie lk iem u S ta linow i — powie­
dział Górecki — chcemy przy­
śpieszyć wykonanie m urów  na 
bloku 4a o jeden dzień. W ślad 
za zespołem Góreckiego przyszli 
do kom ite tu in n i: zespół Stefa­
na Kondrowskiego, kobiecy ze­
spół m urarsk i H a liny  Ber i Sta­
nisław y Tratk iew icz, załoga blo­
ków  11, 12 i 13, złożona z 112 
ludzi. Załoga budowniczych 
M DM  ślubowała w  tych cięż­

kich dniach uw ie lokro tn ić  swo­
je w ys iłk i.

Stoją teraz, trzym ając w  rę­
kach szturm ówki, opasane ża­
łobną krepą, milczący i poważ­
ni: Górecki, Kondrowski, Janina 
Kram arczyk, Halina Ber, cieśla 
Krupczyński. Obok nich Jerzy 
Kotu łow ski, kamieniarz. Są 
wśród nich członkowie pa rtii, 
bezpartyjni, są i tacy, którzy w 
tych dniach zw rócili się o przy-; 
jęcie ich w  szeregi partyjne.

Pod czerwonymi, opasanymi 
żałobnymi szarfami, sztandara­
m i wkracza do śródmieścia ko­
lum na budowniczych stolicy, 
twórców białokam iennej MDM . 
Za n im i morze czerwieni i czer­
n i: idą nie kończącymi się sze­
regami załogi zakładów pracy 
śródmieścia, pracownicy m in i­
sterstw, studenci, uczniowie.

Dźw ięki marsza żałobnego 
Chopina w ypełn ia ją  ulice i pla­
ce. Żałoba przenika ludzkie ser­
ca.

A le zza k iró w  i  szarf, wysoko 
na tle  bladego, marcowego nie­
ba rysu ją  się ażurowe koronki 
dźwigów, czerw ienieją m ury, 
w ia tr kołysze wiechy na no­
wych domach. Jeszcze prędzej

Na Alei Sialingradzkiej
A le ja , wiodąca z P ragi do gach ludzie półgłosem m ów ią O 

w ie lk ich  budow li socjalizmu — j dniu dzisiejszym.
F abryk i Samochodów Osobo- j Obok siebie idą inżyn ie r W ła- 
wych, E lektroc iep łow n i i kana- j dysław Niedek i  technik Lech 
łu Bug - Żerań — nosi nazwę Bobowski. Obaj powzię li waż- 
A le i S ta lingradzkie j. Z im ieniem  kie  postanowienie.
S talina i z im ieniem  Jego m ia - —- Noszę się z tym  zamiarem
sta, k tóre stało się symbolem ; już od dłuższego czasu, ale 
radzieckiego bohaterstwa, ra- i wciąż jeszcze nie mogłem się 
dzieckiej nieugiętości, ra d z ie - j ostatecznie zdecydować. Dziś 
ckiego zwycięstwa — łączy ; czuję — m ów i inż. Niedek — 
się tu  wszystko: FSO powstała j że je ś li chcę na jlep ie j i ze 
w  w yn iku  bra te rsk ie j radziec- ; wszystkich m ych sił służyć 
k ie j pomocy. Ludzie pracują . w ie lk ie j sprawie pokoju i so- 
tam przy radzieckich maszy- j c ja lizm u, sprawie Stalina — 
nach, budują samochody we- , m iejsce moje jest w  szeregach 
dług radzieckiej licencji, pracu- pa rtii. Postanowiłem prosić o 
ją metodami, k tó rych  się nau- przyjęcie mnie. Chcę poświęcić
czyli od radzieckich ludzi. Nie 
rosłaby również E lektroc iep łow ­
nia, ani kanał Bug-Żerań, gdy­
by nie pomoc i przyk ład Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Dziś A le ja  S talingradzka za­
pe łn iła  się budowniczym i w ie l­
k ich  budow li. W  m ilczeniu przy­
gotowują się do żałobnej m ani-

swoją wiedzę i  um iejętności re ­
a lizac ji Jego w ie lk ich  wrskazań.

— I  ja  myślę, że pe łn ie j niż 
dotychczas będę mógł wypełn iać 
swoje zadania, jeśli będę człon­
k iem  p a r ti i —- odpowiada m u 
technik Bobowski.

Pochód, w  k tó rym  idą ludzie 
z FSO, zbliża się do Sródm ie-

festacji załogi żerańskich za- i ścia. Za chw ile  w łączy się w  
kładowe ¡maszerujące niezliczone szeregi

Po c h w ili pochód rusza w : ludu warszawskiego, 
stronę Śródmieścia. W  szere- i I. G.

Na trasie przemarszu
| Przy rogu Próżnej i M arszał­

kowskiej potok ludzi zatrzyma! 
.się właśnie — na przodzie pow­
stał „ko re k“ . Starszy towarzysz 
stawia drzewce sztandaru na 
ziemi. Czerwony jedwab, prze­
cięty grubą czarną wstęgą. Cho­
rąży oddycha głęboko, potem 
wyciąga z kieszeni chustkę i 
starannie przeciera i poleruje 
złocistą gałkę u szczytu drzew- 
wca. Podchodzą do piego dwie 
kobiety. Jedna trzym a w ręku 
złożoną gazetę. Widać zdjęcie: 
S ta lin na sarkofagu; wstążki 
orderów — najwyższych, jakie 
swym 'bojownikom  i wodzom 
nadaje zwycięski p ro le ta ria t: 
naręcza kw ia tów  — na jp iękn ie j­
szych, jak ie  rosną na wolnej 
radzieckiej ziemi.

I grupa Jego uczniów.
— Towarzyszu — prosi jed­

na z kobiet staruszka — opo­
wiedzcie nam coś o nich. Sta­

ry  robotnik objaśnia. Pokazuje 
po kolei, wodząc palcem po 
zdjęciu:

— M alenkow, Beria, W oroszy- 
low, Bułganin, Kaganowicz. M o . 
łotow, Chruszczów... W około 
zbiera się grupka ludzi:

— Spóji-zcie, jak ie  smutne 
mają twarze, m usieli go strasz­
nie kochać.

— Tak — odpowiada drugi — 
smutne, ale twarde, to ludzie ze 
stali. Starzy bolszewicy.

— O takich ludziach S ta lin  
m ów ił kiedyś: M y, starzy bo l­
szewicy jesteśmy nie na jgor­
szymi ludźmi...

Pochód rusza, chorąży po­
dejm uje sztandar. Złocista gał­
ka po łyskuje w wiosennym 
słońcu. Gruba czarna wstęga. I  
o lbrzym ia, czerwona, nieuga- 
szona i nie do ugaszenia żagiew 
sztandaru, W. O.
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J O Z E F  S T A L I N
Henr\k Hubert

S A L U T
O S T A T N I A  D R O G A

W ciszy biły miliony serc,
W ciszę uderzył werbli łoskot.
Z milionów piersi rwał się szloch, 
Armatni salut grzmiał nad Moskwą.

Czerń spowiła sztandary 
Owiane bojową sławą.
Żegnało Wodza Wojsko 
Salutem nad Warszawą.

W ciszy do bólu piekącej,
W żałobnym huku wystrzałów, 
Skłoniły się głowy żołnierzy 
I siwych generałów.

Są łzy co mężnych nie hańbią,
Są łzy co ducha nie łamią,
Choć głaz przydusił nam piersi 
Nie ugnie naszych ramion.

Nie kry j łez towarzyszu,
Odsłoń twarz generale. ,
Niech siły się ustokfotnią 
W serdecznym żalu.

Z Jego imieniem na ustach 
Wolność szła do natarcia,
Niech broń nie zadrży w ręku 
Na Stalinowskiej warcie.

Nam Stalin dalej przewodzi 
Wolą w Partię przekutą,
Pokoju strzegą te działa 
Co grzmią dziś żałobnym salutem.

Moskwa, 9 marca |

Plac Czerwony. P urpura  i I 
czerń. Tysiące głów. Sztanda- j 
ry . W yprężone szeregi woj-1 
ska. Nad g łow am i —  p o rtre ­
ty, po rtre ty , portre ty ... Ze 
wszystkich p o rtre tó w  spoglą­
dają mądre oczy Tego, k tó ry  
dziś odbierze ostatnią de fila ­
dę. Tego, czyje im ię  g ran ito ­
w ym i zgłoskami wypisano na 
m arm urow ej ścianie Mauzo­
leum, tam  gdzie już od la t 
w idn ie je  drugie, pełne chw ały 
im ię. Oba te im iona — 
L E N IN  i S T A L IN  —  są 
ja k  podpis h is to rii, k tó rą  
tw o rz y li ci dw a j mocarze 
m yśli i czynu. T w o rzy li, na­
kreśla jąc je j k ie runek na d łu ­
gie la ta po swoim  tak bole­
snym dla narodów zgonie.

...Oto z daleka słychać już 
zbliża jący się kondukt po­
grzebowy. Na przedzie niosą 
wieńce —  jest ich w iele, ale 
stanow ią one n ik łą  zaledwie 
część tych, k tó ry m i przez o- 
statnie trzy  dn i zasypywano 
Dom Zw fązków  Zawodowych. 
Wśród w ieńców^—- i te, k tó re  
m iłość polskiego ludu  sp lo t­
ła W ie lk iem u Zmarłemu...

Za w ieńcam i — zahartowa­

(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Wiktor  II nroszylski

n i w  bojach dowódcy A rm ii 
Radzieckiej niosą na podusze- 
czkach ordery Generalissim u­
sa. Każdy z orderów  —  to 
wspomnienie o nadludzkim  
trudzie, o w ytężonej budowie 
pierwszego k ra ju  socjalizmu, 
o zw ycięskiej wojnie... I w re ­
s z c ie — na zaprzężonej w k i l ­
ka par czarnych kon i lawecie 
— trum na. O w ija  ją m ateria ł 
czerwony jak sztandar, k tó ry  
przez ty le  la t wysoko dziel - 
ży ł n iezłom ny Chorąży i k tó ­
rego nie wypuszczą z silnych 
d łon i jego w ie rn i uczniowie. 
Od piei-si — trum nę pokryw a 
ty lko  szklany klosz, i chociaż 
łzy przeszkadzają milczącemu 
tłum ow i, wszyscy dobrze w i­
dzą znajomą, ukochaną twarz.

Za trum ną pow oli posuwa­
ją się członkowie K om ite tu  
Centralnego P a rtii i  Rządu, 
k ie row n icy  delegacji zagrani­
cznych, przyw ódcy m iędzyna­
rodowego ruchu robotniczego.

Zamyślona tw a rz  T og lia t- 
tiego, siwe w łosy M axa Rei- 
manna, o r li p ro f il Passiona- 
rii...

Pogrążeni w  g łębokiej za­

dum ie kroczą towarzysze Bo­
lesław  B ie ru t i A leksander 
Zawadzki. Zna jom y całemu 
św iatu  dźw ięk zegara na w ie ­
ży spaskiej. N iby  ten sam, 
co zw yk le  —  a ja k im  sm ut­
k iem  rozbrzrpiewa w  naszych 
uszach. W szystko zastygło — 
tow. N ik ita  Chruszczów o t­
w iera w iec żałobny. Z głębo­
k im  wzruszeniem, w  w ie lk im  
skupieniu  w słuchują  się ze­
b ran i na Placu Czerwonyrri, a 
w raz z n im i cały naród ra ­
dziecki, masy pracujące ca­
łego świata, w  mocne słowa 
prem iera rządu radzieckiego 
tow. M alenkowa i pierwszych 
jego zastępców tow . tow. Be- 
r i i  i M ołotowa — kon tynua to ­
rów  w ie lk iego dzieła Stalina. 
P rzem ówienia skończone. — 
Rozlegają się majestatyczne 
dźw ięk i marsza żałobnego. 
K ie ro w n icy  P a rtii i Rządu 
podnoszą trum nę na ram iona 
i pow o li wchodzą z n ią  do 
Mauzoleum. Jest godzina 12. 
Jak dudnienie g igantycznych 
w e rb li uderzają w  niebo sal­
w y  a rty le ry jsk ie . Huczą syre­
ny fabryczne i kolejowe. Na

ó .m in u t o lb rzym i k ra j zamie­
ra w  bezruchu.

Jeszcze chw ila  .— i oto przy 
dźwiękach wojskowego m a r­
sza cerem onia lnym  krok iem  
przechodzą przed Mauzoleum 
Oddziały moskiewskiego gar­
nizonu. Na niebie —  eskadry 
samolotów. U m iłow ane s ta li­
nowskie sokoły oddają cześć 
C złow iekow i, którego m yśl 
szybowała wyżej, niż po tra fią  
unieść się stalowe skrzydła, a 
k tó ry  jednocześnie jak  A n - 

j leusz, n igdy nie od ryw a ł stóp 
| od swoje j g leby —  narodu.

Spoczywają obok siebie w  
Mauzoleum dwaj mocarze — 
W łodzim ierz Len in  i Józef 
S ta lin . Za jak iś  czas stanie w  
M oskw ie s trze lis ty  gmach 
Panteonu i tam  będą odw ie­
dzali ludzie radzieccy, a także 
przybysze z całego św iata 
n ieśm ierte lnych wodzów p ra ­
cującej ludzkości. A le  już 
dziś każdy z nas w zniósł 
Len inow i i  S ta linow i Pan­
teon w  swoim  sercu.

» •

Życiodajny geniusz
Mik utai Tichnnnw

Nasz przy jac ie l, 
p rzew odn ik  i  nauczyciel

Aleksander Zelwerowicz

Po życiu  w ype łn ionym  najcięższym, o fia rn ym  trudem  
t  n ieprzerw aną bohaterską w a lką  —  odszedł w  k ra inę  w ie ­
czystego poko ju  na jgen ia ln ie jszy człow iek współczesnego 
św iata ; —  u m a rł w ie lk i, serdeczny p rzy jac ie l szarego czło­
w ieka , o rędow nik uciśnionych i  pokrzyw dzonych, wódz 
św iata pracy, n ieug ię ty  szerm ierz ide i powszechnego pokoju, 
b ra te rs tw a  ludów  i spraw ied liw ego ładu społecznego; — 
u m a rł JÓ ZEF S T A L IN  nasz p rzy jac ie l, p rzew odnik 
i  nauczyciel.

A le  w iekopom ne, szlachetne dzieło Jego życia, wszech­
ogarniającego rozum u, sta low ej w o li i gorącego serca, — 
idea szczęśliwości w szystkich ludz i św iata, ID E A  K O M U ­
N IZ M U  nie ty lk o  prze trw a  swego twórcę, ale istnieć, rosnąć 
1 rozw ijać  się będzie, aż zdobędzie i  oprom ien i całą ludz­
kość!

jiiiif- y Z JÉ*
h  V > 1 J

W hołdzie Wielkiemu Stalinowi

■

W c h w i l i  pogrzebu Józefa S ta l ina  s tudenci Szko ły  G łó w n e j  P lanow an ia  i S ta ty s ty k i  
w  Warszaw ie  uczc i l i  pamięć Wodza postępowe j ludzkości 5-^minutową ciszą

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Zeszyty „Nowych Dróg“ 
poświęcone 

„Ekonomicznym 
problemom socjalizmu 

w ZSRR“
Nakładem Spółdzielni W ydaw­

niczej „Książka i W iedza“  uka­
zał się num er 6 Zeszytów Eko­
nomicznych „Nowych Dróg“ . Ze­
szyt zawiera pozycje związane 
z pracą J. W. S talina „Ekono­
miczne problem y socjalizmu w 
ZSRR“ .

Treść num eru:
D. Szepiłow — J. W. S talin 

o charakterze ekonomicznych 
praw socjalizmu.

G. Kozłow  — Podstawowe 
prawo ekonomiczne socjalizmu.

E. Lokszyn — Prawo plano­
wego, proporcjonalnego rozwo­
ju  gospodarki narodowej ZSRR.

G. Kozłow  — J. W. S tałin 
o p rodukc ji towarow ej i praw ie 
wartości w  ustro ju  socjalistycz­
nym.

M. Rubinsztejn — Podstawo­
we prawo ekonomiczne współ­
czesnego kap ita lizm u.

I. Trachtenberg —  Cechy 
szczególne rep rodukc ji 1 kryzy­
sów współczesnego kapitalizm u. 
. H e inrich  Rau — Przyjazna 

współpraca w  św iatowym  sy­
stemie gospodarczym kra jów  
demokratycznych *i socjalistycz­
nych.

Jurgen Kuczyński —- Zaostrze­
nie sprzeczności w  obozie im ­
perializmu.

Zeszyt zawiera str. 144, cena 
zł 4.—

W ie lk ie  p o że g n a n ie
W  ciągu trzech dni, nie u- I 

ta jąc w dzień ani w  nocy. | 
irzew ija jąc się u licam i M o- 
kw y , p łynę ła  do Sali K o- j 
um nowej żywa rzeka m iło - 
ci i  żałoby narodowej.

Każdy, w  czyje j p iers i b ije  
erce p a tr io ty  radzieckiego, 
>ragnął w  ciągu tych  trzech 
mi stanąć u tru m n y  Wodza

Nauczyciela, aby dać w y - 
az synow skie j m iłości do 
wielkiego S ta lina, aby ślu- 
iować wierność jego dziełu, 
ego P a rtii. Jeśliby pożegna­
ne Wodza z narodem trw a - j 
o rok, to i w  ciągu roku  nie i 
wyschłaby żywa rzeka ludz- j 
:a, ja k  w  ciągu 29 la t nie | 
wyczerpują się żywe potoki, 
irzepKw ające przed g ra n i­
ow ym  Mauzoleum, w  k tó - 
y m  spoczywa Lenin.

K w ia ty  i w ieńce, k tó r e ' 
liesiono do Sali K o lum now e j ; 
— to ty lk o  jedna z form , w j 
akie j p rze jaw ia ła  się m iłość j 
larodu. Jakże w ym ow ny jest j 
ednak n iem y język w ień - 
:ów! W szystkie najserdecz- 
liejsze, najgorętsze, na j- 
k liw sze i najmężniejsze sło- 
va. ja k ie  zna ' język  ro - j 
y js k i i ję zyk i b ra tn ich  na- 
■odów, wypisane zostały zlo- 
em na czerwonych, obram o- 
vanych żałobą wstęgach 
/wieńców.

W śród w ieńców, k tó re  mó- 
v ią  o m iłości i bó lu ludz i ra- ; 
iz ieckich, w ieńce od naszych 
przyjació ł, naszych braci w  j 
jwaice o pokój i socjalizm . Je- : 
Ina po d rug ie j składały 
¡wieńce u tru m n y  delegacje i 
»wielkich Chin. walczącej K o ­
rei. k ra jó w  dem okracji ludo­
wej, b ra tn ich  p a rt ii kom u- i 
mistycznych i  robotniczych

Aleksy Surl ionr

k ra jó w  kap ita lis tycznych . Na 
jednym  z w ieńców  napis: 
„O d bezgranicznie oddanego 
i wdzięcznego ucznia, M au- 
rice Thoreza“ .

W ciągu tych  trzech ćLni 
d ług ie  godziny stałem na 
sk ra ju  p łynącej n iep rzerw a­
nie dniem  i nocą, rankiem  
i w ieczorem, żywej rzeki 
ludzk ie j. W ydaw ało m i się, 
ze słyszę bicie serca każdego 
brata, każdej siostry, prze­
chodzących ko ło  mnie. S łu­
chem i sercem chw yta łem  
słowa, u la tu jące z w arg  ludz­
kich , i te, k tó re  odgadnąć 
było  można z blasku oczu — 
♦kliw e, serdeczne słowa mo­
ich rodaków  w  c h w ili w ie l­
kiego pożegnania.

Oto spoważniały przed­
wcześnie w yrostek m oskiew ­
ski, z rozw ich rzonym i w ło ­
sami. Jak im  d ług im , głębo­
k im  d o jrza łym  spojrzeniem 
w p a tru je  się w  rysy tw arzy 
S ta lina, zw a ln ia jąc m im o w o­
li k ro ku ! Jak gdyby na całe 
swe życie, jasne i uskrzyd lo ­
ne, chciał u trw a lić  w  pamięci 
oblicze w ie lk iego  człowieka, 
w ieczyste w spom nienie o 
N im .

Oto d e filu ją  przed W ie l­
k im  Generalissimusem ofice­
row ie  radzieccy. M łodzi, 
sm ukli, krzepcy, ja k  gdyby 
w yku c i ze sta li. W idz im y 
wśród nich Rosjan, U k ra iń ­
ców, G ruzinów , Azerbejdża­
nów, Uzbeków i synów in ­
nych narodów naszej o k ry te j 
chw ałą ojczyzny. Jakże bez­
graniczna synowska m iłość i 
żo łn ierskie  oddanie prom ie­
n iu je  z postaci tych m łodych

przedstaw ic ie li sta linow skie­
go pokolenia!

Przechodzą po zm ianie 
żałobnej W a rty  u trum ny 
Wodza, dw ie  kołchoźnice — 
staruszka i zupełnie młoda 
dziewczyna o energicznej, o- 
smaganej w ia trem  tw arzy. 
Każda z n ich ma na /piersi 
z łotą gwiazdę Bohatera P ra­
cy Socjalistycznej. Podczas 
w ie lk iego pożegnania z ge­
n ia lnym  budow niczym  ko­
m unizm u ucieleśniają One 
sta linow ską jedność k ilk u  
pokoleń ludz i radzieckich.

Przez trzy  dn i p łynę ła  
przed trum ną  w ie lk iego i 
mądrego Wodza nie kończą­
ca się i niewyczerpana żywa 
rzeka m iłości i żalu narodo­
wego.

Przez trzy  dn i u tru m n y  
największego stratega wszys­
tk ich  czasów i narodów zm ie­
n ia ły  się w a rty  wojskowe.

| Dzielne, młode, jasne tw a - 
| rze żo łn ierzy sta linow skich 

Lśniące w  oślepiającym  b la- 
| sku re flek to rów  stalowe o- 
| strza bagnetów. N iezw ycię- 
I żona przodująca arm ia św ia- 
| ta, arm ia o fia rnych  obroń­

ców pokoju i tw órczej pra- 
| cy stanęła na warcie u trum - 
i ny T w órcy je j potęgi, je j nie- 
j śm ierte lne j chwały.

Przez trzy  dn i zm ieniała 
| się u tru m n y  w arta  honoro- 
I wa.

W artę honorową u tru m n y  
W ielkiego Wodza p e łn ili 
działacze p a rty jn i, m in is tro ­
wie, okryc i chwałą m arszał­
kow ie i generałow ie A rm ii 
Radzieckiej, adm ira łow ie  Ma- 

| ry n a rk i W ojennej. W artę ho- 
| norową przy iru m n ie  w ie ł- 
j kiego koryfeusza nauki peł- 
1 n i l i  w y b itn i uczeni. K ra ju

Rad, s łynn i działacze sztuki j 
i  lite ra tu ry , w y b itn i nauczy­
ciele, lekarze, inżyn ierow ie , 
kons trukto rzy, wynalazcy, 
przedstaw iciele radzieckie j 
in te ligenc ji, w ychow anej 
przez towarzysza Sta lina w 
duchu bezgranicznego odda­
nia spraw ie ludu  p racu ją ­
cego.

W artę  honorową p e łn ili 
przyw ódcy i szeregowi bo jo­
w n icy  w ie lom ilionow e j a rm ii 
radzieckie j m łodzieży, zw iąz­
ków  zawodowych, przodu ją­
cy Indzie przem ysłu, budow ­
niczow ie nowej socjalistycz­
nej wsi.

N ie ty lk o  w ie lk i żal i ból 
po stracie z łoży li posłańcy 
narodu u tru m n y  Wodza, 
lecz przede w szystkim  n ie ­
złomną przysięgę na w ie r- 

i ność dziełu Lenina -  S talina.
| na wierność Kom unistycznej 
: P a rtii i je j K o m ite to w i Cen­
tra lnem u.

W raz z masami pracu jący- 
j m i pierwszego na świecie 
i państwa socjalistycznego za- 
| c iągnęli w artę  szefowie rzą­

dów k ra jó w  dem okracji lu - 
I dowej, członkow ie ich dele- 
I gacji, w y b itn i działacze świa- 
| towego ruchu kom unistycz- 
: nego i robotniczego.

Na w arcie  honorowej — 
Prezydent R epub lik i Czecho- 

i s łowackie j K lem ent G ott- 
1 walet, Prezes Rady M in i-  
| strów  Polskie j Rzeczypospo- 
I lite j Ludow ej Bolesław B ie­
ru t, M arszałek Polski Kon- 

| stanty Rokossowski, P rem ier 
; Państwowej Rady A d m in i- 
! s tracy jne j i M in is te r Spraw 
| Zagranicznych C hińskie j Re- 
! p u b lik i Ludow ej Czou E n-la i, 
Przewodniczący Rady M in i­
strów  R um uńskie j R epublik i 

i Ludow ej Georjte Gheorghiu- 
Dej, Przewodniczący Rady

M in is tró w  B u łga rsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej W y łko  Czer- 
wenkow, Przewodniczący Ra­
dy M in is tró w  W ęgierskiej 
R epub lik i Ludow ej Matyas 
Rakosi, sekretarz generalny 
KC  SED W a lte r U lb rich t, 
P rem ier N iem ieckie j Repu­
b l ik i  Dem okratycznej Otto 
G rotew ohl, P rem ier M ongol­
skie j R epub lik i Ludow ej Ce- 
denbal.

Żałobną w a rtę  honorową 
pe łn i wódz narodu w łosk ie ­
go P a lm iro  T o g lia tti, sekre­
tarz generalny KC K om un i­
stycznej P a rti i H iszpanii Dp- 
lores Ib á rru r i, sekretarz ge­
nera lny Kom unistycznej P ar­
t i i  W ie lk ie j B ry ta n ii H a rry  
P o llit t, przewodniczący Kom u 
nistycznej P a rtii A u s tr i i K o- 
plenig, przewodniczący K o ­
m unistycznej P a rtii F in la n ­
d ii W ille  Pessi, sekretarz 
W łoskie j P a rtii Socja listycz­
nej P ie tro  Nenni.

Godzina 2 w  nocy. W artę 
honorową obejm ują w ie rn i 
uczniowie i w spółbo jow nicy 
W ielkiego. S ta lina, tow arzy­
sze: G. M. M alenkow, Ł . P. 
Beria, W. M. M ołotow , K. E. 
W oroszyłow, N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bulganin, L. M. 
Kaganowicz, A. I. M iko jan . 
M. Z. Saburow, M. G. P ie r- 
w uehin. W artę  honorową 
pełnią towarzysze: N. M. 
Szw ern ik, M. A. Susłow, P. 
K. Ponomarenko, N. A. M i­
cha jło w , A. A. A ndre jew , A. 
M. W asilewski, G. K. Żu<- 
kow.

Godz. 2 m in. 30. Wstęp do 
Sali K o lum now ej Domu 
Zw iązków  zostaje zamknię­
ty.

*
W  godzinę pożegnania z 

Wocjzem ludzie K ra ju  Rad 
składa li przysięgę na w ie r-

ność drodze w iodącej do ko­
m unizm u, k tó rą  n a kreś lił to ­
warzysz S ta lin  w  swej ge­
n ia lne j pracy „Ekonom iczne 
prob lem y socjalizm u w 
ZSRR“ , w  h isto rycznym  
przem ów ien iu  na X IX  Z jeź- 
dzie K om unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

Nam, ludziom  radzieckim , 
naszym przyw ódcom  —  ucz­
niom  swoim  i  w spó łbo jow n i- 
kom —  pozostaw ił S ta lin  bo­
gatą i chlubną spuściznę, Z 
uczuciem g łębokie j dum y pa­
tr io tyczne j uśw iadam ia sobie 
naród radziecki to, o czym 
m ów ił towarzysz M alenkow  
na X IX  Zjeździe P a rtii.

„Nasza potężna Ojczyzna 
jest w  rozkw ic ie  swych sił 
i zmierza ku  now ym  sukce­
som. M am y wszystko, co jest 
konieczne do zbudowania w 
pe łn i komunistycznego spo­
łeczeństwa. Bogactwa na tu ­
ralne K ra ju  Rad są n ie w y­
czerpane. Nasze państwo „u- 
dowodniło, że zdolne jest do 
w ykorzystyw an ia  tych ogrom ­
nych bogactw na pożytek 
mas pracujących. Naród ra­
dziecki dow iódł, że um ie bu­
dować nowe społeczeństwo i 
pewnie patrzy w  przyszłość

Na czele narodów Zw iązku 
Radzieckiego stoi w ypróbo­
wana i zahartowana w  bo­
jach partia , k tó ra  niezłom nie 
rea lizu je  p o lityką  len inow - 
sko-sta linowską“ .

W  tym  tk w i nasza siła, w 
tym  tk w i niewyczerpane źró­
dło naszej w ia ry  w dzień ju ­
trzejszy. W tym  tk w i rę ko j­
mia, że czerpiąc natchnienie 
z naszego doświadczenia v  
budowaniu szczęścia ludzko­
ści, coraz większa liczba lu ­
dzi na świecie wkracza na 
drogę, k tó rą  kroczym y -— 
pod n iezwyciężonym  sztan­
darem Lenina-S ta lina.

W głębokim  sm utku pogrą­
żona jest ziemia radziecka! 
N ie ma na n ie j zakątka, do 
którego nie do tarłaby boles­
na wieść o tym , że odszedł 
od nas W ie lk i Wódz naro­
dów, nauczyciel i p rzy jac ie l, 
gen ia lny kon tynua to r dzieła 
Lenina, Józef S ta lin .

Na tę żałobną wieść za­
drżało i zabiło mocniej ser­
ce narodu. ‘Z ap łaka li ludzie, 
nie wstydząc się swych łez, 
a lbow iem  b y ł On dla nich 
słońcem ludowej praw dy.

Słońce to przyśw iecało za­
równo przodującem u m istrzo­
w i na w spania łych budow ­
lach kom unizm u, ja k  i czar­
nemu człow iekow i, zagubio­
nemu w  ko lon ia lnych  dżun­
glach, k tó ry  po raz p ierwszy 
powstał przeciw  sw ym  cie­
mięzcom.

To, słońce ludowej p raw dy 
przyśw iecało historycznem u 
zw ycięstwu w ie lk iego narodu 
chińskiego, bohaterskim  bo­
jo w n iko m  koreańskim , w a l­
czącym o honor i  n iezaw i­
słość swej ojczyzny.

Z im ien iem  ukochanego 
S ta lina  na ustach g ro m ili 
w rogów  ludzkości legendar­
n i obrońcy S ta lingradu, w y ­
zw olic ie le  narodów  Europy z 
jarzm a faszyzmu.

Z im ien iem  ukochanego 
S ta lina na ustach ludzie ra ­
dzieccy u ja rzm ia li przyrodę, 
przeobrażali ją, przekopując 
kanały, budując nowe m ia ­
sta, wznosząc wieżowce, do­
byw ając coraz to nowe bo­
gactwa z w nętrza  ojczystej 
ziemi.

Całe nasze .życie przepeł­
n ia blask stalinowskiego 
im ien ia , s iła  jego życioda j­
nego geniuszu, jego w ie lk ie  
um iłow an ie  człowieka. Nie 
darm o nazywano go Chorą­
żym Pokoju . N arody całego 
św iata ż y w iły  za to dla Niego 
tak  w ie lką  wdzięczność, że 
b rak  słów  dla w yrażenia ca­
łe j je j głębi.

Pójdźcie na w ystaw ę da­
rów  ofia row anych tow a rzy ­
szowi S ta linow i, a przekona­
cie się, że dary. te nadesłane 
z najodlegle jszych zakątków  
świata, od na jdale j zamiesz­
ka łych narodów, od prostych

ludzi, przepaja żar na jg łęb­
szej m iłości.

We w szystkich k ra jach  —• 
w ie lk ich  i m ałych znano i  
kochano człowieka, k tó ry  
wskazał ludzkości drogę do 
szczęścia, k tó ry  uch ron ił 
przed zagładą m iłu jące  po­
kój narody.

Twórca niezwyciężonej 
p a rtii, tw órca wolnego i mą­
drego życia zajął trw a ­
łe miejsce w  duszy i sercu 
narodu, w  jego pieśniach I 
legendach. G enia lny w ycho­
wawca pokoleń budow n i­
czych nowego życia, groźny 
dla w rogów  strateg i wódz 
ży ł i  żyje w  świadomości na­
rodu rów nie  n ieśm ierte lny 
ja k  słońce, k tó re  wschodzi 
codziennie nad m ilionam i m i­
łu j ącyth  pokój ludz i pracy, 
ogrzewając ich  sw ym  cie­
płem.

Żyw e prom ien ie  geniuszu 
sta linowskiego są rów nie  n ie ­
śm iertelne, ośw ietla ją  one 
narodom  drogę do na jw spa­
nialszego ro zkw itu  ludzkości 
—  do kom unizm u.

M iną w iek i. Nowe pokole­
nia będą z m iłością pow ta­
rza ły  to n ieśm ierte lne im ię. 
Jak długo istnieć będzie ludz­
kość, tak  długo dobre i potęż­
ne jego św ia tło  będzie ośw ie­
tla ło  je j drogi.

Ludzie  radzieccy pogrąże­
n i są w  g łębokim  bó lu  1 
sm utku. Niesposób bó l ten 
w yrazić! Z w ie ra jąc  swe sze­
regi, naród radziecki jeszcze 
mocniej zespolił się w okó ł 
ukochanej p a r t ii ko m u n is ty ­
cznej, w okó ł zahartowanych 
w  bojach i w ypróbow anych je j 
przyw ódców  —  w spó łbo jow - 
n ików  ^ukochanego S ta lina, 
kroczących na czele P a rti i i  
narodu. Ta w ie lka  jedność 
jest ręko jm ią  naszej potęgi, 
gw arancją naszych przyszłych 
sukcesów na drodze wskaza­
nej przez W ielk iego Wodza!

Sprawa S ta lina jest n ie ­
śm iertelna.

Spraw a S ta lina zwycięży. 
Zw ycięstw em  zakończy się 
budow nictw o kom unizm u. 
C ały naród radziecki m ów i: 
Ś lubu jem y C i to, ukochany 
nasz towarzyszu S ta lin ie !

N ie ś m ie rie ln o ś ć
Fiodor Oładków

U m a rł wódz mas p racu ją ­
cych, gen ia lny nasz Nauczy­
ciel. T rudno pogodzić się z tą 
okru tną  prawdą. Józefa W is- 
sarionowicza S ta lina —  żywe­
go, mądrego, b liskiego sercu, 
drogiego każdemu człow ieko­
w i —- nie ma już  wśród nas. 
Żadne słowa nie zdołają po­
mieścić w  sobie całej w strzą­
sającej treści -tego w ydarze­
nia. Na w ie k i niezapomniana 
jest śmierć Lenina. Zgon 
W ie lk iego S ta lina nie dającym 
się ukoić bólem z ra n ił serca 
wszystkich ludzi pracy nasze­
go k ra ju  i całego świata. 
S ta lin  — to Len in  naszej epo­
k i, S ta lin  —  to mózg i serce 
naszej ukochanej p a rtii, sztan­
dar naszych czasów. S ta lin  — 
to w spania ły w zór geniusza 
światowego, uosabiający zw y­
cięską siłę naszego narodu.

Józef W issarionow icz Stalin, 
gen ia lny wódz naszej w ie lk ie j 
Kom unistycznej P a rtii, w y ­
chował m ilio n y  nowych lu ­
dzi, bohaterskie pokolenie lu ­
dzi tw órczej pracy, na tchn io­
nych now atorów  technik i, 
nauki, tw órców  wspania łe j so­
cja listycznej k u ltu ry . M y 
wszyscy, ak tyw n i uczestnicy 
budow nictw a socjalizmu, ży­
liśm y i pracow aliśm y pod 
bezpośrednim w p ływ em  i 
k ie row n ic tw em  Towarzysza 
Stalina. A  nasza radziecka l i ­
teratura, przodująca i n a j­
bardziej ideowa w  świecie, 
powstawała i rozw ija ła  się 
pod o jcowskim  Jego .k ie row ­
nictwem , p rzy  stałym , pełnym  
m iłości Jego udziale.

Józef W issarionowicz S ta lin  
w ie lk i tw órca potężnego pań­
stwa radzieckiego, połączył 
wszystkie narody naszego w ie ­
lonarodowego k ra ju  w  zgod1- 
ną, braterską rodzinę zw iąza­
ną n ie rozerw a lnym i w ięzam i

m ora lno-po lityczne j Jedności. 
G enia lny strateg, w  ciężkich 
latach w o jn y  domowej zdru­
zgotał, w  oparciu o stw orzo- 

I ny  przez siebie h is to ryczny 
| plan, b ia łogw ardzistów  i im ­
peria lis tycznych in te rw entów , 

j a w  latach ciężkich prób 
W ie lk ie j W o jny Narodowej 
p row adził naród radziecki i 
jego arm ię od zwycięstwa do 
zwycięstwa, aż do zupełnego 
rozgrom ienia wroga.

Teraz nasza Ojczyzna stała 
się niezwyciężona w  sw oje j 
jedności i zwartości, a boha­
terska A rm ia  Radziecka u- 
zbrojona w  najnowszą tech­
n ikę wojenną i bogate do­
świadczenia bojowe, heroicz­
na, potężna, gotowa jest ode­
przeć wszelkie próby agreso- '  
rów , k tó rzy  by us iłow a li na­
paść na naszą Ojczyznę.

N ieśm ierte lne im ię  Towa­
rzysza S ta lina żyje w  sercu 
każdego naszego człowieka. 
Naród radziecki i  jego uko­
chana Kom unistyczna P artia  
niosą na swoim  s ta linow sk im  

¡ sztandarze fiokó j eąłemu św ia- 
j tu  i wolę m iędzynarodowej 
| współpracy.

N ieśm iertelność Stalina —- 
to Jego w ie lka  nauka, to nie­
śmiertelność na r od u -1 w órcy, 
narodu - budowniczego, dla 
którego nie ma nieprzezw y­
ciężonych przeszkód w jego 

j walce o kom unizm , o szczę­
ście ludzkości. N ieśm ie rte l- 

| ność S ta lina to w ychow ani 
i przez Niego ludzie nowego 
j len inow sko-sta iinow skiego ty- 
| pu, ludzie o sta low ej w o li, 
n ieugiętych charakterach, zde- 

i cydowanie idący do celu, —.
| to ludzie, dla k tó rych  n ie m a  
j rzeczy n iem ożliw ych. N ie­
śmiertelność Sta lina to m ą- 

j drość naszej w ie lk ie j p a rtii,
I to m ono lit je j szeregów.
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